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01SŁOWO WSTĘPNE

Mirosław Grewiński

Prezes Polskiego Towarzystwa Polityki Społecznej

Krzysztof Chaczko

Redaktor naczelny „Wiadomości Społecznych”

Wieś zapomniana?

T ytułowy zwrot „wieś zapomnia-
na”, który przyświeca tegoroczne-
mu numerowi „Wiadomości Spo-

łecznych”, bywał wielokrotnie przytaczany 
w kontekście polityki społecznej okresu mię-
dzywojennego. Widać to choćby w słowach 
historyka Włodzimierza Mędrzeckiego za-
mieszczonych w pracy „Odzyskany śmiet-
nik. Jak radziliśmy sobie z niepodległością 
w II Rzeczypospolitej”: „Najdłuższym cie-
niem w polityce socjalnej Drugiej Rzeczpo-
spolitej kładło się pozostawienie poza jej po-
lem widzenia wsi i rolnictwa. Wieś chłopska 
była pozbawiona jakiejkolwiek publicznej 
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opieki zdrowotnej, a ubogie gminy wiejskie 
mogły sobie pozwolić na wsparcie najuboż-
szych lub będących nagłej potrzebie jedynie 
w skrajnych przypadkach. Na domiar złego 
robotnicy rolni, objęci w 1919 roku ubezpie-
czeniem chorobowym, zostali w 1933 roku 
wyłączeni z systemu publicznych ubezpie-
czeń społecznych. W efekcie polityka socjal-
na odrodzonej Polski stała się domeną niema 
wyłącznie miast i  regionów uprzemysło-
wionych, podczas gdy na wschód od Wisły, 
zwłaszcza w województwach wschodnich 
(poleskie, wołyńskie, nowogródzkie) obej-
mowała poniżej 5% ludności, i to przede 
wszystkim Polaków, pracowników sektora 
publicznego”.

W  tym numerze „Wiadomości Społecz-
nych” zastanawiamy się czy to (przed-
wojenne) określenie „wieś zapomniana” 
wciąż zachowuje swoją aktualność. Dla-
tego też przyglądamy się sytuacji spo-
łecznej i opiece zdrowotnej na polskiej wsi, 
szczególnie w latach powojennych, kiedy 
to dostęp do opieki zdrowotnej był zróż-
nicowany (Zofia Kawczyńska-Butrym); 
analizujemy bariery dostępności do usług 
społecznych na wsi na przykładzie usług 
dla osób w podeszłym wieku (Barbara Sza-
tur-Jaworska); zastanawiamy się nad kon-
dycją zdrowia psychicznego rolników, jako 
jednej z grup cechujących się znacznym 
obciążeniem zawodowym (Małgorzata 
Bogusz, Magdalena Kowalska, Adam Dą-
browski), rozpatrujemy kwestie ubóstwa 
w  na wsi (Sławomir Kalinowski) oraz 
przybliżamy asystenturę rodziny w środo-
wisku wiejskim (Izabela Krasiejko). Naszej 
uwadze nie umykają także instytucje funk-
cjonujące w środowisku wiejskim, a szcze-
gólną uwagę kierujemy na domy ludowe 
(Tomasz Kaźmierczak) oraz centra usług 
społecznych (Marek Rymsza).

W drugiej części „Wiadomości Społecznych” 
prezentujemy telegraficzny przegląd naj-
ciekawszych informacji z zakresu polityki 
społecznej 2025 roku: „Jakie są koszty pracy 
w Polsce?”, „Jaki jest poziomem zagroże-
nia wystąpienia ubóstwa/wykluczenia spo-
łecznego w naszym kraju?”, „Ile wynoszą 
koszty utrzymania dziecka w Polsce?”, „Jaki 
jest wymarzony zawód dla naszych dzieci?”. 
To wszystko i wiele więcej interesujących 
wiadomości odnajdzie czytelnik w naszym 
dziale informacyjnym.
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Tradycyjnie numer kończy niepublikowane 
dotąd tłumaczenie istotnego tekstu z obsza-
ru społecznego. Tym razem – wyjątkowo – 
proponujemy czytelnikom dwa fragmenty. 
Po pierwsze, wypisy z fundamentalnej pra-
cy z 1920 roku z zakresu kapitału społeczne-
go w środowisku wiejskim („The Commu-
nity Center”) autorstwa Lyda J. Hanifana 
oraz po drugie, fragment pracy „The Rural 
Community and Social Case Work” Jose-
phine Ch. Brown z 1933 roku.

Tomasz Kaźmierczak w błyskotliwym tekście 
zatytułowanym „Kiedyś były domy ludowe, 
a dziś…?” pisze, iż „zapewne polska wieś 
byłaby dziś inna, gdyby procesy moderni-
zacyjnej uruchomione w  latach przedwo-
jennych, a których przejawem była ekspan-
sja domów ludowych, nie zostały brutalnie 
wstrzymane”. A jaka jest zatem obecnie ta 
nasza wieś – można by się zapytać? Mamy 
nadzieję, iż treści zamieszone w tym nume-
rze „Wiadomości Społecznych” choć trochę 
pozwolą odpowiedzieć czytelnikom na tego 
typu pytanie. 

Ciekawej lektury!
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Z aproponowany tytuł „Wieś za-
pomniana? Polityka społeczna 
i praca socjalna w środowisku 

wiejskim” jasno wskazuje na dwie waż-
ne instytucje dla rozwoju terenów wiej-
skich. Nie wskazuje natomiast na prze-
jawy utraty pamięci, przyczyny zaniku 
pamięci, obszary, kategorie społeczne, 
zagadnienia, które w dyskursach pu-
blicznych oraz upolitycznianych pro-
blemach społecznych – problemach bę-
dących w grze politycznej, nie zawsze 
znajdują godne miejsce. Te zagadnienia 
stały się przedmiotem refleksji autorów 
tekstów prezentowanych w bieżącym 
numerze „Wiadomości Społecznych”. 
Serdecznie dziękujemy autorom arty-
kułów za podzielenie się wiedzą i do-
świadczeniem, za bycie otwartym na 
dialog, za spojrzenie w przeszłość, teraź-
niejszość i przyszłość terenów wiejskich 
oraz za towarzyszenie mieszkańcom 
tych terenów w poszukiwaniu rozwią-
zań skomplikowanych, złożonych, mają-
cych swoją historię zjawisk, problemów 
i kwestii społecznych.

Współczesna społeczność lokalna przeży-
wa od lat dziewięćdziesiątych XX w. głę-
bokie zmiany. Kiedyś bardziej jedno-
rodna ekonomicznie i kulturowo żyła 

w stabilniejszym, zintegrowanym syste-
mie społecznym. Dziś jest fragmentary-
zowana i poddana presji procesów glo-
balizacji w kulturze i ekonomii. Problemy, 
z jakimi często możemy się spotkać lokal-
nie to: dezintegracja społeczna (np. w wy-
niku emigracji zarobkowych i rozbicia 
rodzin oraz dezagraryzacji wsi), bieda, 
wykluczenie transportowe i obywatelska 
obojętność. Na podstawie przeglądu ba-
dań empirycznych można wskazać kilka 
trendów przemian społecznych na obsza-
rach wiejskich w Polsce. Do podstawo-
wych trendów należy zaliczyć:

	■ starzenie się ludności wiejskiej;
	■ migracje na wieś powodujące urbani-

zację i zmiany w strukturze społecz-
nej, tylko ¼ wiejskich gospodarstw 
domowy deklaruje źródło dochodów 
pochodzące z produkcji żywności;

	■ specyficzny rodzaj ubóstwa na wsi 
(wycofywanie się państwa) z ogra-
niczonym dostępem do usług spo-
łecznych;

	■ rosnące znaczenie wsi jako obszaru 
mieszkalnego, rekreacyjnego i spo-
łecznego, a nie tylko produkcyjnego 
(Kocik, 2000; Nowak, Seręga 2011; 
Gorlach, Starosta, 2018; Poczta, Ha-
łasiewicz, 2024).

 „Wieś zapomniana?” to pytanie, które zadała nam, redaktorom tego numeru, profesor Zofia Kaw-
czyńska-Butrym, która w swoim życiu zawodowym wielokrotnie, w różnych rolach społecznych była 
z terenami wiejskim związana. Dziękujemy pani profesor za ten dar. Oboje mamy poczucie trafno-
ści tego pytania, gdyż jesteśmy z terenami wiejskimi głęboko związani od dzieciństwa. Z czasem te 
związki zaowocowały naszym zaangażowaniem naukowym, badawczym i eksperckim, a także zaanga-
żowaniem w życie ludzi, spotkanych w różnych wiejskich społecznościach, w rolach mniej formalnych. 
Byliśmy i nadal jesteśmy częścią różnych społeczności przez zaangażowanie w trudnych sytuacjach, 
gdy nasi sąsiedzi, członkowie dalszej rodziny, przyjaciele i znajomi z terenów wiejskich potrzebują 
rozmowy, porady, konkretnego wsparcia.

Wieś zapomniana?

Dobroniega Głębocka

Emerytowany prof. UAM

ORCID: 0000-0001-5774-1780

Piotr Nowak

Uniwersytet Jagielloński

ORCID: 0000-0001-7991-5534
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im funkcjonowanie środowiska życia, 
które zrekompensuje zmiany fizyczne 
i społeczne związane z procesem sta-
rzenia się oraz gwałtownym proce-
sem dezagraryzacji. Chociaż niektórzy 
z mieszkańców tych obszarów mogą 
mieszkać w  idyllicznych warunkach, 
z dala od problemów społecznych ob-
szarów miejskich, wielu z nich boryka 
się z problemami związanymi ze słabą 
infrastrukturą usługową, samotnością, 
ubóstwem i barierami środowiskowymi.

Mieszkańcy wsi, zwłaszcza seniorzy 
i  osoby niepełnosprawne, potrzebu-
ją pomocy reszty społeczeństwa. Wiel-
kość i rozproszenie populacji wiejskiej 
są ważne, gdy zastanawiamy się nad 
sposobami, które stosują mieszkańcy 
wsi, radząc sobie z problemami związa-
nymi z odległością od instytucji świad-
czących usługi społeczne. Problem ten 
pojawia się także w  pracy pracowni-
ków socjalnych i  asystentów rodzin 
oraz innych przedstawicieli zawodów 
pomocowych np. specjalistów zatrud-
nionych w centrach usług społecznych 
(CUS). Fizyczność obszarów wiejskich 
jest źródłem wyzwań przy opracowy-
waniu rozsądnej polityki społecznej 
i zdrowotnej oraz podczas świadczenia 

Mieszkanki wsi Pękowice w województwie  
małopolskim

W literaturze naukowej istnieje wiele 
sposobów rozumienia wiejskości, a de-
finicje tego pojęcia są przedmiotem wie-
lu dyskusji. Najczęściej można je jednak 
podzielić na dwie kategorie: wieś jako 
charakterystyczny rodzaj miejscowości 
oraz wieś jako reprezentacja społecz-
na. W pierwszym podejściu, opartym 
na typie lokalizacji, obszary wiejskie są 
prezentowane na podstawie ich cech 
społeczno-przestrzennych. Kryteria, 
które są tutaj stosowane do opisu ob-
szarów wiejskich, to: wielkość populacji, 
gęstość zaludnienia oraz odległość od 
większych ośrodków miejskich. Dru-
gie podejście, socjokulturowe, definiuje 
wieś jako konstrukt społeczny. Jest ono 
mniej precyzyjne niż definicje opisowe/
geograficzne, skupia się na wsi jako od-
zwierciedleniu specyficznego zestawu 
postaw, zachowań i  przekonań. Lud-
ność wiejska charakteryzuje się wolniej-
szym, mniej stresującym stylem życia, 
silnym poczuciem wspólnoty, bliskimi 
związkami z ziemią oraz konserwatyw-
nymi, tradycyjnymi wartościami.

Osoby mieszkające na obszarach wiej-
skich mogą być podwójnie pokrzyw-
dzone. Podobnie jak inni, potrzebują 
one sprzyjającego i  umożliwiającego 
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usług na rzecz małych, rozproszonych 
społeczności. Należy również pamiętać, 
że coraz częściej spotykamy się na wsi 
z konfliktami kulturowymi pomiędzy 
ludnością autochtoniczną, a napływo-
wymi mieszkańcami. Tradycyjny sys-
tem społeczny oparty na konserwatyw-
nym fundamencie wartości konfrontuje 
się z progresywnym (miejskim) światem 
wartości, budząc głównie, wśród star-
szych mieszkańcach lęki i obawy.

Jedną z propozycji, jaka może łagodzić 
przebieg opisanych zmian jest idea rol-
nictwa społecznego, czyli działalności 
łączącej rolnictwo z usługami społecz-
nymi na poziomie lokalnym, która jest 
obecna w Polsce od niemal dwudziestu 
lat. Przeniknęła ona do naszego kraju 
z Europy Zachodniej i Północnej, gdzie 
gospodarstwa opiekuńcze rozwijają się 
najbardziej dynamicznie. Niezależnie 
od efektów tej swoistej dyfuzji innowa-
cji, w Polsce pojawiały się także oddolne 
inicjatywy pokrewne wobec rolnictwa 
społecznego. Ich źródłem mogły być 
tradycje udzielania wsparcia osobom 
samotnym lub potrzebującym pomo-
cy w ramach wielopokoleniowych ro-
dzin wiejskich oraz tradycje związane 
z samopomocą sąsiedzką. Istotne były 
także zapewne codzienne obserwa-
cje oraz badania naukowe świadczące 
o tym, że kontakt z naturą, wiejskie śro-
dowisko oraz specyficzne relacje spo-
łeczne sprzyjają zachowaniu zdrowia 
oraz mogą być bazą do tworzenia usług 
opiekuńczych wysokiej jakości. Wpro-
wadzanie usług opiekuńczych do go-
spodarstw rolnych mogło być również 
przejawem indywidualnej przedsiębior-
czości mieszkańców wsi, którzy poszu-
kiwali pozarolniczych źródeł dochodów 
oraz sposobów dofinansowania swoich 
gospodarstw.

Inną, rozpoznawalną inicjatywą oddol-
ną jest prowadzone od 2012 roku domo-
we hospicjum, które działa na terenach 
pięciu gmin wiejskich i  miejsko-wiej-
skich wschodniego Podlasia, niedaleko 
granicy z Białorusią. Od ponad trzech 
lat działa również hospicjum stacjonarne 
w Makówce, w gminie Narew. Inicjato-
rem oraz liderem tego dzieła jest dr Pa-
weł Grabowski. Funkcjonowaniu inno-
wacyjnego Hospicjum Proroka Eliasza 
prowadzonego przez dra Grabowskiego 
wraz z zespołem, towarzyszy staranna 
analiza zasobów wiejskich społeczno-
ści, analiza realnych potrzeb osób nie-
uleczalnie chorych oraz ich opiekunów 
domowych, krytyczna ocena źródeł 

Jedną z propozycji, 
jaka może 
łagodzić przebieg 
opisanych zmian 
jest idea rolnictwa 
społecznego, 
czyli działalności 
łączącej rolnictwo 
z usługami 
społecznymi 
na poziomie 
lokalnym, która 
jest obecna 
w Polsce od niemal 
dwudziestu lat
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trudności w zorganizowaniu opieki oraz 
niechęć do zaakceptowania istniejących 
niewydolności systemowych (służba 
zdrowia, pomoc społeczna) i nieustan-
ny trud poszukiwania rozwiązań dla 
problemów pojawiających się u kresu 
życia mieszkańców Podlasia z terenów 
wiejskich (Grabowski, 2025).

Łagodzenie skutków gwałtownych zmian  
społecznych dokonujących się na wsi, 
wymaga z jednej strony uruchomienia 
endogennych mechanizmów obronnych, 
a z drugiej – wprowadzenie egzogennych 
rozwiązań poprawiających jakość życia 
mieszkańców wsi. Aby zacząć działać, 
niezbędna są odpowiednia diagnoza 
i dyskusja nad innowacyjnymi rozwią-
zaniami w politykach społecznych, które 
w sposób efektywny będą przyczyniać 
się do rozwiązywania problemów spo-
łecznych na terenach wiejskich (Gorlach, 
Klekotko, Jastrzębiec-Witowska, Foryś, 
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Łucka, Nowak, 2021; Rymsza, Karwac-
ki, 2025). Tylko innowacyjne działania 
nawiązujące do tradycyjnych wzorów 
wspierania oraz budowania więzi spo-
łecznych na terenach wiejskich mogą 
pomóc w tym, aby nowe inicjatywy na 
rzecz włączenia społecznego były traf-
ne, skuteczne i trwałe. Idea nowoczesnej 
działalności pomocowej i opiekuńczej jest 
nierozerwalnie związana z działaniami 
na rzecz społecznego włączania miesz-
kańców wsi.

Mamy nadzieję, że przygotowany przez 
nas numer „Wiadomości Społecznych” 
będzie pomocny w prowadzeniu dys-
kusji nad koniecznością dopasowania 
polityk społecznych do oczekiwań wiej-
skich społeczności lokalnych. Jest on za-
razem próbą przełamania „miejskonor-
matywnego” (urbanormativity) sposobu 
kreowania rozwiązań w polityce spo-
łecznej i w pracy socjalnej. 
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A ktualna polska wieś i wieś po 
drugiej wojnie światowej, czyli 
sprzed więcej niż pół wieku, to 

dwa odrębne światy, które można od-
nosić do siebie na podstawie własnych 
obserwacji, jak też przede wszystkim 
na podstawie wielu opracowań nauko-
wych. Każde z tych opracowań w róż-
nym zakresie odkrywa inną strukturę 
społeczną wsi, inne warunki codzien-
nego życia i gospodarowania, ale też 
inne trudne problemy i zagrożenia sto-
jące przed jej mieszkańcami. Obecne 
zagrożenia, koncentrujące się ostatnio 
na przetrwaniu polskiego rolnictwa, są 
głównie wynikiem presji geopolitycz-
nej Unii Europejskiej, jej polityki i libe-
ralizacji handlu z Ukrainą. Poprzednio 
były efektem naszej przynależności do 
Związku Sowieckiego, z odrzuconym 
przez polskich chłopów zakładaniem 

kołchozów, następnie „odkułaczania” 
oraz odmawiania im przez lata między 
innymi prawa do bezpłatnej opieki zdro-
wotnej oraz ogółu świadczeń socjalnych 
dostępnych mieszkańcom miast zatrud-
nionym w gospodarce uspołecznionej. 
W  obu więc przypadkach była to ze-
wnętrzna presja, której podlegał i po-
nownie w zdecydowanie innym zakresie 
podlega polski chłop i polskie rolnictwo.

Korzystając głównie z literatury socjolo-
gicznej i medycznej, w artykule przed-
stawiono tematy odnoszące się do kwe-
stii szeroko rozumianego stanu zdrowia, 
a także opieki zdrowotnej nad ludnością 
wsi w sytuacji warunkowanej ówczesną 
polityką społeczną, organizacją ochrony 
zdrowia i zachodzącymi w niej zmia-
nami. W pracy starano się uwzględnić 
wszystkie kategorie mieszkańców, w in-
teresującym nas zakresie analizy struk-
tury społecznej i zdrowia wsi.

Kategorie mieszkańców wsi 
obejmowanych opieką socjalną 

i zdrowotną
Ludność zamieszkała na wsi po 1945 
roku tworzyła dość złożoną struktu-
rę społeczną. Po pierwsze w jej skład 
wchodzili rolnicy, którzy pozostali na 
swoich gospodarstwach, następnie bez-
rolni i małorolni chłopi, którzy w wyni-
ku dekretu PKWN z 1946 roku uzyska-
li ziemię w ramach reformy rolnej. Po 
niedługim czasie także chłopi-robotnicy 
podejmujący pracę w miastach, a także 
ci, którzy w różny sposób uzupełniali 

W latach powojennych dostęp do opieki zdrowotnej był zróżnicowany – z jednej strony zależał od 
sytuacji materialnej rolnika, a z drugiej od przynależności do poszczególnych grup pracowniczych.

Przeszłość sytuacji 
społecznej i opieki 
zdrowotnej

na polskiej wsi

Zofia Kawczyńska-Butrym

ORCID: 0000-0001-7073-5772

 „Pewne zjawiska 
nie zwracają  
uwagi uczonych, 
chociaż są 
w zasięgu ich 
doświadczenia 
i doznań”

(Wieruszewska, 1991)
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„Wieś Ilustrowana” z 1911 roku

 „Stan zdrowotny 
ludności 
rolniczej jest 
nieporównywalnie 
gorszy niż 
ludności miast 
[…]. Przyczyn 
tej sytuacji jest 
wiele. Niski 
jeszcze poziom 
kultury ogólnej 
i higieny wsi, ale 
nade wszystko 
niedostateczna 
opieka lekarska”

(Stańczyk, 1973).

dochody z gospodarstwa zatrudnieniem 
na wsparciu pracy miejscowego rolnic-
twa. Ta struktura społeczna mieszkań-
ców wsi oraz ich sytuacja społeczno-go-
spodarcza okazała się jeszcze bardziej 
złożona pod względem zabezpieczenia 
socjalnego i zdrowotnego.

Pierwszą grupą mieszkańców wsi, któ-
rzy po wojnie „w 1946 roku zostali obję-
ci ubezpieczeniem od wypadków”, na-
stępnie „w 1948 roku ubezpieczeniem 
chorobowym, w 1950 roku ubezpiecze-
niem rodzinnym i w 1953 roku ubez-
pieczeniem emerytalnym, byli robot-
nicy rolni jako pracownicy rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych [RSP] (Stań-
czyk, 1973, s. 28). Autor opracowania 
podkreśla ich „bardzo zły, nawet jesz-
cze obecnie, stan zdrowotny, ale też naj-
większą dzietność tych rodzin spośród 
grup społeczno-zawodowych w Polsce”. 
W związku z tym ich ubezpieczenie ro-
dzinne dotyczyło też ochrony macie-
rzyństwa. Ponadto w latach 1950–1956 
ubezpieczenie to obejmowało również 
poważne wsparcie finansowe dla ro-
dzin robotników rolnych a „uzyskiwa-
ne przez nich zasiłki rodzinne wynosiły 
od 50 do 100% i więcej ich przeciętnej 
płacy” (tamże, s. 29). Obok robotników 
rolnych należy wymienić pracowników 
państwowych gospodarstw rolnych 

[PGR], które powołane zostały do ży-
cia 1 lipca 1949  roku. Obie te formy 
rolnictwa uspołecznionego (rolnicze 
spółdzielnie produkcyjne i pegeery) ko-
rzystały z przywilejów niedostępnych 
rolnikom indywidualnym, choć to wła-
śnie rolnicy byli głównymi dostawca-
mi produkcji rolnej (Kruszewska 1984, 
s. 100). Mimo to „z wszelkich ułatwień 
w dostępie do środków produkcji, sub-
wencji i kredytów korzystało głównie 
rolnictwo uspołecznione. Pomijano przy 
tym wszelkie kryteria ekonomiczne” 
(tamże, s. 110). Obie społeczności wy-
wodziły się z wiejskiego proletariatu, 
o niskim wykształceniu, niskim presti-
żu społecznym i niskiej pozycji mate-
rialnej. Praca w rolnictwie uspołecznio-
nym miała być dla nich szansą awansu 
społecznego, ale na ogół z niego nie 
skorzystali, choć mieli dostęp do wielu 
zabezpieczeń socjalnych (tamże, s. 109), 
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w tym do wspomnianej bezpłatnej opie-
ki zdrowotnej. Zarówno dostęp do zie-
mi i środków produkcji, ale również do 
bezpłatnej opieki zdrowotnej wywoły-
wało niechęć rolników indywidualnych 
i poczucie własnego, wielowymiarowe-
go upośledzenia (tamże, s. 111) i kon-
fliktowało wieś.

Drugą grupą korzystającą na wsi z ubez-
pieczenia społecznego byli chłopi-robot-
nicy. Określono ich jako „współczesną, 
nową liczną grupę ludności wiejskiej, 
która zachowując niewielkie gospo-
darstwo rolne podejmowała pracę za-
robkową w przedsiębiorstwach i insty-
tucjach uspołecznionych” (Dziewicka, 
1963, s. 41). Podjęte zatrudnienie w peł-
ni zrównywało ich w zakresie zabez-
pieczeń socjalnych z  pracownikami 
w  miastach. I  zdecydowanie jeszcze 
przez kilka lat różniło od sytuacji chło-
pów. Charakteryzował ich jednocześnie 
wiejski i miejski „mieszany styl życia” 
jak też „nieraz wyższa stopa życiowa 
i większa swoboda dysponowania swo-
im czasem” (tamże, s. 146). Jednocześnie 

„zarobkowanie pozarolnicze” pozwalało 
na wyrównywanie dochodów w porów-
naniu z indywidualnymi gospodarstwa-
mi o większym areale i „podwyższało 
przeciętne fundusze spożycia uzyski-
wane w  mniejszych gospodarstwach 
rolnych” (Łapińska-Tyszka, 1984, s. 22). 
Powodowało to ogólne zmiany w struk-
turze społecznej i w standardach mate-
rialnych ogółu rodzin chłopskich.

Z kolei w 1963 roku wprowadzono obo-
wiązek ubezpieczenia społecznego peł-
nozatrudnionych pracowników najem-
nych kółek rolniczych (traktorzystów, 
mechaników, księgowych i innych), na-
wet jeśli mieli własne, indywidualne go-
spodarstwo (Stańczyk, 1973, s. 31).

Następnie na podstawie uchwały Rady 
Ministrów z 23 lutego 1964 roku (nr 95) 
uprawnienia do bezpłatnych świad-
czeń otwartej i zamkniętej opieki zdro-
wotnej otrzymali wspomniani wcze-
śniej członkowie rolniczych spółdzielni 
produkcyjnych. Wyjątek stanowiły 
opłaty za leki i środki opatrunkowe. 
Zrównanie tych uprawnień nastąpi-
ło dopiero w październiku 1971 roku. 
Podobnie nastąpiły zmiany sytuacji 
prawnej, w 1977 roku, w ramach której 
członkowie rolniczych spółdzielni pro-
dukcyjnych uzyskali dostęp do zabez-
pieczeń socjalnych odpowiadających 
pracownikom w miastach (Panasiuk, 
2014, s. 310).

Mimo więc obejmowania różnymi fora-
mi zabezpieczeń socjalnych kolejnych 
grup mieszkańców wsi, jednak Jan Stań-
czyk (1963, s. 39) stwierdził, że nadal 

„około 40% ludności utrzymującej się 
z pracy w rolnictwie pozostawało poza 
zasięgiem ubezpieczeń społecznych”.

Pełna formalna zmiana nastąpiła dopie-
ro od 1 stycznia 1972 roku, gdy „ludność 
chłopska” objęta została bezpłatną opie-
ka zdrowotną (Dz. U. Nr 37, poz. 345). 
Jednak po tej decyzji sytuacja zdrowot-
na mieszkańców wsi i ich relacje z opie-
ką lekarską nie uległy ani większej, ani 
radykalnej poprawie. Zmieniła się na-
tomiast sytuacja lekarzy zatrudnionych 
w medycynie wiejskiej.

Lekarze w wiejskiej społeczności 
lokalnej

Jeszcze w latach 70-tych sytuacja w opie-
ce medycznej na wsi była bardzo niepo-
kojąca. Ogólnie lekarze nie byli goto-
wi do pracy na wsi. Na 2508 wiejskich 
ośrodków zdrowia „pracowało 2455 le-
karzy i 956 felczerów” (Stańczyk, 1973, 
s. 41). Również po ubezpieczeniu rol-
ników, czyli „na początku 1972 roku aż 
90 ośrodków zdrowia na wsi nie miało 
obsady lekarskiej (tylko felczerską). Łą-
czyło się to z jednej strony z niewielką 
liczbą absolwentów akademii medycz-
nych pochodzących z rodzin chłopskich 
(10–15%), ale też z faktem, że „spośród 
nich ponad 95% nie wraca na wieś po 
ukończeniu studiów” (tamże, s. 83). 

„W tej sytuacji w 1970 roku na jedne-
go lekarza pracującego na wsi przypa-
dało przeciętnie ponad 6000 pacjentów 
(w mieście 400) i tylko 5,2% kadry le-
karskiej miało podstawowe zatrudnie-
nie na wsi” (tamże, s. 41). Wynikało to 
między innymi z niechęci do podejmo-
wania pracy na wsi.

Niechęć ta była warunkowana wieloma 
czynnikami. Jednym z nich była oce-
na niskiego poziomu przygotowania 
do pracy na wsi przez lekarzy aktual-
nie pracujących w wiejskich ośrodkach 
zdrowia. Spośród 140 lekarzy wiejskich 
badanych w połowie lat 70. XX wieku 
aż 91% oceniło swoje przygotowanie 
do pracy na wsi jako niezadowalające, 
bardzo złe lub wskazało na jego całko-
wity brak. (Butrym, 1982, s. 154) Rów-
nocześnie badani byli zdania, że na wsi 
jest wielu pacjentów w starszym wieku, 
u których przeważają choroby przewle-
kłe, w których „podstawą działania me-
dycznego nie jest leczenie, tylko opieka 

Jeszcze w latach 
70-tych sytuacja 
w opiece 
medycznej na 
wsi była bardzo 
niepokojąca. 
Ogólnie lekarze 
nie byli gotowi do 
pracy na wsi. Na 
2508 wiejskich 
ośrodków zdrowia 
pracowało 2455 
lekarzy i 956 
felczerów
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pielęgniarki” (tamże, s. 155). Równo-
legle z tym dominowało przekonanie, 
że osobami starszymi, przewlekle cho-
rymi powinna opiekować się rodzina, 
a wywiązywanie się przez nią z opieki 
powinno być kontrolowane przez spo-
łeczność lokalną wsi.

W literaturze pojawiają się wzmianki 
o opiniach nauczycieli akademickich 
dotyczących lekarzy pracujących na wsi. 

„Wyniki badań socjologicznych przepro-
wadzonych wśród studentów medy-
cyny oraz lekarzy wiejskich ośrodków 
zdrowia wskazują jednoznacznie na ist-
nienie w procesie kształcenia lekarzy 
nieplanowanego i niekontrolowanego, 
a na ogół negatywnie ocenianego wpły-
wu środowiska dydaktycznego na decy-
zję o wyborze wsi jako przyszłego miej-
sca pracy”. (Kawczyńska-Butrym, 1978, 
s. 106) W hierarchii prestiżu zawodowe-
go najwyżej ceniono lekarzy zatrudnio-
nych w klinikach, następnie w szpita-
lach, w medycynie pracy i w medycynie 
szkolnej, natomiast najniżej – lekarzy 
pracujących na wsi. Wówczas też pod-
jęte zostały działania ukierunkowane 
na lekarzy już wcześniej pracujących na 
wsi oraz na absolwentów studiów lekar-
skich. W grudniu 1971 roku rozporzą-
dzeniem Rady Ministrów (Dz. U. nr 37, 
poz. 329) „zmieniono przepisy w spra-
wie wynagradzania fachowych pracow-
ników służby zdrowia” (Stańczyk, 1973, 
s. 67). Podniesiono płace oraz wprowa-
dzono ryczałt za prowadzenie samo-
chodu w celach zawodowych. Miało to 
zmobilizować także nowych lekarzy do 

pracy na wsi. Okazało się, że nie był to 
dla wszystkich wystarczający bodziec 
materialny, gdyż przed ubezpieczeniem 
rolników prywatna praktyka była zna-
czącym źródłem lekarskiego dochodu 
(Kawczyńska-Butrym, 1980, s. 40).

Mimo to, kiedy prowadzono badania 
wśród 140 lekarzy pracujących już po 
ubezpieczeniu rolników, aż 50% stano-
wili absolwenci pochodzenia chłopskie-
go. Ich zdaniem praca na wsi miała swo-
ją specyfikę. Oparta była na autorytecie 
lekarza, wobec którego pacjenci na wsi 
mieli często oczekiwania wykraczające 
poza kwestie zawodu a część pracują-
cy na wsi lekarzy w pełni akceptowało 
taką rolę. Zdaniem badanych „aż 39% 
wizyt pacjentów, to zgłoszenia ze spra-
wami pozamedycznymi, wykraczające 
poza czysto zawodowe przygotowanie 
lekarza (wyboru szkoły dla dzieci, staro-
ści, sporów o miedzę, konfliktów mał-
żeńskich)”. W tej sytuacji wiejski lekarz 
stawał się doradcą i oparciem dla wielu 
pacjentów także poza zakresem swojej 
wiedzy medycznej, w ich codziennych 
problemach życiowych. Lekarz uczest-
niczył w wielu akcjach podejmowanych 
przez mieszkańców wsi, ale też był ich 
organizatorem (Kawczyńska-Butrym, 
1980a, s. 20). Wypowiedzi lekarzy wiej-
skich były konkretne i osadzone w re-
aliach wsi. „Działalność społeczna […] 
wynika z potrzeb społeczności gminnej, 
której on, przez swoją działalność, staje 
się członkiem. […] Podejmując rolę nie-
formalnego przywódcy lekarz decyduje 
się na udzielenie pomocy w „wyjaśnie-
nie problemów współczesnych, z któ-
rymi przychodzą ludzie ze wsi” […] 

„ludzie potrzebują widzieć w lekarzu 
człowieka, który z nimi wspólnie pra-
cuje” […] „musi z tymi ludźmi żyć, nie 
może być oderwany, wyizolowany”. 
(Butrym 1979, s. 133).

Byli jednak na wsiach lekarze, którzy 
„nie robią nic z tych rzeczy. Rozgląda-
ją się za inną pracą. Nie czują wsi i nie 
chcą na niej pracować” (Kawczyńska-

-Butrym, 1980a, s. 20). Tego typu posta-
wy stały się z jednej strony przyczyną 
fluktuacji zawodowej lekarzy, z drugiej 

„ograniczonej dostępności mieszkańców 
do usług zdrowotnych w rejonach wiej-
skich” (Dostępność, 2024, s. 147). Na-
leży podkreślić, że niekorzystna ocena 
dostępności ludności wsi do opieki le-
karskiej jest wynikiem ostatnich badań 
prowadzonych na terenach wiejskich 
i ukazuje nie przeszłą, ale aktualną oce-
nę sytuacji.

Zdrowie mieszkańców wsi
Jednym z czynników wyznaczających 
poziom zdrowia mieszkańców wsi był 
dotychczasowy stan zdrowia, ale też 
aktualny status materialny. Od wielu 
lat standard materialny i pozostający 
w dyspozycji rodzin chłopskich fundusz 
spożycia były znacznie zróżnicowane 
a jednocześnie odzwierciedlały sytuację 
zdrowotną mieszkańców wsi. Przyjęto 
bowiem, że „znajomość zagadnień doty-
czących sytuacji mieszkaniowej ludności 
wiejskiej, jej warunków bytowania […] 
ma jednak istotne znaczenie przy usta-
laniu i ocenie parametrów rzutujących 
na stan zdrowotności ludności wiejskiej” 
(Piasecka, 2002, s. 267).

Poza tym analizy i badania wielu auto-
rów wykazały dość niekorzystną sytu-
ację mieszkaniową. Choć rzadko rodzi-
ny chłopskie „mieszkały w obszernych 
komfortowych budynkach, posiadały 
samochód oraz wiele urządzeń uła-
twiających pracę domową a także kon-
takt ze światem i kulturą, to jednak czę-
ściej mieszkały w domach znajdujących 
się w bardzo złym stanie technicznym, 
nierzadko z glinianymi podłogami, bez 
elektryczności”.

Grupa tych ostatnich w latach osiem-
dziesiątych „okazała się prawie trzykrot-
nie liczniejsza niż grupa najzamożniej-
szych” (Łapińska-Tyszka, 1984, s. 219). 
W  tychże latach siedemdziesiątych 
„około 90% rodzin chłopów-rolników 
żyło w  warunkach mieszkaniowych 
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uznanych za niewystarczające, a co trze-
cia rodzina żyła w warunkach skrajnego 
zagęszczenia i w domach bez wodocią-
gu” (tamże s. 222).

Analogiczna sytuacja mieszkaniowa od-
notowana była też w kolejnych latach 
(1997–1999). Według Krystyny Piasec-
kiej (2002, s. 371) „na wsi więcej ludzi 
żyje w skrajnym zagęszczeniu, w któ-
rym na jednego domownika przypada 
mniej niż 10 m² powierzchni. W szcze-
gólności problem ten […] dotyczy 
głównie robotników niewykwalifiko-
wanych (w tym byłych pracowników 
PGR-ów…]. Wprawdzie budynki wielo-
mieszkaniowe, tzw. bloki, na obszarach 
wiejskich były realizowane praktycznie 
tylko jako budownictwo zakładowe (dla 
potrzeb PGR-ów), to nawet tam sytuacja 
nie była korzystna”.

Już na początku nowego wieku rów-
nież Anna Organiściak-Krzykowska do-
łączyła informację o sytuacji material-
nej dawnych pracowników pegeerów. 
Zgodnie z nią „ponad 60% rodzin po-
pegeerowskich nie osiąga dochodów 
na poziomie minimum socjalnego, 
a aż co trzecia rodzina nie osiąga do-
chodów na poziomie połowy takiego 
minimum”. (Krzykowska-Organiściak 
2003, s. 123). Zarówno przedstawiona 
wcześniej sytuacja mieszkaniowa jak 
i dochody rodzin popegeerowskich po 
likwidacji pegeerów w 1991 roku prze-
łożyły się, zdaniem badaczy, na ich stan 
zdrowia. Także wcześniej, subiektywna 
ocena stanu zdrowia dokonana przez 

mieszkańców osiedli byłych pegeerów 
okazała się najniższa  – pozytywnie 
własne zdrowie ocenił co trzeci badany 
(Kawczyńska-Butrym 2003, s. 110) Po-
dobnie, po kilku latach „najniższą sa-
moocenę zdrowia wyrazili mieszkańcy 
osiedli byłych PGR-ów, swoistych en-
klaw wiejskiego ubóstwa” (Panasiuk, 
2014, s. 316).

Szczegółowa analiza zdrowia miesz-
kańców polskiej wsi w wieku XX scha-
rakteryzowana została przez Stanisława 
Tokarskiego. Nawiązując do wcześniej-
szego okresu wymienił on trzy główne 
choroby charakterystyczne dla tej po-
pulacji (gruźlicę, choroby weneryczne 
i jaglicę). Koncentrował się też na uza-
sadnieniu dostrzeganych przyczyn. 
Podkreślił, że na wsi „niebezpieczeń-
stwa te są zwielokrotnione w stosunku 
do miast, m.in. na skutek relatywnie 
gorszej opieki medycznej, wynikającej 
z wiekowych zaniedbań, słabiej wyra-
żanych potrzeb zdrowotnych, dużych 
odległości od instytucji medycznych, 
zarówno szczebla podstawowego, jak 
i specjalistycznego, fluktuacji kadr me-
dycznych, małej sieci placówek zdro-
wotnych” (tamże, s. 130).

Z kolei inni autorzy wskazują nie tyl-
ko różnie warunkowany gorszy stan 
zdrowia ludności wsi, jak też przewi-
dują, że nadal „można oczekiwać więk-
szego zróżnicowania i polaryzacji po-
ziomu zdrowia ludności na terenach 
wiejskich”. Potwierdza to Barbara Bień 
(2002, s. 12) odnosząc analizę do star-
szych wiekiem mieszkańców wsi. „Su-
biektywne, jak i zobiektywizowane wy-
kładniki zdrowia populacji wskazują 
na pogorszenie się stanu zdrowotnego 
populacji osób starych w okresie ostat-
nich kilkudziesięciu lat”.

Natomiast badania Lecha Panasiuka 
sprzed ponad dekady, opublikowane 
w 2014 roku, prezentują inne niż wy-
mienione przez Tokarskiego zagrożenia 
zdrowia ludności wiejskiej, a także na 
odmienną strukturę społeczną miesz-
kańców wsi. Według autora, głównymi 
przyczynami zgonów – podobnie jak 
w innych krajach rozwiniętych gospo-
darczo – pozostają choroby układu ser-
cowo-naczyniowego oraz nowotwory, 
a w dalszej kolejności urazy i zatrucia. 
W przypadku chorób sercowo-naczy-
niowych głównymi czynnikami ryzyka 
są: otyłość (w tym otyłość brzuszna), 
zaburzenia lipidowe, palenie tytoniu, 
nadciśnienie tętnicze i cukrzyca (tamże, 

s. 11). Jak widać, w ciągu ostatnich lat 
znacząco zmieniły się główne zagro-
żenia zdrowotne całej populacji, przy 
czym nadal można zauważyć pewne 
charakterystyczne dominanty typowe 
dla mieszkańców wsi.

Inne uwagi autora wskazują, że zmie-
niająca się sytuacja socjoekonomiczna 
wsi oraz jej znacznie zmieniona struktu-
ra społeczna wciąż nie mają większego 
znaczenia dla niektórych problemów, 
takich jak występujący w niektórych 
regionach brak kadry lekarskiej czy 
utrzymujące się czynniki ryzyka wie-
lu chorób. Ponadto niektóre decyzje 
rządowe – m.in. sankcje ekonomiczne 
skutkujące z jednej strony zamykaniem 
rynków zbytu, a z drugiej niekontrolo-
wanym napływem ukraińskich produk-
tów rolnych oraz zagrożeniami ekono-
micznymi związanymi z programem 
MERKOSUL – nie tylko zagrażają rol-
nikom, lecz także „mogą w najbliższym 
czasie doprowadzić do pogorszenia sy-
tuacji zdrowotnej jej mieszkańców” (Pa-
nasiuk 2014, s. 318). Równolegle autor 
wskazuje na:

	■ coraz większe obciążenie lekarzy 
wiejskich, wynikające z rosnącej licz-
by pacjentów przy jednoczesnym 
zmniejszaniu się liczby lekarzy pra-
cujących na terenach wiejskich.

	■ narastanie epidemii otyłości, w tym 
otyłości brzusznej, cukrzycy typu 2 
oraz chorób układu sercowo-naczy-
niowego i innych czynników ryzy-
ka. (tamże s. 319).
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W związku z tym, zdaniem autora „bez 
podjęcia zdecydowanych działań o cha-
rakterze systemowym sytuacja zdrowot-
na ludności wiejskiej może ulec znacz-
nemu pogorszeniu już w perspektywie 
najbliższej dekady” (tamże, s. 119).

Już wcześniej zwracano uwagę na ba-
riery organizacyjne istniejące między 
mieszkańcami wsi a placówkami ochro-
ny zdrowia. Bariery te stanowiła „nie-
wystarczająca liczba i często zmieniający 
się lekarze, brak zaplecza diagnostycz-
nego, niedostosowanie godzin pracy 
ośrodka do rytmu pracy na wsi” (Kaw-
czyńska-Butrym, b/1980, 95). Niestety, 
sytuacja ta w kolejnych dziesięcioleciach 
nie uległa znaczącej zmianie zarówno ze 
względu na trudności w funkcjonowa-
niu ochrony zdrowia na terenach wiej-
skich, jak też na standardy życia na wsi. 
W pierwszym przypadku dotyczyło to 
między innymi stwierdzenia, że:

	■  „wciąż na obszarach wiejskich jest 
niedostateczna liczba ośrodków 
zdrowia, a  pogarszający się stan 
zdrowia mieszkańców wsi może 
być związany z niewystarczającą ka-
drą lekarską i niedofinansowaniem 
służby zdrowia na tych terenach”. 
(Niebrzydowska i in., 1994, s. 1096);

	■  „na wsiach mamy niższą niż w mia-
stach dostępność do aptek i punk-
tów aptecznych” (tamże, s. 1088).

W drugim:

	■ brak infrastruktury wodociągowo-
-kanalizacyjnej w  wielu wsiach  – 
„są wodociągi, lecz bez kanalizacji 
a  w  skrajnych przypadkach po-
zbawione obu sieci. Wzrasta wte-
dy odsetek wód, które są słabe ja-
kościowo”, co nie sprzyja zdrowiu 
mieszkańców (Kaca, s. 2010).

Próba podsumowania
Przytoczona analiza niekorzystnych 
ocen stanu zdrowia nie wyodrębnia-
ła poszczególnych grup ludności, lecz 
charakteryzowała opinie na ten te-
mat wśród wszystkich mieszkańców 
wsi. W latach powojennych dostęp do 
opieki zdrowotnej był zróżnicowany – 
z jednej strony zależał od sytuacji ma-
terialnej rolnika, a z drugiej od przy-
należności do poszczególnych grup 
pracowniczych. Należy jednak pod-
kreślić, że każda z tych grup uzyski-
wała dostęp do opieki zgodnie z cza-
sem nabywania prawa do bezpłatnych 

świadczeń zdrowotnych. Ogólnie jed-
nak w latach 70. – jak podkreślał Jan 
Stańczyk (1973, s. 41) – „stan zdrowot-
ny ludności rolniczej jest nieporów-
nywalnie gorszy niż ludności miast. 
W rezultacie prowadzi to do regresu 
poziomu zdrowia tej klasy społecznej” 
(Tokarski, 1982, s. 130). Dotychczasowy 
deficyt świadczeń socjalnych oraz wie-
loletni brak bezpłatnej opieki lekarskiej, 
szczególnie dotkliwie odczuwany na 
wsi przez osoby przewlekle chore i ich 
rodziny, wynikał z ograniczonego za-
kresu świadczeń medycznych, w tym 
z konieczności ponoszenia opłat za wi-
zyty lekarskie i domowe (Kawczyńska-

-Butrym 2001, s. 5). W szczególnie trud-
nej sytuacji na terenach wsi znalazły się 
osoby starsze, które –w porównaniu 
z  mieszkańcami miast –częściej oce-
niały swój stan zdrowia negatywnie 
(59,5% versus 46,8%) (Bień, 2002, s. 12). 
Już wtedy autorka ostrzegała, że ist-
nieje niebezpieczeństwo pogarszania 
stanu zdrowia i sytuacji opiekuńczej 
osób starych, a  jednocześnie zapaści 
organizacyjnej i  finansowej systemu 
opieki zdrowotnej i  społecznej pań-
stwa (tamże, 14). Dodatkowym pro-
blemem było słabe, na ogół, wyposa-
żenie techniczne wiejskich ośrodków 
zdrowia. Do podobnych wniosków do-
szły też inne badaczki, które w różnych 
okresach wskazywały na trudniejszą 
sytuację materialną starszej ludności 
wiejskiej. „Sytuacja społeczno-ekono-
micznej tej grupy [na wsi] jest gene-
ralnie gorsza [niż w mieście], co nie-
wątpliwie potwierdzają m. in. wyniki 
badań sytuacji osób starszych, w naj-
nowszym raporcie »Polska wieś 2014«” 
(Janigov‘a, Kowalska, 2015, s. 96). Jak 

Obserwujemy 
„znaczącą 
zależność 
pomiędzy 
kondycją 
zdrowotną 
Polaków a ich 
miejscem 
zamieszkania”

(Niebrzydowska, i in. 1994)
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wykazały opublikowane przed deka-
dą dane:

	■  „we wszystkich badaniach samooce-
ny zdrowia (z wyjątkiem badań IMW 
z 1990 roku) niekorzystne samooceny 
zdrowia ludności wiejskiej okazały 
się wyższe niż pozytywne”;

	■  „w kolejnych latach wyraźnie ujaw-
nił się spadek odsetek pozytywnej 
samooceny zdrowia”; (Panasiuk, 
2014, s. 315).

Dodatkowo należy zwrócić uwagę na 
czasopismo, które było wydawane przez 
Instytut Medycyny Wsi w Lublinie od 

1966  roku pod tytułem „Medycyna 
Wiejska”, poświęcone głównie różnym 
aspektom zdrowia na terenach wsi, także 
w kontekście innych środowisk objętych 
opieką zdrowotną. Niestety, w  latach 
1994–2010 zmieniono tytuł na „Medy-
cyna Ogólna”, a od roku 2011 wydawa-
ne jest pod tytułem „Medycyna Ogólna. 
Nauki o Zdrowiu”. Oba kolejne tytuły 
zdecydowanie „wyszły” poza problema-
tykę funkcjonowania ochrony zdrowia 
na wsi. Ukazuje to przegląd publika-
cji, wśród których problemy medycyny 
wsi poruszane są incydentalnie. Można 
zastanowić się, czy w zakresie zdrowia 
wieś będzie ponownie zapomniana? 
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D zisiejsze oblicze Liskowa jest do 
niepoznania zmienione w sto-
sunku do dawniejszej niepo-

zornej, ubogiej wioski z bajorami błota, 
usianej pochylonymi chatami, poprzy-
siadanymi nad błotnistą drogą. Poznaj-
my Lisków takim, jakim jest dzisiaj.

W drodze do Liskowa
Położony w powiecie kaliskim, w wo-
jewództwie poznańskim (do niedawna 
łódzkim) jest wsią parafialną. Najbliższa 
stacja kolejowa, Opatówek, odległa jest 
o 17 km od Liskowa. Opatówek to osa-
da, niegdyś miasteczko. Dbały o pod-
niesienie i rozwój przemysłu w Polsce, 
minister Królestwa Kongresowego, ksią-
żę Lubecki, wniósł tutaj wielkie zakłady 
sukiennicze, gmachy, które stają do dnia 
dzisiejszego. Dalej, na zachód, 27 km 
od Liskowa, a 10 km od Opatówka leży 
Kalisz, miasto bodaj najstarsze na zie-
miach polskich. Przed dwoma tysiącami 
lat wiódł tędy szlak do miast Rusi, na 
daleki wschód. Kalisz ma bogate dzieje, 
stanowił ongiś udzielne księstwo moż-
nych kniaziów lechickich. Później, wcie-
lony do korony, zatracił blaski stolicy, 
schodząc do rzędu miast wojewódzkich.

Lisków
Przystępując do opisu Liskowa, zaczy-
namy od strony przyjazdu z Opatówka. 
A więc mijamy wsie i wioski, jedziemy 
dobrą szosą, wysadzaną po obu stro-
nach starannie utrzymanymi drzew-
kami owocowymi. Mijamy Koźminek, 
ciche i senne miasteczko, z ładnym ko-
ściołem. W kilka minut po wyjeździe 
z Koźminka (Liskowska Spółdzielnia 
Rolniczo-Handlowa posiada tu własny 
młyn parowy) suniemy gładziutką szo-
są, by wkrótce dojrzeć rysujący się na tle 
nieba potężny masyw. To nowy pawilon 
sierocińca, wybudowany przed kilkoma 

laty; podjeżdżamy bliżej i widzimy wo-
kół pawilonu rozsypane domki – to pa-
wilony dla chłopców. Stare co prawda, 
ale dobrze zachowane, otoczone barw-
nymi kwietnikami. W oddali połysku-
je w błękicie krzyż na wieży kościelnej, 
obok kościoła gmachy szkół: hodowla-
nej, powszechnej i zawodowej żeńskiej.

Zacznijmy zwiedzanie Liskowa od ko-
ścioła. Wzniesiony zaledwie 40 lat temu, 
posiada piękne wnętrze, malowane we-
dług wzorów sławnego polskiego ma-
larza, Mehoffera.

Na wzniesieniu, po prawej stronie, pa-
trząc od kościoła, czerwieni się gmach 
Szkoły Rolniczo-Hodowlanej, wznie-
siony w roku 1913, dzięki zapobiegli-
wości Ks. Blizińskiego, przy wydatnej 
pomocy Centralnego Towarzystwa Rol-
niczego i mieszkańców Liskowa. Szko-
ła przechodziła różne fazy rozwoju, 
obecnie posiada internat na czterdzie-
stu uczniów. Od 1938 roku stanowi wła-
sność Poznańskiej Izby Rolniczej.

7 klasowa szkoła powszechna im. Ks. 
Piotra Skargi, biały piętrowy budynek 
z  lewej strony od wyjścia z  kościoła, 
zbudowana została w roku 1923; od-
działów liczy obecnie 11, sił nauczy-
cielskich – 11, dzieci – przeszło 500. Na 
terenie szkoły działają instytucje i orga-
nizacje uczniowskie: gmina szkolna, sąd 
koleżeński, sklepik spółdzielczy, kasa 
oszczędności, harcerstwo, Czerwony 
Krzyż, Kółko Misyjne, kółko introliga-
torskie, fryzjernia i orkiestra.

Dom Spółdzielczy, ongiś Dom Ludowy, 
wybudowany został wysiłkiem miesz-
kańców Liskowa w roku 1908. W roku 
1937 zamieniony na Dom Spółdzielczy, 
stanowi własność spółdzielni. Mieści 
się w nim teraz Kasa Stefczyka, biura 
wszystkich spółdzielni, dwie świetlice 

Lisków to wysoce znamienne zjawisko społeczne ukazujące prawdziwą psychikę chłopa polskiego, 
szeroko i samodzielnie ujmującego wszystkie zagadnienia społeczne i kulturalne wsi.

Wacław Karczewski

Lisków,
wieś spółdzielcza
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oraz zaczątki muzeum. Przed domem stoi 
pomnik Kościuszki wzniesiony w r. 1917.

Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa, zało-
żona w roku 1902, pod nazwą „Gospo-
darz”, pierwsza spółdzielnia liskowska, 
przechodziła różne losów koleje, aż sta-
ła się spółdzielnią typu obecnego. Kie-
dyś zapewne, ten, który pisać będzie 
historię ruchu spółdzielczego w  Pol-
sce, postawi tę spółdzielnię liskowską 
w rzędzie pionierskich placówek ide-
ologii spółdzielczej, bo jest ona niewąt-
pliwie jedną z najstarszych wiejskich 
spółdzielni w Polsce. Spółdzielnia Rol-
niczo-Handlowa liczy 251 członków, ob-
rót w roku 1938 wyniósł zł 869.914 (531 
wagonów towarów różnego rodzaju, 
nie licząc towarów sprzedanych w skle-
pie oraz cegielni i betoniarni). A jeszcze 
przed trzydziestu kilku laty udziały wy-
nosiły (w przeliczeniu na złote) ok. zł 
1.000 przy trzydziestu kilku członkach, 
obrót dosięgał paru tysięcy, majątku zaś 
prawie wcale nie było.

Piekarnia Spółdzielcza, założona w roku 
1913, miała w roku 1938 zł 75 591 obro-
tu, wypiek dzienny wynosił przeciętnie 
około 800 kg chleba i bułek. Piekarnia 
mieści się w nowo wybudowanym gma-
chu i posiada nowoczesne urządzenia, 
przystosowane do ostatnich wymogów 
higieny.

Spółdzielcza cegielnia i betoniarnia, za-
łożone w roku 1919, położone za wsią, 
w stronę Turka, w roku 1938 zrobiły zł 
29.837 obrotu.

Kasa Stefczyka, założona w 1904 r., liczy 
obecnie 840 członków, udziały wynoszą 
zł 26.900. Wkłady w 1938 r. wynosiły zł 
201.279, pożyczki – zł 288.897, kapitał 
własny – zł 17.305. Obrót w 1937 r. był 
zł 2.070.000, wartość nieruchomości – zł 
54.195. Kasa udziela pożyczek na 7 %, 
wkłady przyjmuje na 5 % (na żądanie 
4  %), nadwyżka bilansowa w  tymże 
roku wyniosła zł 1.332.

Parowa Mleczarnia Spółdzielcza, założo-
na w 1911 r., dziś liczy 2. 766 członków 
i 17 filii. W r. 1937 osiągnęła za nabiał zł 
342.015. Mleka do spółdzielni dostarczo-
no 2.808.000 litrów. Przeciętnie za 1 % 
tłuszczu płacono 2,92 grosza, przeciętny 
procent tłuszczu był 3,26. Wartość nieru-
chomości i urządzenie mleczarni wraz 
z  maszyną do produkcji sztucznego 
lodu wynosi ponad 160 tysięcy złotych. 
Mleczarnia mieści się w budynku wła-
snym koło Szkoły Rolniczo-Społecznej. 

Tutaj premier gen. Sławoj-Składkowski 
uczestniczył w uroczystości położenia 
głazu-pomnika 35 pionierów pracy spo-
łecznej w Liskowie.

Dom Parafialny Sportowo-Rozrywko-
wy z salą na 900 osób i urządzeniami 
sportowymi zbudowany został w 1937 r. 
kosztem 22 tysięcy złotych. Przy wzno-
szeniu tego domu Lisków otrzymał wy-
datną pomoc materialną od Funduszu 
Pracy (zł 8.000 dotacji). Dom położony 
jest naprzeciwko plebanii.

Za domem  – Ogródek Jordanowski, 
urządzony przy po-mocy Centralne-
go Towarzystwa Ogródków Jordanow-
skich kosztem tysiąca złotych.

Boisko sportowe i strzelnica. Za budyn-
kiem szkoły powszechnej rozciąga się 
boisko, zajmując ponad 1 ha ziemi. Ist-
nieje ono od 1930 r. i jest miejscem ćwi-
czeń młodzieży szkolnej, przysposo-
bienia wojskowego i miejscowej straży 
ogniowej.

W lokalu żeńskiej Szkoły Zawodowej 
mieści się przedszkole. Organizacyjnie 
jest ono składową częścią Ogniska Mat-
ki i Dziecka. Dziatwa znajduje w nim 
opiekę wykwalifikowanej opiekunki za 
minimalną opłatą zł 1 miesięcznie. Do 
przedszkola chodzi przeszło 40 dzieci. 
Przedszkole pozostaje pod opieką Koła 
Gospodyń Wiejskich i posiada wszel-
kie urządzenia, których wymaga i które 
dać może współczesna higiena dziecka.

Stacja opieki nad Matką i Dzieckiem 
otwarta została w czerwcu 1931 r. Sta-
cja obsługuje 120 dzieci w wieku 2–3 
lat, przyjęcia odbywają się codziennie. 
Opiekę i nadzór nad zgłaszającymi się 
sprawuje lekarz i higienistka.

W r. 1933 otwarty został Ośrodek Zdro-
wia, który mieści się w domu wypo-
czynkowym, tzw. „Gospodzie”. Przy-
jęcia chorych w Ośrodku odbywają się 
3 razy tygodniowo. W chorobach skór-
nych Ośrodek udziela wszelkiej pomo-
cy bezpłatnie. Napływ chorych dosięga, 
a czasem przekracza nawet 400 osób.

Stałą i wydatną pomocą służy liskow-
skiemu Ośrodkowi Zdrowia Wydział 
Powiatowy w Kaliszu.

W  okresie wielkiej wojny zbudowa-
ła gmina Strzałków, do której Lisków 
należy, dom gminny. W  tym domu, 
położonym przy ulicy, dwie izby 

Środowisko tak 
ruchliwe, jakim 
jest Lisków i tak 
tętniące życiem 
odczuwało 
potrzebę 
posiadania 
własnego organu 
prasowego, który 
byłby wyrazem 
opinii publicznej 
wsi. Miejscowym 
organem 
prasowym jest 
kwartalnik 
„Liskowianin”. 
Wychodzi on już od 
14 lat. W nim oprócz 
kroniki miejscowej 
ukazują się artykuły 
omawiające 
niektóre 
zagadnienia 
społeczne, nie tylko 
własnego terenu, 
ale i ogólnokrajowe. 
„Liskowianin” 
stanowi także 
łącznik między 
wychowankami 
sierocińca, 
z niego dowiadują 
się co słychać 
w środowisku, 
z którego wyszli, 
a które było przez 
wiele lat ich 
domem rodzinnym
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Zakładając tę szkołę i organizacyjnie 
wiążąc ją z sierocińcem, kierowano się 
chęcią dania jego wychowankom moż-
liwości przygotowania się do określo-
nego zawodu. Twórcom szkoły przy-
świecała jednak przede wszystkim 
myśl udostępnienia synom włościań-
skim zdobycia tą drogą wykształcenia 
zawodowego.

W obrębie sierocińca istnieją poza tym 
Szewskie i Krawieckie Warsztaty Szkol-
ne, założone w  1924  roku. W  dzień 
uczniowie mają zajęcia praktyczne, 
wieczorem chodzą na kursy dokształ-
cające, zatwierdzone przez Minister-
stwo Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego. Opłata za naukę wynosi 
zł 5 miesięcznie. Po ukończeniu kur-
su uczniowie otrzymują świadectwa 
czeladnicze. W 1938 r. w Warsztatach 
Szkolnych było 60 uczniów.

Zabudowa wsi Lisków (okres  
międzywojenny)

przeznaczone są od 1916 r. na przytu-
łek dla starców i kalek.

Naprzeciw domu gminnego wznosi się 
ładny, nowoczesny, jednopiętrowy budy-
nek. To Dom Wypoczynkowy, tzw. „Go-
spoda”. Na pierwszym piętrze mieszczą 
się pokoje gościnne i świetlica. Parter zaj-
muje Urząd Pocztowy, Ośrodek Zdro-
wia, herbaciarnia, fryzjer. W Domu Wy-
poczynkowym mieści się także zakład 
fotograficzny.

Na końcu wsi, nad samym strumykiem, 
w niewielkim. starannie utrzymanym 
budyneczku mieści się remiza straży 
ogniowej. Liskowska straż ogniowa, któ-
ra w 1925 r. wystawiła sobie ten domek, 
posiada wszystkie potrzebne przyrządy 
strażackie: motopompę, sikawki, dra-
binki, wóz rekwizytowy itp. Straż ognio-
wa działa nie tylko na terenie Liskowa, 
posiada również oddziały w pobliskich 
wioskach.

Jedną z  najpotężniejszych instytucji 
Liskowa jest Sierociniec św. Wacława – 
sierociniec, który początkowo mieścił 
się w barakach, dziś zajmuje szereg bu-
dynków. Wspaniały nowy pawilon dla 
dziewcząt, wzniesiony w 1932 r. kosz-
tem 250 tysięcy złotych (dotacja Fundu-
szu Pracy zł 70.000), zaopatrzony jest 
w nowoczesne urządzenia. Plan tego 
domu przygotował jeden z wychowan-
ków sierocińca, który skończył Szkołę 
Budowlaną w Poznaniu.

Sierociniec wychowuje obecnie około 
300 dzieci obojga płci i w różnym wieku. 
W 1937 r. było ogółem 297 dzieci, z czego 
183 – z powiatu kaliskiego, z wojewódz-
twa Łódzkiego i  Warszawskiego, 689 
z repatriacji i emigracji. W ciągu 16 lat 
samodzielne stanowiska uzyskało 92 wy-
chowanków i 125 wychowanek sierocińca.

Ambicją dożywotniego kuratora, Ks. Bli-
zińskiego, oraz Rady i Zarządu tego za-
kładu opiekuńczego jest doprowadzenie 
instytucji do takiej sytuacji, aby była sa-
mowystarczalna. Dziś majątek własny 
Zakładu wynosi już około miliona złotych.

Przy Zakładzie istnieje, otwarta w 1931 r., 
Szkoła Rzemieślniczo-Przemysłowa 
z  działami: stolarsko-zabawkarskim 
i  ślusarsko-mechanicznym. Nauka 
w szkole trwa 3 lata, opłata wynosi zł 
10 miesięcznie. Przy szkole jest bursa 
z miejscami dla 80 uczniów, opłata za 
bursę wynosi zł 35 miesięcznie. W r. 1938 
do szkoły uczęszczało 106 uczniów.
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Szkoła Zawodowa żeńska, założona 
w 1922 r., powstała po przekształceniu 
dawno już istniejących kursów. Mieści 
się w ładnym dużym piętrowym bu-
dynku po prawej stronie, idąc do ko-
ścioła. Do szkoły ściągają uczennice 
ze wszystkich niemal zakątków kraju, 
uczą się w szkole również wychowan-
ki sierocińca. Szkoła prowadzi 2 kur-
sy: trzyletni i dwuletni. Kurs trzyletni 
obejmuje naukę kroju, szycia, haftu, try-
kotarstwa i zdobnictwa; kurs dwulet-
ni – naukę gospodarstwa domowego: 
sporządzania przetworów owocowych, 
hodowli, ogrodnictwa, pszczelarstwa 
i warzywnictwa. Przy szkole jest bur-
sa na 80 dziewcząt. W 1938 r. w szkole 
było 135 uczennic.

Na terenie zakładu opiekuńczego św. 
Wacława założony został w  r. 1920 
szpital; mieści się on w drewnianym 

budynku, wysuniętym daleko w głąb 
pól, należących do sierocińca. Szpital 
ma 30 łóżek i przeznaczony jest dla wy-
chowanków zakładu oraz młodzieży 
szkolnej, której w Liskowie jest prze-
szło osiemset. Ambulatorium dla cho-
rych znajduje się w domu miejscowego 
lekarza.

Gabinet dentystyczny obsługiwany 
przez wykwalifikowaną lekarz-den-
tystkę przyjmuje do setki chorych mie-
sięcznie.

Środowisko tak ruchliwe, jakim jest Li-
sków i tak tętniące życiem odczuwało 
potrzebę posiadania własnego organu 
prasowego, który byłby wyrazem opinii 
publicznej wsi. Miejscowym organem 
prasowym jest kwartalnik „Liskowia-
nin”. Wychodzi on już od 14 lat. W nim 
oprócz kroniki miejscowej ukazują się 
artykuły omawiające niektóre zagadnie-
nia społeczne, nie tylko własnego tere-
nu, ale i ogólnokrajowe. „Liskowianin” 
stanowi także łącznik między wycho-
wankami sierocińca, z niego dowiadują 
się co słychać w środowisku, z którego 
wyszli, a które było przez wiele lat ich 
domem rodzinnym.

Oprócz wymienionych już instytucji 
i organizacji ożywioną działalność roz-
wijają w Liskowie następującą organiza-
cje, skupione w Domu Ludowym: Kół-
ko Rolnicze, Koło Gospodyń Wiejskich, 
Związek Rezerwistów, Akcja Katolic-
ka, Stowarzyszenie Młodzieży Męskiej 
i żeńskiej, Związek Strzelecki, Czerwo-
ny Krzyż, Przysposobienie Wojskowe, 
Chór, Orkiestra, Kółko Dramatyczne.

We wsi i  sierocińcu częściowo zapro-
wadzona jest kanalizacja i wodociągi. 
Wieś posiada siedem studni artezyjskich, 
elektryczność, telefony i jest zradiofoni-
zowana. Koło Gospodyń Wiejskich pro-
jektuje urządzenie wielkiej pralni, gdzie 
gospodynie mogłyby wygodnie prać. 
Magiel jest nawet już kupiony.

Gospodynie liskowskie oszczędzają już 
na pieczeniu chleba, mając dobry chleb 
z piekarni spółdzielczej, będą oszczę-
dzać czas i pozbędą się wielu kłopotów, 
gdy będą mogły prać w pralni.

Wpływ spółdzielczego Liskowa  
na okolicę

Uczyniwszy przegląd placówek kultu-
ralno-oświatowych, społecznych i go-
spodarczych, warto sobie postawić 

Wystawa „Praca i kultura wsi”, która miała  
miejsce w 1937 roku w Liskowie
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pytanie zasadnicze: Jaki wpływ wy-
warł dotychczas i wywiera Lisków na 
okolicę? W jakim stopniu oddziaływa 
on na podniesienie poziomu bytowania 
jej mieszkańców?

Bez przesady można odpowiedzieć, 
że wpływ ten jest olbrzymi. Rolnic-
two w Liskowie i okolicy osiągnęło 
trwałe zdobycze, czego najlepszym 
dowodem jest podniesienie się stop-
nia zamożności, ulepszenie sposo-
bów gospodarowania i  unowocze-
śnienie środków uprawy. W dziedzinie 
oświatowej widomymi oznakami jest 
pokrycie okolicznych wsi siecią szkół. 
W gminie Strzałków, do której nale-
ży Lisków, istnieje 8 szkół, mieszczą-
cych się przeważnie we własnych 
budynkach; do szkół tych uczęszcza 
1122 dzieci. Gmina Koźminek posia-
da 6 szkół w 7 budynkach, gmina Ce-
ków – 8 szkół. W okolicy wybudowa-
no 4 domy ludowe. Nie ma w zasięgu 
bezpośrednich wpływów Liskowa 
dziecka pozbawionego opieki higie-
nicznej, nie ma również matki ciężar-
nej, pozbawionej opieki lub pomocy. 
Ze sprawozdania Ośrodka Zdrowia za 
r. 1937 wynika, że np. nasilenie jagli-
cy w stosunku do roku poprzedniego 
zmniejszyło się o połowę, zagnidze-
nie włosów u dzieci szkolnych spadło 
w  stosunku do poprzedniego roku 
o 3,6 %. W tymże roku dokonano 361 
odwiedzin domowych, niosąc poradę 
lub pierwszą pomoc higieniczno-le-
karską. W korzystaniu z przychodni 
liskowskiej coraz większy udział bie-
rze ludność sąsiednich gmin powiatu 
tureckiego. Oto kilka liczb wyjętych ze 
sprawozdania Ośrodka: w chorobach 
skórnych udzielono pora – 179, zabie-
gów dokonano – 141, na pomoc dla 
niemowląt i dzieci zużyto 5018 litrów 
mleka, 331 kg kawy-mieszanki i 205 kg 
cukru. Matkom ciężarnym udzielono 
125 porad. Wyprawek dla niemowląt 
wydano 36.

Komasacja i melioracja gruntów prze-
prowadzona została niemal że całkowi-
cie. Związek ludności ze Spółdzielnią 
Rolniczo-Handlową sprzyja zaopa-
trywaniu się w lepsze gatunki nasion 
i stosowaniu superfosfatów. Z roku na 
rok znikają dzięki spółdzielczej cegielni 

Wpływ Liskowa nie ogranicza się je-
dynie do najbliższe okolicy, sięga on 
znacznie dalej, pobudzając inne wsie 
do gromadnej pracy w  ramach i  na 
zasadach ideologii spółdzielczej. Bo 
Lisków to nie tylko wieś, mogąca się 
poszczycić znakomitym dorobkiem 
materialnym, Lisków to wysoce zna-
mienne zjawisko społeczne, ukazujące 
prawdziwą psychikę chłopa polskie-
go, szeroko i samodzielnie ujmującego 
wszystkie zagadnienia społeczne i kul-
turalne wsi1. 

1	 Przedruk fragmentu z: Wacław Karczewski, Lisków, wieś spółdzielcza, Spółdzielnia Turystyczno-
-Wypoczynkowa „Gromada”, Warszawa 1939.

U góry: gospodynie z Liskowa w okresie międzywojennym. U dołu: Koło Gospodyń 
Wiejskich „Czerwone Maki” powstałe we wsi Zakrzyn, w gminie Lisków w lipcu 2024 r. 

Inicjatywie tej przewodniczy Marta Polewska. Koło to zorganizowało m.in. 
„Festiwal Mleka” w Zakrzynie. Redaktorzy „WS” gratulują członkom najmłodszego KGW 

w gminie Lisków podjęcia tej potrzebnej i nawiasującej do tradycji terenu inicjatywy

chałupki wiejskie, pokryte strzechą, co-
raz liczniej czerwienią się dachówki, 
mnożą się domy z przyzwoitymi obej-
ściami. Mleczarnia spółdzielcza sprzyja 
podniesieniu się hodowli bydła, wpły-
wając przez to na polepszenie gatunku 
uzyskiwanego nabiału.



22 TEMAT NUMERU POLITYKA SPOŁECZNA I PRACA SOCJALNA W ŚRODOWISKU WIEJSKIM

 „Rozwój życia społecznego i pracy kul-
turalnej wsi, osady czy miasteczka jest 
ściśle związany z posiadaniem Domu 
Ludowego, mieszczącego wielkie sale 
i lokale stowarzyszeń. Gdzież bowiem 
Kółko Rolnicze, Związek Młodzieży, 
Straż Ogniowa Ochotnicza, Kasa Po-
życzkowo-Oszczędnościowa i  różne 
związki i zrzeszenia znajdą odpowied-
nie pomieszczenia, urządzą spotkanie, 
odczyt? Gdzież młodzież zorganizuje 
przedstawienie teatralne, gdzie pomie-
ści bibliotekę i  czytelnie lub świetlicę, 
w której by mogła spędzać chwile wol-
ne od pracy na wspólnym czytaniu lub 
zabawie towarzyskiej w długie jesienne 
i zimowe wieczory? A Stowarzyszenie 
Spożywców, Spółdzielnia Rolniczo-Han-
dlowa lub Mleczarnia Spółkowa, czyż 
mogą bez odpowiedniego lokalu istnieć, 
rozwijać się? Jeśli praca społeczna i kul-
turalno-oświatowa ma być porządnie 
prowadzona, dać dobre wyniki, jeśli lu-
dzie nie mają się zniechęcać nadmiarem 
trudności, lecz owszem, radować wspól-
nym dobrem, zżywać w bratnią groma-
dę – budujmy Dom Ludowy” – nawoły-
wał w 1925 r. Wojciech Sosiński (1925). 
I budowano. W 1877 na ziemiach pol-
skich były 4 takie placówki, w 1900 już 
45, w 1937–5370, spośród których zdecy-
dowana większość (blisko 4700) działała 
na (ówczesnych) terenach wiejskich. Do 
momentu odzyskania niepodległości ich 
liczba narastała powoli, później – skoko-
wo (Więckowski, 1939, s. 170).

Dom ludowy, pod koniec lat 30. ub. 
w. nazywany też domem społecznym, 
to – najogólniej rzecz biorąc – działa-
jący w społeczności ośrodek jej życia 
oświatowego, społecznego, kulturalne-
go, gospodarczego, ale także rozrywki. 

Trzeba zgodzić z Jędrzejem Cierniakiem, 
inteligentem chłopskiego pochodzenia, 
wybitnym działaczem oświatowym 
i ludowym, zdaniem którego (w spo-
łecznościach wiejskich) stanowił on „ze 
względu na swoją wagę trzecią z rzędu 
instytucję, po kościele, gdzie szukamy 
pociechy religijnej, i po szkole, gdzie 
wychowuje się i uczy nasza młodzież” 
(Cierniak, 1988, s. 156).

Można odnieść wrażenie, że rozumie-
nie istoty domów ludowych z biegiem 
czasu ulegało modyfikacji. O ile na prze-
łomie wieków postrzegano je przede 
wszystkim jako formułę krzewienia 
wśród ludu oświaty i kultury (np. Buj-
widowa, 1903), o tyle później na plan 
pierwszy wysunęła się ich rola mecha-
nizmu stymulowania lokalnego rozwo-
ju społeczno- gospodarczego. Oto jak 
dom ludowy konceptualizowano pod 
koniec lat 30:

	■ jest to instytucja, która wyrasta z po-
trzeby społeczności wiejskiej i  jest 
związana z całokształtem jej życia;

	■ tworzy ją wieś jako gromada w zna-
czeniu samorządowym i działają-
ce w niej stowarzyszenia, powstałe 

„z ducha i potrzeb wsi, stanowiące 
zatem naturalne formy rozwoju”; 
w środowisku wiejskim takimi for-
mami były: kółka rolnicze, koła go-
spodyń wiejskich, koła młodzieży 
wiejskiej, spółdzielnie kredytowe, 
mleczarskie, zdrowia, spożywców, 
rolniczo-handlowe itp,;

	■ służy koordynacji pracy społecznej, 
co w praktyce polega na stworze-
niu wspólnych form pracy dla człon-
ków organizacji społecznych, stowa-
rzyszonych w domu społecznym; 

Domy ludowe stanowiły rozsadnik kapitału społecznego, czy na współczesnej wsi jest instytucja, która 
tę funkcję pełni?

Tomasz Kaźmierczak

Uniwersytet Warszawski

ORCID: 0000-0002-0392-1492

Kiedyś były domy 
ludowe,

a dziś…?
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chodzi tu w szczególności o stwo-
rzenie wspólnej biblioteki oświato-
wej, czytelni czasopism, radiood-
biornika, boiska sportowego itp.;

	■ istnieje w nim, jako wyższa forma 
oświaty dorosłych, uniwersytet po-
wszechny;

	■ posiada odpowiedni program i or-
ganizację pracy;

	■ położony jest w miejscu zapewniają-
cym dogodny dojazd i dojście (Maj, 
1939).

Rzecz jasna praktyka funkcjonowania 
domów ludowych była różna; były ta-
kie, które działały zgodnie z  powyż-
szym wzorcem, ale były też takie, któ-
re organizowały tylko zabawy i takie, 
w  których panował marazm. Zasad-
niczo jednak ich potencjał rozwojowy 
i modernizacyjny doceniano. Ogromną 
zwolenniczką domów ludowych była 
H. Radlińska. Jej zdaniem stwarzały 
one sposobność do „wykazania sił jed-
nostki i grupy w służbie społecznej”, 
a w efekcie wzmacniały więzi społeczne, 

krzewiły pojęcie dobra wspólnego, roz-
budzały poczucie siły zbiorowej, uczyły 
współdziałania i zarządzania wspólnym 
majątkiem (Radlińska, 1939). Doceniał 
tez rząd; Minister Spraw Wewnętrznych 
w  okólniku z  dn. 26 lipca 1938  roku 
skierowanym przede wszystkim do 
wojewodów i przewodniczących wy-
działów powiatowych (ich odpowied-
nikiem dziś jest starosta), powierzał po-
wiatowym związkom samorządowym 
zadanie wspierania rozwoju domów 
społecznych jako instytucji tworzonych 
oddolnie przez wiejskie społeczności 
w oparciu o ich lokalne zasoby.

*
Okupacja niemiecka, a potem zmiany 
polityczne, społeczne i  ekonomiczne, 
które nastąpiły po II WŚ, ale także prze-
miany cywilizacyjne spowodowały, iż in-
stytucja domów ludowych obumarła. Jak 
jednak była ona silna, jak głęboko zako-
rzeniła się w świadomości mieszkańców 

Dom Ludowy w Liskowie w okresie  
międzywojennym
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wsi świadczy przypadek położonego 
nieopodal Łowicza Bochenia.

W Bocheniu Dom Ludowy powstawał 
dwa razy1. Pierwszy powstał w 1919 r. 
z  tej potrzeby społeczności, o  której 
mowa powyżej. Inicjatorem i prawdo-
podobnie organizacją go prowadzącą 
była Ochotnicza Straż Ogniowa. Nie-
wiele o nim wiadomo poza tym, że był 
mały, drewniany, mieścił salę teatralną 
i zlewnię mleka i że mieszkańcy Boche-
nia byli z niego dumni. Dom działał do 
wybuchu wojny, po wojnie przestał być 
użytkowany.

Pomysł powołania do życia nowego – 
jak to mówiono – Ludowca powrócił 
w 1956 r., ponownie z inicjatywy OSP. 
Na zwołanym w  styczniu tego roku 
zebraniu wiejskim pomysł powołania 
domu ludowego na nowo przyjęto zde-
cydowaną większością głosów, wybra-
no także 11 osobowy Komitet Budowy 
Domu Ludowego oraz jednogłośnie 
przegłosowano dobrowolne opodat-
kowanie (20 zł od 1 h, później podnie-
sione do 50 zł). Znalezienie gruntu oraz 
zgromadzanie niezbędnych funduszy 
nie było łatwe i zabrało kilka lat. W koń-
cu udało się: w 1963 r., dzięki zaanga-
żowaniu i wysiłkowi całej społeczno-
ści, nowy Ludowiec został uroczyście 
oddany do użytku. Przez pewien czas 
tętnił on życiem; mieszkańcy spotykali 
się na przedstawieniach grup teatral-
nych, na różnych zabawach, w świetlicy 
wspólnie oglądali telewizję. W latach 70. 
utworzono w nim Wiejską Izbę Pamięci, 
która cieszyła się dużym zainteresowa-
niem. Jednak po pewnym czasie została 
ona zamknięta, a na jej miejscu powsta-
ła poczta. W 1976 roku zlikwidowano 
także świetlicę, którą zastąpiła bibliote-
ka. Widoczne było, że zainteresowanie 
Ludowcem powoli zanika. Istotną rolę 
odegrał tu fakt, iż na wsi pojawiało się 
coraz więcej odbiorników radiowych 
i telewizyjnych, a ludzie zaczęli zamy-
kać się w domach. Ustało też zaintere-
sowanie zespołem teatralnym, chórem 
oraz orkiestrą dętą. W latach 80. Komitet 
Domu Ludowego przekazał budynek 
Ochotniczej Straży Pożarnej. W poło-
wie lat 90. sala teatralna została prze-
kazana szkole, która urządziła w niej 
salę gimnastyczną. Po zamknięciu  – 
mimo protestów – szkoły, przeniesio-
no do pozostałego po niej budynku bi-
bliotekę. Na początku obecnego wieku 
w Ludowcu znajdowała się: sala, sklep, 
OSP, zaplecze kuchenne, natryski. Wol-
nymi pomieszczeniami gospodarowała 

Wiązanie instytucji 
domów ludowych 
z kapitałem 
społecznym 
ma jeszcze 
jeden, pozornie 
zaskakujący 
aspekt. Otóż 
to właśnie 
obserwacja 
community 
centers – 
amerykańskiego 
odpowiednika 
naszych domów 
ludowych – była 
okolicznością, 
która pozwoliła 
kapitał społeczny 
odkryć. Dokonał 
tego pod koniec 
drugiej dekady 
XX w. Lyda Judson 
Hanifan, wizytator 
wiejskich szkół, 
który w swojej 
książce-poradniku 
zakładania 
i prowadzenia 
community 
centers nie tylko 
kapitał społeczny 
zdefiniował, ale 
także pokazał, 
jakie ma on 
znaczenie dla 
ich powstawania 
i funkcjonowania
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młodzież i Koło Gospodyń Wiejskich, 
na sali odbywały się wesela, stypy, ko-
munie, zabawy.

Z idei domu ludowego pozostało w Bo-
cheniu bardzo niewiele, warto jednak 
podkreślić, iż mimo upływu wielu de-
kad nie całkiem ona zamarła.

*
Perspektywa czasu wyostrza wielowy-
miarową wartość instytucji domu lu-
dowego. Żal, że historia potoczyła się 
tak, a nie inaczej. Zapewne polska wieś 
byłaby dziś inna, gdyby procesy mo-
dernizacyjnej uruchomione w  latach 
przedwojennych, a których przejawem 
była ekspansja domów ludowych, nie 
zostały brutalnie wstrzymane.

Współczesne nauki społeczne pozwalają 
dość łatwo odkryć tajemnicę potencjału 
transformacyjnego domów ludowych; 
kluczowym jest tu pojęcie kapitału 

Projekt budowy nowego Domu Ludowego  
w Liskowie z okresu międzywojennego

społecznego i  jego prorozwojowe zna-
czenie. W istocie domy ludowe kapitał 
społeczny konsumowały, eksploatowa-
ły i w efekcie go wzmacniały, multipli-
kowały. Procesy rozwojowe napędzane 
współpracą, którą domy ludowe insty-
tucjonalizowały, bardzo przypominają 
promowaną w ostatnich latach z myślą 
o terenach wiejskich koncepcje rozwoju 
neoendogennego. Zakłada ona mobi-
lizowanie i waloryzowanie lokalnych 
zasobów oraz partycypację członków 
społeczności w procesie projektowania 
i wdrażania działań, które jednocześnie 
uwzględniają wartości kulturowe, eko-
logiczne i „wspólnotowe” społeczności 
(Ray, 2006).

Wiązanie instytucji domów ludowych 
z kapitałem społecznym ma jeszcze je-
den, pozornie zaskakujący aspekt. Otóż 
to właśnie obserwacja community cen-
ters – amerykańskiego odpowiednika 
naszych domów ludowych – była oko-
licznością, która pozwoliła kapitał spo-
łeczny odkryć. Dokonał tego pod koniec 
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1	 Wszystkie informacje o domach ludowych w Bocheniu pochodzą z pracy licencjackiej napisanej 
w 2013 r. pod moją opieką przez Barbarę Kamińską, studentkę pracy socjalnej w IPSiR UW.

2	 Odkrycie Hanifana nie zostało dostrzeżone przez ówczesne nauki społeczne i pozostawało nie-
znane prawie do końca XX wieku. Stało się tak być może dlatego, że Hanifan był praktykiem 
i pojęcie kapitału społecznego potrzebne mu było z bardzo praktycznych powodów i w bardzo 
szczególnym kontekście.

drugiej dekady XX w. Lyda Judson Ha-
nifan, wizytator wiejskich szkół, który 
w swojej książce-poradniku zakładania 
i prowadzenia community centers nie tyl-
ko kapitał społeczny zdefiniował, ale 
także pokazał, jakie ma on znaczenie 
dla ich powstawania i funkcjonowania 
(Hanifan, 1920)2. Ten stan rzeczy zdaje 
się dowodzić nierozerwalności związku 
kapitału społecznego z instytucją com-
munity center/domu ludowego.

Domów ludowych już nie ma, ich czas 
przeminął. Ciśnie się w tej sytuacji py-
tanie, czy na współczesnej polskiej wsi 
jest coś, co zastępowałoby domy ludo-
we w ich funkcji rozsadnika kapitału 
społecznego?

Istnieje pogląd, zgodnie z którym in-
stytucjonalnym następcą domów lu-
dowych są domy kultury (Wiśniewski, 
Pol, Pląsek, Bąk, 2021). Trudno jednak 
z tym poglądem się zgodzić. Po pierw-
sze dlatego, że ich obszar działania jest 
relatywnie wąski (upowszechniane 
kultury), domy ludowe natomiast obej-
mowały całokształt życia społeczności 
wiejskiej. Różnica jest znacząca, ale być 
może nie najważniejsza. Istotniejszy jest 

drugi argument: domy kultury należą 
do sektora publicznego, domy ludowe 
zaś miały charakter czysto społeczno-
ściowy – wyrastały oddolnie z potrzeb 
społeczności i były przez społeczność 
w pełni kontrolowane. Nie odmawiając 
domom kultury niewątpliwego znacze-
nia i wartości, w tym potencjału wzmac-
niana kapitału społecznego, nie sposób 
jednak widzieć w nich nowe wcielenie 
domów ludowych.

Można sobie także wyobrazić, iż pewną 
rolę w rozwijaniu kapitału społecznego 
mogłyby pełnić centra usług społecz-
nych, których status, a zatem i ograni-
czenia, jest taki sam jak domów kultury, 
oraz rady sołeckie. W obu przypadkach 
konieczne byłoby jednak ich przemo-
delowanie połączone z instytucjonal-
nym i materialnym wzmocnieniem. Jak 
na razie wydaje się to być bardzo mało 
prawdopodobne.

Na postawione wyżej pytanie jest możli-
wa jeszcze inna odpowiedź, że mianowi-
cie na współczesnej wsi ten rodzaj potrzeb, 
który zaspokajały niegdyś domy ludo-
we już nie występuję. Obawiam się, że 
w wielu przypadkach jest to prawda. 
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Czasopismo „Liskowianin” dawniej 
i dziś. Obecnie pismo to wydawane jest 

przez Stefana Ferenca we współpracy 
z Marią Krawiec – wójt Gminy Lisków
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J ednym z  kluczowych elemen-
tów polityki społecznej w  śro-
dowiskach lokalnych są usługi 

społeczne. Ich dostępność jest warun-
kiem zaspokojenia potrzeb przez różne 
zbiorowości tworzące lokalną społecz-
ność. Rzecz jasna warunkiem koniecz-
nym dostępności jest to, by usługa była 
świadczona w gminie lub w jej najbliż-
szym otoczeniu (w sąsiedniej gminie 
lub pobliskim mieście). Nie jest to jed-
nak warunek wystarczający. O dostęp-
ności usług społecznych decydują bo-
wiem jeszcze inne czynniki. Po pierwsze, 
podaż usług powinna zaspokajać po-
pyt na nie. Gdy tak się nie dzieje, usłu-
gi są dostępne dla nielicznych spośród 
osób potrzebujących z nich skorzystać. 
Po drugie, usługi muszą być oferowa-
ne w miejscu, do którego potencjalni 
usługobiorcy mogą dotrzeć. Nie mogą 
ich więc ograniczać bariery przestrzen-
ne (duża odległość, brak transportu) 
lub bariery architektoniczne w budyn-
kach. Po trzecie, jeśli usługi są dostęp-
ne zdalnie, osoby pragnące z nich sko-
rzystać muszą mieć dostęp do narzędzi 
umożliwiających zdalną komunikację. 
Po czwarte, nie wystarczy, że usługi są 
świadczone. Potencjalni ich użytkowni-
cy muszą być bowiem o nich poinfor-
mowani. Informacje zaś powinny być 
łatwo dostępne, kompletne i zrozumia-
łe. Po piąte, ludzie muszą mieć wiedzę, 
jakiego typu usługi mogłyby zaspoko-
ić ich potrzeby. Po szóste, osoby te po-
winny mieć zaufanie do podmiotów 
świadczących usługi społeczne. Gdy 
brakuje bowiem zaufania, chętnych do 

Mieszkające na wsi osoby starsze doświadczają różnorodnych ograniczeń w korzystaniu z usług spo-
łecznych. W artykule omawiane są wybrane bariery dostępności stwierdzone w badaniach jakościo-
wych przeprowadzonych na zlecenie Rzecznika Praw Obywatelskich.

Bariery dostępności  
do usług społecznych

na wsi – przykład usług  
dla osób starszych

skorzystania z potencjalnie łatwo do-
stępnej usługi jest niewielu. Po siód-
me, potrzebna jest choćby minimalna 
aktywność potencjalnych użytkowni-
ków, by z danej usługi skorzystać, czyli 
dotrzeć do usługodawcy i przeznaczyć 
na skorzystanie z usługi odpowiednią 
ilość czasu. O tę aktywność łatwiej, gdy 
ludzie odczuwają wystarczającą moty-
wację, by zadbać o swoje zdrowie, pielę-
gnować kontakty społeczne, przyjemnie 
i pożytecznie spędzić czas itd. Inaczej 
mówiąc – by zadbać o swoje fizyczne 
(zdrowotne), intelektualne, społeczne 
i emocjonalne zasoby.

Przytoczona powyżej lista czynników 
warunkujących dostępności usług spo-
łecznych nie jest oczywiście kompletna. 
Pozwala ona jednak uświadomić sobie, 
jak różne są te czynniki. Pokazuje tak-
że, że polityka społeczna może oddzia-
ływać tylko nie niektóre spośród nich. 
A takie odziaływanie wymaga sięgnię-
cia po bardzo różne instrumenty poli-
tyki społecznej.

Dostępność usług społecznych może być 
ograniczana przez różne bariery. Gdy 
porówna się ze sobą obszary wiejskie 
i obszary (w różnym stopniu) zurbani-
zowane, znaleźć można bariery zarówno 
podobne, jak i specyficzne dla różnych 
społeczności lokalnych. W dalszej części 
artykułu skupiam się na najważniejszych 
barierach, jakie w  toku jakościowych 
badań terenowych zaobserwowaliśmy 
w gminach wiejskich. Omawiam główne 
wnioski z badań, jakie kierowany przeze 
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mnie zespół przeprowadził na zlecenie 
Rzecznika Praw Obywatelskich. Przed-
miotem badań była dostępność usług 
społecznych dla osób starszych miesz-
kających na wsi1.

Transport
O barierze transportowej na polskich 
wsiach mówi się najczęściej w kontek-
ście słabo rozwiniętego transportu pu-
blicznego (autobusy, pociągi). Jego sła-
bości są przyczyną – doświadczanych 
przez różne pokolenia mieszkańców 
wsi – trudności w dostępie do różno-
rodnych usług (nie tylko społecznych), 
do miejsc nauki i pracy, do kontaktów 
społecznych itd. Bariera ta pojawia się 
najczęściej wtedy, gdy zasięg transportu 
publicznego jest niewystarczający lub 
sposób organizacji przewozów nie od-
powiada na potrzeby mieszkańców. Oto 
główne problemy związane z transpor-
tem publicznym, jakie dostrzegliśmy 
w toku badań terenowych. Po pierw-
sze, niektóre wsie są obsługiwane tylko 

przez autobusy szkolne, a więc moż-
liwość skorzystania z nich przez oso-
by starsze są bardzo ograniczone. Po 
drugie, tam, gdzie jest lepiej rozwi-
nięty transport publiczny jego orga-
nizacja (rozkłady jazdy, usytuowanie 
przystanków autobusowych lub stacji 
kolejowych) nie odpowiada na potrze-
by mieszkańców. Po trzecie, przystan-
ki autobusowe nie zapewniają podsta-
wowego komfortu, gdyż brakuje ławek, 
zadaszenia lub są one umieszczane tyl-
ko po jednej stronie drogi. Po czwarte, 
utrudniony jest dostęp do informacji 
o rozkładzie jazdy komunikacji publicz-
nej – bywa, że dostępna jest tylko w in-
ternecie, na przystankach informacji nie 
ma lub jest nieczytelna.

Z reguły mieszkańcy wsi radzą sobie 
z ograniczeniami transportu publiczne-
go podróżując prywatnymi samochoda-
mi osobowymi. Jednak wiele osób star-
szych nie ma możliwości samodzielnego 
prowadzenia pojazdów – ze względu na 
stan zdrowia lub z powodu braku prawa 

Współczesny widok na wieś Sułoszowa  
w województwie małopolskim

jazdy (szczególnie często problem ten 
dotyczy starszych kobiet). Muszą wte-
dy polegać na życzliwości rodziny lub 
sąsiadów, a nie wszyscy i nie zawsze 
mogą na nią liczyć.

Osobnym problemem jest bariera trans-
portowa utrudniająca świadczenie 
usług społecznych (np. opiekuńczych) 
w miejscu zamieszkania osób starszych. 
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Doświadczają jej osoby, które nie mogą 
własnym samochodem dojechać do 
podopiecznych mieszkających w roz-
proszeniu na rozległym terenie.

Oferta usług społecznych
Z naszych badań wynika, że w gminach 
najlepiej są rozwinięte i  realizowane 
usługi z zakresu aktywizacji osób star-
szych – edukacyjne, rekreacyjne, integra-
cyjne. Co ważne, z usług tych korzystają 
przede wszystkim kobiety. We wszyst-
kich gminach dostępne są też usługi 
opiekuńcze oferowane przez pomoc 
społeczną, choć są problemy z realiza-
cją usług specjalistycznych. Dzięki pro-
gramowi rządowemu niektóre gminy 
oferują też opiekę wytchnieniową.

Z  przeprowadzonych przez nas wy-
wiadów z osobami starszymi i gminny-
mi decydentami wynika, że najczęściej 
zgłaszany był brak lub niewystarcza-
jąca dostępność następujących usług 
społecznych: konsultacje lekarzy spe-
cjalistów, rehabilitacja ruchowa i fizjo-
terapia, usługi w ośrodkach dzienne-
go wsparcia dla osób starszych. Nasi 
rozmówcy wskazywali też, między 

1	 Wyniki omawianych badań zostały opublikowane w pracy: B. Szatur-Jaworska (red.), Dostępność 
usług społecznych dla osób starszych mieszkających w gminach wiejskich. Raport, Biuro Rzecz-
nika Praw Obywatelskich, Warszawa 2024. Publikację można pobrać nieodpłatnie na stronie: 
https://bip.brpo.gov.pl/pl/content/raport-dostepnosc-uslugi-spoleczne-seniorzy-gminy-wiejskie

innymi, na bardzo słabo rozwiniętą 
profilaktykę schorzeń (np. otyłości) 
i na brak wsparcia dla osób starszych 
i ich rodzin dotkniętych uzależnieniem 
od alkoholu.

Stan infrastruktury społecznej
Wszystkie badane gminy (z wyjątkiem 
jednej gminy korzystającej z infrastruk-
tury pobliskiego miasta powiatowego) 
miały na swoim terenie podstawowe 
instytucje tworzące ich infrastrukturę 
społeczną: ośrodek zdrowia (jeden lub 
więcej), gminny ośrodek pomocy spo-
łecznej lub centrum usług społecznych, 
bibliotekę gminną lub dom kultury. Były 
w nich świadczone co najmniej podsta-
wowe usługi społeczne. Stan technicz-
ny, dostępność architektoniczna i różno-
rodność infrastruktury społecznej były 
bardzo różne. Podobnie, jak przedmio-
towy zakres realizowanych usług spo-
łecznych.

W badanych wsiach nie było rodzinnych 
domów pomocy, hospicjów (domowych 
lub stacjonarnych), wypożyczalni sprzę-
tu rehabilitacyjnego. Mieszkańcy i de-
cydenci wskazywali na zbyt małą licz-
bę ośrodków wsparcia dziennego dla 
osób starszych oraz niedostatek wiej-
skich świetlic.

Kadry świadczące usługi 
społeczne

Na wsiach dotkliwy jest deficyt kadr 
świadczących usługi społeczne w za-
kresie ochrony zdrowia i pomocy spo-
łecznej. Najbardziej brakuje lekarzy 
specjalistów i fizjoterapeutów (rehabi-
litantów). W niewielu gminach praco-
wali lekarze stomatolodzy. Instytucje 
pomocy społecznej miały trudności 
z zatrudnianiem osób posiadających 
kwalifikacje wymagane do wykonywa-
nia zawodu pracownika socjalnego lub 
kierowania placówkami pomocy spo-
łecznej. Sygnalizowano, że trudno zna-
leźć pracowników do pracy w terenie, 
czyli takiej, która wymaga długich do-
jazdów i świadczenia usług w mieszka-
niach (często zaniedbanych, będących 
w złym stanie technicznym, co utrudnia 
pracę opiekunów).

Informacja
Podczas naszych badań ograniczenia do-
stępności usług społecznych związane 
z możliwościami uzyskania na ich temat 
aktualnej i pełnej informacji były wymie-
niane przez rozmówców stosunkowo 
rzadko. Mała skala badanych społecz-
ności lokalnych ułatwia bowiem bez-
pośrednie kontakty, w tym chodzenie 
z informacją od drzwi do drzwi. Poma-
ga także upowszechnienie na wsi tele-
fonii (głównie komórkowej, ale i stacjo-
narnej) i internetu (choć nie zawsze jest 
on stabilny). Co ciekawe, istotną barierą 
w dotarciu do informacji nie okazały się 
niskie kompetencje cyfrowe seniorów. 
Wiadomości rozsyłane przez internet 
były bowiem takim osobom przeka-
zywane przez rodziny lub znajomych.

Ograniczenia po stronie seniorów
Barierą dostępności do usług społecz-
nych mogą być postawy seniorów. Są to 
m.in. brak zgody na przyjmowanie po-
mocy (np. z powodu wstydu, zaburzeń 
otępiennych) czy nieufność wobec świa-
ta zewnętrznego. Nieufność ta dotyczy 
zarówno bezpośrednich kontaktów, jak 
i zapośredniczonych przez telefon czy 
internet (obawa przed oszustami, zagro-
żeniem prywatności przez nowe techno-
logie itd.). Rozwój usług społecznych 
utrudnia także życiowa bierność wielu 
osób starszych, ich niechęć do wycho-
dzenia z domu, do nawiązywania no-
wych kontaktów. We wszystkich bada-
nych środowiskach zwracano uwagę na 
brak aktywności starszych mężczyzn.

Podsumowanie
W artykule skupiłam się na barierach 
dostępności usług społecznych na wsi. 
Rzecz jasna występują one w poszcze-
gólnych gminach z bardzo różnym nasi-
leniem – od ich braku do nasilenia, które 
wyklucza większość seniorów z możli-
wości korzystania z usług. Z naszych 
badań wynika, że gminy wiejskie róż-
nią się też między sobą pod względem 
aktywności w  przezwyciężaniu tych 
ograniczeń. Łączy je jednak to, że bez 
zewnętrznego wsparcia prawnego, fi-
nansowego, kadrowego nie są w stanie 
same likwidować barier dostępności. 

Z naszych badań 
wynika, że gminy 
wiejskie różnią się 
też między sobą 
pod względem 
aktywności 
w przezwyciężaniu 
tych ograniczeń. 
Łączy je jednak 
to, że bez 
zewnętrznego 
wsparcia 
prawnego, 
finansowego, 
kadrowego nie 
są w stanie same 
likwidować barier 
dostępności

https://bip.brpo.gov.pl/pl/content/raport-dostepnosc-uslugi-spoleczne-seniorzy-gminy-wiejskie
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U bóstwo na obszarach wiejskich 
w  Polsce należy do zjawisk, 
które mimo wzrostu gospodar-

czego i poprawy wskaźników dochodo-
wych utrzymują się w sposób trwały. 
Jego przyczyny wykraczają poza wy-
miar ekonomiczny, co sprawia, że po-
prawa dochodów nie musi prowadzić 
do poprawy warunków życia. W litera-
turze określa się to jako formę persistent 
poverty, utrwalaną przez warunki struk-
turalne, a nie wyłącznie przez deficyt 
środków (Lister, 2004; Paugam, 1991; 
Tarkowska, 2000). Oznacza to, że sama 
poprawa dochodów nie prowadzi do 
poprawy warunków życia, jeżeli bariery 
instytucjonalne i terytorialne pozostają 
niezmienione, co wskazywano również 
w polskiej debacie nad nierównościami 
strukturalnymi (Tarkowska, 2000; Szar-
fenberg i in., 2010; Kalinowski, 2015).

W tym sensie ubóstwo wiejskie nie jest 
wyłącznie efektem niskich dochodów, 
lecz konsekwencją nierówności szans 
wynikających z miejsca zamieszkania. 
Mieszkaniec wsi o  porównywalnym 
poziomie dochodu realnie dysponuje 
słabszym dostępem do usług zdrowot-
nych, edukacyjnych, transportowych 
i społecznych niż mieszkaniec miasta, 
co obniża jego zdolność do utrzymania 
bezpieczeństwa życiowego i  awansu 
społecznego. Ta różnica ma charakter 
funkcjonalny: zasoby istnieją, ale ich 

Polityka wobec ubóstwa na wsi bywa nieskuteczna nie dlatego, że dysponuje zbyt małymi środkami, 
lecz dlatego, że pozostaje jednowymiarowa: reaguje przede wszystkim na poziom dochodu, pomija-
jąc dostępność usług i realne koszty funkcjonowania w przestrzeni wiejskiej.

Wiejska bieda 
w Polsce – między 
statystyką

a doświadczeniem 
codzienności

„konwersja” w dobrostan jest ograniczo-
na (Sen, 1999; Walker, 2014). W literatu-
rze najczęściej opisuje się to jako „nie-
równość możliwości działania” – czyli 
różnicę nie w tym, co jednostka posiada, 
ale w tym, co może zrobić z posiada-
nymi zasobami (Atkinson, 1998; Nuss-
baum, 2011). Różnica ta ma charakter 
jakościowy, a nie wyłącznie ilościowy, 
co oznacza, że nierówność dochodów 
jest jedynie objawem szerszego proble-
mu – nierówności funkcjonalnej.

Ubóstwo na wsi ma charakter samopod-
trzymujący, ponieważ brak usług i in-
frastruktury ogranicza szanse wyjścia 
z trudności życiowych, nawet przy po-
prawie sytuacji dochodowej. Mówimy 
tu o „piętrowym wykluczeniu”, w któ-
rym każdy brak rodzi kolejny (Paugam, 
1991), oraz o nierówności uczestnictwa 
(Silver, 1994). Ubóstwo należy więc ro-
zumieć jako stan ograniczonej spraw-
czości, wzmacniany przez bariery prze-
strzenne i instytucjonalne. Jego trwałość 
potwierdzają także badania nad mar-
ginalizacją terytorialną, wskazujące, że 
peryferyjność obniża tempo konwersji 
zasobów w dobrostan (Nolan & Whe-
lan, 2011). Jednocześnie istnieje wymiar 
normatywny: nierówności w dostępie 
do usług podstawowych naruszają za-
sadę równego traktowania obywateli. 
Ubóstwo na wsi nie jest zatem proble-
mem indywidualnym, lecz sygnałem 
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systemowego deficytu państwa. Jak 
zauważa Lister (2004), ubóstwo należy 
rozumieć nie tylko jako kategorię eko-
nomiczną, ale także jako ograniczenie 
podmiotowości i  sprawczości, wyni-
kające ze „strukturalnej selektywności 
państwa”.

Analiza ubóstwa wyłącznie poprzez 
wskaźniki dochodowe prowadzi do jego 
systematycznego niedoszacowania. Rze-
czywista skala zjawiska ujawnia się do-
piero wówczas, gdy do oceny włączone 
zostają wielowymiarowe obszary depry-
wacji, takie jak zdrowie, mobilność, wa-
runki mieszkaniowe oraz udział w życiu 

społecznym. Jest to zgodne z kierun-
kiem zmian w międzynarodowych ba-
daniach nad ubóstwem, w których coraz 
częściej stosuje się podejście wielowy-
miarowe (MPI – Multidimensional Po-
verty Index), podkreślające, że dochód 
jest tylko jednym z elementów dobro-
stanu (UNDP, 2020; Alkire, Foster, 2011; 
Dudek, Szczesny, 2021). W takim ujęciu 
nie poziom zasobów, lecz ich „konwer-
towalność” w realne możliwości staje się 
głównym kryterium nierówności.

Centralnym wyzwaniem w  analizie 
ubóstwa na wsi jest to, że jego przyczyny 
nie wynikają wyłącznie z niedostatku 

dochodów, lecz z działania szeregu fil-
trów strukturalnych, które ograniczają 
możliwość ich przekucia w realny do-
brostan. Ubóstwo jest zatem nie tyle 
prostym „brakiem zasobów”, ile rezul-
tatem procesu, w którym kontekst te-
rytorialny, koszty funkcjonowania oraz 
jakość usług publicznych determinu-
ją – i często ograniczają – sprawczość 
mieszkańców (Orczyk, 2005). Takie uję-
cie koresponduje z literaturą dotyczą-
cą lock-in effects, czyli zakleszczenia jed-
nostki w warunkach, których nie może 
samodzielnie zmienić (Atkinson, 1998). 
Ten mechanizm przedstawiłem na sche-
macie 1, w którym ubóstwo jest ukazane 
jako efekt nakładających się na siebie ba-
rier instytucjonalnych, przestrzennych 
i funkcjonalnych.

Można uznać, że ubóstwo wiejskie ma 
charakter strukturalny: nie powsta-
je w  punkcie „braku środków”, lecz 
w punkcie „braku możliwości działa-
nia” – czyli tam, gdzie kontekst tery-
torialny i instytucjonalny ograniczają 
zdolność przekształcenia zasobów w re-
alny dobrostan. To sprawia, że sposób 
funkcjonowania gospodarstw wiejskich 
nie może być oceniany wyłącznie przez 
pryzmat dochodu, lecz musi uwzględ-
niać ograniczenia wynikające z miejsca 
zamieszkania, dostępności usług, kosz-
tów dojazdu, ogrzewania czy leczenia.

Celem artykułu jest pokazanie, że współ-
czesne ubóstwo na wsi ma charakter 
funkcjonalny, a  nie tylko dochodowy, 
oraz że kluczowym czynnikiem jego 
utrwalania są bariery usługowo-prze-
strzenne. Stąd wynika zasadnicze pyta-
nie badawcze: czy różnice między wsią 
i miastem w Polsce wynikają z poziomu 
zasobów, czy z różnicy w możliwości ich 
wykorzystania? Odpowiedź na to pyta-
nie zostanie przedstawiona poprzez ana-
lizę zarówno danych statystycznych, jak 
i wymiarów deprywacji nieuchwytnych 
przez wskaźniki dochodowe.

Ramy koncepcyjne
Tradycyjne ujęcia ubóstwa koncentrują 
się na poziomie dochodu, co odzwier-
ciedla klasyczną perspektywę mini-
mum egzystencji wywodzącą się jeszcze 
z prac B.S. Rowntree (1901). W drugiej 
połowie XX wieku tę logikę przełamał 
P. Townsend (1979), wskazując, że ubó-
stwo jest w istocie stanem ograniczone-
go uczestnictwa społecznego, a nie wy-
łącznie braku środków. Współcześnie 
tę zmianę myślenia rozwija podejście 

Mechanizm trwałości ubóstwa wiejskiego
Źródło: opracowanie własne.
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zdolności (capability approach), we-
dług którego o jakości życia decydują 
realne możliwości działania, nie zaś tyl-
ko wysokość dochodu (Sen 1992, 1999). 
W podobnym duchu rozwijany jest nurt 
badań nad wykluczeniem społecznym, 
w którym podkreśla się, że marginali-
zacja bierze się z ograniczonej zdolności 
do uczestnictwa w życiu społecznym 
i instytucjonalnym (Silver, 1994; Atkin-
son, 1998).

To podejście ma szczególne znaczenie 
w analizie obszarów wiejskich w Polsce, 
ponieważ właśnie na wsi różnica między 
posiadanymi zasobami a możliwością 
ich wykorzystania jest największa (Kali-
nowski 2022). W warunkach peryferyjno-
ści terytorialnej dochód nie przekłada się 
automatycznie na dobrostan, ponieważ 
najpierw musi „przejść” przez filtr do-
stępu do usług, infrastruktury i kosztów 
funkcjonowania, takich jak ogrzewanie, 
paliwo czy dojazd (Kalinowski, Łuczak, 
Szczygieł 2024). Jest to zgodne z globalną 
diagnozą wielowymiarowego ubóstwa 
stosowaną przez UNDP i OECD, gdzie 
podkreśla się, że przestrzeń i instytucje 
są równie silnym determinantem ubó-
stwa jak dochód. Badania porównawcze 
w krajach UE pokazują, że najbardziej 
zagrożone nie są gospodarstwa „najbied-
niejsze”, lecz te, które mają ograniczoną 
konwersję zasobów w dobrostan z przy-
czyn usługowych i infrastrukturalnych 
(Nolan, Whelan, 2011).

W rezultacie ubóstwo wiejskie ma cha-
rakter strukturalny, a nie tylko finanso-
wy: jest wypadkową dostępności usług, 
kosztów koniecznych i jakości instytucji 
publicznych, a dopiero pośrednio – po-
ziomu dochodu. To tłumaczy, dlaczego 
wskaźniki monetarne pokazują popra-
wę, podczas gdy wskaźniki deprywa-
cji – w Polsce i na świecie – ujawnia-
ją znacznie wolniejszy proces redukcji 
(Townsend 1979; UNDP 2020; Kalinow-
ski 2024). W tym sensie ubóstwo nie 
oznacza „braku zasobów”, lecz braku 
możliwości ich efektywnego użycia, co 
łączy analizę ekonomiczną z perspekty-
wą sprawczości i podmiotowości (Lister, 
2004; Nussbaum, 2011).

W przypadku obszarów wiejskich klu-
czową rolę odgrywa filtr przestrzenny: to, 
gdzie ktoś mieszka, wpływa na to, jakie 
ma możliwości działania i jak wysokie 
są koszty dotarcia do usług. Oznacza to, 
że poziom dochodów nie jest wystarcza-
jącym predyktorem jakości życia, jeśli 
możliwości korzystania z tych zasobów 

są ograniczone przez dystans, brak trans-
portu lub niedostateczną infrastrukturę. 
To podejście jest zgodne z teorią zdolno-
ści Amartyi Sena, według której dobro-
stan zależy nie od posiadanych środków, 
ale od tego, co jednostka może z nimi re-
alnie zrobić, biorąc pod uwagę kontekst 
strukturalny (Sen, 1999). W tym ujęciu 
ubóstwo nie wynika z samego deficy-
tu dochodu, lecz z „blokady konwersji” 
zasobów w realne opcje życiowe. W li-
teraturze porównawczej jest to określa-
ne jako capability failure, czyli moment, 
w którym środki tracą wartość użytkową 
w zetknięciu z barierami instytucjonal-
nymi (Walker, 2014). Logikę tę w sposób 
syntetyczny prezentuje model, który po-
rządkuje relacje między trzema determi-
nantami – dochodem, przestrzenią i in-
stytucjami (schemat 2).

Model wskazuje, że sam poziom docho-
du nie przesądza o jakości życia, jeśli 
zasoby nie mogą zostać przekształco-
ne w realne możliwości działania z po-
wodu barier przestrzennych (peryfe-
ryjność, dystans, brak mobilności) oraz 
instytucjonalnych (ograniczona dostęp-
ność usług). Oznacza to, że ubóstwo ma 
charakter funkcjonalny, a jego rdzeniem 
staje się sprawczość — nie nominalna 
ilość zasobów, lecz zdolność ich wyko-
rzystania. Schemat ten stanowi logiczne 

ogniwo łączące podejście zdolności 
(Sen, 1999) z problematyką struktural-
nych nierówności terytorialnych, które 
w pełni rozwija dalsza część artykułu.

Ubóstwo wiejskie w świetle 
danych statystycznych

Dane GUS pokazują, że choć skala ubó-
stwa dochodowego w Polsce systema-
tycznie maleje, różnica między wsią 
a miastem utrzymuje się w sposób trwały. 
Dotyczy to zarówno ubóstwa relatyw-
nego, jak i skrajnego, co oznacza brak 
konwergencji między obszarami. Zjawi-
sko to dobrze ilustruje trend 2010–2024, 
w którym odległość między krzywymi 
dla wsi i miasta pozostaje niezmienna.

Warto jednak pamiętać, że wieś jest zróż-
nicowana (Stanny i in., 2023). Na obsza-
rach położonych wokół dużych miast, 
silnie zgentryfikowanych (Zwęglińska-

-Gałecka, 2019), sytuacja jest znacznie 
lepsza, a ubóstwo mniejsze. Oddalenie 
od miast powoduje, że ubóstwo rośnie. 
Wyraźnie to widać w podziale na obsza-
ry wiejskie aglomeracyjne i pozaaglo-
meracyjne: na tych pierwszych odsetek 
osób ubogich wynosi 4,3%, podczas gdy 
na pozaaglomeracyjnych sięga 10,2%. 
Różnica ta odzwierciedla „premię aglo-
meracyjną”: gęstszą i bliższą sieć usług, 
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większą dostępność pracy, krótsze do-
jazdy oraz lepszą infrastrukturę trans-
portową, co obniża koszt dostępu do 
państwa i zmniejsza ryzyko deprywacji. 
Wraz z dystansem od rdzeni metropoli-
talnych rosną koszty konieczne i maleje 
sprawczość gospodarstw domowych, 
co przekłada się na wyższy poziom 
ubóstwa.

Potwierdza to, że problem ma wymiar 
przestrzenny – ubóstwo koncentruje się 
głównie w regionach o słabej dostęp-
ności usług publicznych i pracy. Naj-
wyższy odsetek gospodarstw korzysta-
jących z pomocy społecznej obserwuje 
się w  Polsce wschodniej i  północno-

-wschodniej, a także w gminach o słabej 
infrastrukturze transportowej. W prze-
strzennym układzie Polski wyraźnie 
widoczne są trzy osie zwiększonej po-
trzeby wsparcia społecznego: (1) oś 
wschodnia, wynikająca z niskiego po-
ziomu dezagraryzacji i koncentracji ka-
pitału; (2) oś północno-zachodnia, której 
źródłem jest dziedzictwo po PGR-ach 
i chroniczna słabość rynku pracy; oraz 
(3) oś peryferyjności gmin, odnosząca 
się do oddalenia od ośrodków usługo-
wych i wojewódzkich. To właśnie na-
kładanie się tych osi – nie sam poziom 
dochodu – tworzy przestrzenną mapę 
ryzyka ubóstwa (Kalinowski, 2022).

Wymiary deprywacji niewidoczne 
w statystyce dochodowej

Statystyki dochodowe pokazują jedy-
nie punkt wyjścia – zasoby finansowe 

(osoby starsze, kobiety opiekuńcze, oso-
by bez samochodu) dochód traci zna-
czenie, ponieważ nie może zostać „za-
mieniony” na poprawę sytuacji życiowej. 
W konsekwencji brak mobilności jest 
dziś jednym z  kluczowych mechani-
zmów utrwalania ubóstwa funkcjo-
nalnego, co w pełni potwierdza model 
przedstawiony wcześniej. W badaniach 
nad peryferyjnością mobilność określa 
się jako „bramę do usług” – jej ograni-
czenie wywołuje efekt domina blokują-
cy pozostałe obszary życia (Farrington, 
Farrington, 2005).

W  raportach dochodowych mieszka-
nie jest często traktowane jako zasób, 
jednak na wsi oznacza ono jednocze-
śnie koszt utrzymania infrastruktury, 
a  nie tylko jej posiadanie. Stare bu-
dynki wymagają ogrzewania, napraw 
i  termomodernizacji, co sprawia, że 
gospodarstwa domowe na wsi częściej 
doświadczają tzw. ubóstwa energetycz-
nego. Jest to typowy przykład różnicy 
między „posiadaniem” a „możliwością 
utrzymania”. Energia cieplna staje się 
więc nie tylko kosztem, lecz także barie-
rą egzystencjalną – zjawiskiem określa-
nym w literaturze jako „przymusowe 

Odsetek osób w rodzinach objętych świadczeniami pomocy społecznej  
(przedziały równoliczne). Źródło: GUS BDL.

Polityka wobec 
ubóstwa na wsi 
bywa nieskuteczna 
nie dlatego, że 
dysponuje zbyt 
małymi środkami, 
lecz dlatego, 
że pozostaje 
jednowymiarowa: 
reaguje przede 
wszystkim na 
poziom dochodu, 
pomijając 
dostępność usług 
i realne koszty 
funkcjonowania 
w przestrzeni 
wiejskiej

gospodarstwa domowego. Nie poka-
zują natomiast, co dzieje się z tym do-
chodem po zderzeniu z warunkami ży-
cia. Analiza jakościowa wskazuje, że to 
właśnie w obszarach, które nie są mie-
rzone klasycznymi wskaźnikami mone-
tarnymi, koncentruje się współczesne 
ubóstwo wiejskie (Kalinowski, Łuczak, 
Szczygieł, 2025). Są to w szczególności 
deprywacje: zdrowotna, mobilnościo-
wa, energetyczno-mieszkaniowa oraz 
relacyjna. W literaturze nazywa się je 

„ukrytą deprywacją” (hidden depriva-
tion), ponieważ nie jest widoczna w do-
chodzie, ale objawia się w ograniczonej 
sprawczości życiowej (Burchardt, 2020).

Na obszarach wiejskich ubóstwo zdro-
wotne nie polega na braku środków na 
wizytę, ale na braku możliwości fizycz-
nego dostępu do świadczeń (odległość, 
brak transportu, czas oczekiwania). To 
powoduje odkładanie diagnozy i lecze-
nia, co skutkuje pogorszeniem stanu 
zdrowia, a  w  konsekwencji także ak-
tywności zawodowej. Zależność ta wy-
stępuje w statystyce jedynie pośrednio, 
ale w praktyce stanowi jedną z głów-
nych barier wyjścia z ubóstwa. Badania 
nad zdrowiem publicznym wskazują, że 

„geografia dostępu” jest jednym z naj-
silniejszych predyktorów nierówności 
zdrowotnych na obszarach wiejskich 
(Marmot, 2015).

Mobilność na wsi jest warunkiem dostę-
pu do niemal każdego rodzaju usług – 
pracy, edukacji, leczenia, rynku. W go-
spodarstwach o ograniczonej mobilności 



35TEMAT NUMERU POLITYKA SPOŁECZNA I PRACA SOCJALNA W ŚRODOWISKU WIEJSKIM

niedogrzewanie”(Bouzarovski, 2018, 
Szczygieł i in., 2024).

Kategoria relacji społecznych i uczest-
nictwa rzadko pojawia się w analizach 
dochodowych, jednak w badaniach te-
renowych mieszkańcy wsi wskazują ją 
jako jedną z najdotkliwszych form de-
prywacji (Kalinowski 2023). Brak inter-
netu o odpowiedniej jakości, ogranicze-
nia w mobilności, trudność dotarcia do 
wydarzeń kulturalnych, instytucji czy 
nawet spotkań wspólnotowych prowa-
dzą do zjawiska „deprywacji relacyjnej”. 
W tym ujęciu ubóstwo jest także bra-
kiem możliwości bycia częścią wspól-
noty publicznej, nawet jeśli nominalnie 
dochód na to pozwala.

Implikacje: dlaczego ubóstwo 
wiejskie jest trudniejsze do 

przezwyciężenia
Opisane mechanizmy prowadzą do 
wniosku, że polityka wobec ubóstwa na 
wsi bywa nieskuteczna nie dlatego, że 
dysponuje zbyt małymi środkami, lecz 
dlatego, że pozostaje jednowymiarowa: 
reaguje przede wszystkim na poziom 
dochodu, pomijając dostępność usług 
i realne koszty funkcjonowania w prze-
strzeni wiejskiej. W efekcie instrumenty 
finansowe łagodzą skutki, ale nie do-
tykają przyczyn – transfery zwiększają 
zasoby nominalne, natomiast nie zmie-
niają warunków, w których te zasoby 
mają być użyte. Dodatkowo instytucjo-
nalny punkt ciężkości interwencji jest 
w Polsce miejski, podczas gdy bariery 
determinujące trwałość ubóstwa mają 
charakter terytorialny (dystans do usług, 
ograniczona mobilność, wyższe koszty 
energii i dojazdów).

Z tego wynika, że rdzeniem problemu 
nie jest ubóstwo dochodu, lecz ubóstwo 
możliwości: deficyt sprawczości wyni-
kający z miejsca zamieszkania. W mie-
ście państwo jest „bliżej”, a koszt dotar-
cia do instytucji – niski; na wsi ta sama 
usługa staje się „droga” lub bywa poza 
zasięgiem. Różnica nie polega więc na 
liczbie posiadanych środków, lecz na 
zdolności ich konwersji w dobrostan. 
Tę lukę konwersji wzmacnia słabsza in-
tensywność obecności państwa w prze-
strzeni usługowej na obszarach peryfe-
ryjnych, co systematycznie obniża realną 
wartość dochodu.

Konsekwencją jest trwałość i między-
pokoleniowość zjawiska: ograniczona 
mobilność, deficyty infrastrukturalne 

i niedostatek usług nie tylko podtrzy-
mują ubóstwo w krótkim okresie, ale za-
razem utrudniają przerwanie trajektorii 
w cyklu życia. Bariery, których jednost-
ka nie jest w stanie pokonać sama (trans-
port, zdrowie, mieszkanie/energia), 
stają się barierami przekazywanymi 
rodzinie – i to one, a nie wyłącznie po-
ziom dochodu, odpowiadają za dziedzi-
czenie nierówności. W takim układzie 
transfery pieniężne nie są w stanie „roz-
ciąć” mechanizmu, w którym to prze-
strzeń ogranicza możliwości działania.

Z punktu widzenia diagnozy problemu 
właściwe pytanie brzmi więc nie „jak 
zwiększyć dochody?”, lecz „jak obniżyć 
koszt dostępu do usług i przybliżyć in-
stytucje do mieszkańców”. Skuteczność 
interwencji wymaga przesunięcia cięża-
ru z kompensacji finansowej na popra-
wę dostępności: rozwój i dyfuzję usług 
zdrowotnych, opiekuńczych i edukacyj-
nych w gminach peryferyjnych; wzmoc-
nienie mobilności (transport publiczny 
i społeczny jako narzędzie antyubóstwo-
we); redukcję kosztów energetycznych 
poprzez modernizację zasobu mieszka-
niowego. Innymi słowy, dopiero przebu-
dowa architektury dostępu sprawia, że 
dochód przestaje tracić wartość w zde-
rzeniu z przestrzenią, a polityka z pozio-
mu łagodzenia skutków przechodzi na 
poziom usuwania przyczyn.

Zakończenie – wiejska bieda 
jako problem strukturalny, nie 

dochodowy
Przedstawione dane i analiza wskazują 
jednoznacznie, że współczesne ubóstwo 
na wsi ma przede wszystkim charakter 
funkcjonalny i strukturalny, a nie wy-
łącznie ekonomiczny. Oznacza to, że 
jego przyczyn nie można redukować 
do poziomu dochodów gospodarstw 
domowych. Nierówności między mia-
stem a wsią nie wynikają z braku za-
sobów finansowych, lecz z odmiennej 
możliwości ich wykorzystania — co po-
twierdza logika opisana w Schemacie 1.

Ubóstwo wiejskie nie jest więc deficy-
tem portfela, lecz deficytem państwa 
w przestrzeni usługowej. Tam, gdzie 
dystans do usług, infrastruktury i  in-
stytucji jest większy, realna wartość do-
chodu maleje. Dlatego obszary wiejskie 
nie uczestniczą w korzyściach wzrostu 
gospodarczego w takim samym stopniu 
jak miasta, nawet jeśli statystyka docho-
dowa sugeruje poprawę. Z tego powo-
du polityki społeczne oparte wyłącznie 

na instrumentach finansowych mogą ła-
godzić skutki ubóstwa, ale nie są w sta-
nie usunąć jego przyczyn. Jeśli przyczy-
ną ubóstwa jest przestrzeń, a nie tylko 

„niedostatek”, to skuteczne ograniczenie 
zjawiska wymaga interwencji na pozio-
mie usług i infrastruktury, a nie trans-
ferów pieniężnych. Innymi słowy: bez 
zmiany architektury dostępu nie zmieni 
się struktura ubóstwa.

Konsekwencją jest także to, że ubóstwo 
wiejskie pozostaje zjawiskiem mniej wi-
docznym w debacie publicznej i mniej 
podatnym na klasyczne strategie inter-
wencji, co sprawia, że jest ono łatwiej-
sze do zignorowania, a trudniejsze do 
rozwiązania. W tym sensie nie jest to 
ubóstwo „zaniedbane”, ale ubóstwo nie-
widzialne: pozornie zmniejszone w da-
nych, lecz realnie trwale obecne w wa-
runkach życia.

Rekomendacje: jak ograniczyć 
ubóstwo strukturalne na wsi

Analiza mechanizmów utrwalających 
ubóstwo wskazuje, że skuteczna inter-
wencja powinna działać nie w punkcie 
dochodu, lecz w punkcie sprawczości – 
tam, gdzie rozstrzyga się możliwość re-
alnego korzystania z usług. Oznacza 
to przesunięcie nacisku z pytania „jak 
transferować środki?” na pytanie „jak 
umożliwić dostęp?”. Z tej logiki wyni-
kają następujące kierunki działań sys-
temowych:

	■ Zmniejszanie kosztu dostępu do 
usług, nie tylko podnoszenie docho-
du. Wsparcie pieniężne należy łą-
czyć z gwarancją realnej dostępności 
usług zdrowotnych, edukacyjnych, 
opiekuńczych i społecznych; w prze-
ciwnym razie wzrost dochodu jest 
w znacznej mierze „zjadany” przez 
koszty konieczne (dojazdy, czas ocze-
kiwania, współpłacenie).

	■ Wzmacnianie infrastruktury usłu-
gowej w  gminach peryferyjnych. 
Skuteczne są interwencje, które 
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przybliżają państwo do mieszkańców: 
lokalne punkty świadczeń zdrowot-
nych i społecznych, filie urzędów, ze-
społy mobilne (opieka środowiskowa, 
administracja dojazdowa) oraz stałe 
okna poradnictwa prawno-socjalnego.

	■ Mobilność jako narzędzie antyubó-
stwowe. Na obszarach wiejskich 

„dostęp do usług” = „dostęp do trans-
portu”. Rozwój transportu publicz-
nego i społecznego (elastyczne linie, 
przewozy na żądanie, bony mobil-
ności dla grup ryzyka) powinien być 
traktowany jako instrument polityki 
społecznej, a nie wyłącznie polityki 
transportowej.

	■ Priorytet dla ograniczania ubó-
stwa energetycznego. W  warun-
kach wiejskich główne obciążenia 
to ogrzewanie i energia. Programy 

termomodernizacyjne, lokalne 
OZE, wymiana źródeł ciepła i mo-
dernizacja budynków muszą stano-
wić trzon interwencji, bo redukują 
koszty u źródła, zamiast je doraźnie 
kompensować.

	■ Zmiana logiki oceny – od świadczeń 
do „możliwości działania”. Skutecz-
ność pomocy powinna być mierzo-
na efektem sprawczości: skróceniem 
czasu dostępu do leczenia, popra-
wą mobilności, spadkiem udziału 
wydatków energetycznych w  bu-
dżecie, wzrostem uczestnictwa 
w usługach – a nie wyłącznie sumą 
wypłaconych transferów.

Ubóstwo na wsi nie może być trwa-
le redukowane, dopóki polityka pu-
bliczna skupia się przede wszystkim 

na dochodzie, a  nie na warunkach 
jego konwersji w dobrostan. W świe-
tle przedstawionych danych i mechani-
zmów wymaga to przesunięcia akcentu 
z kompensacji finansowej na dostępność 
usług oraz na bliższą obecność państwa 
w przestrzeni peryferyjnej. W praktyce 
oznacza to równoczesne wzmacnianie 
infrastruktury usługowej, rozwój form 
mobilnych i  odtwarzanie transportu 
publicznego jako warunku korzystania 
z pomocy, a także konsekwentne obni-
żanie kosztów energetycznych i miesz-
kaniowych. Innymi słowy: dopiero 
przebudowa architektury dostępu spra-
wia, że dochód przestaje tracić wartość 
w zderzeniu z przestrzenią, a polityka 
społeczna przechodzi z poziomu łago-
dzenia skutków na poziom usuwania 
przyczyn. 
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J ednym z priorytetów współcze-
snej polityki rodzinnej w naszym 
kraju jest intensywna profilakty-

ka i praca z rodziną z dziećmi. Znaczą-
cym elementem systemu wspierania 
rodziny w  środowisku miał być asy-
stent rodziny (Informacja Rady Mini-
strów o realizacji w roku 2012 ustawy 
o wspieraniu rodziny… 2013). Zawód 
ten został powołany Ustawą z dnia 9 
czerwca 2011 roku o wspieraniu rodziny 
i systemie pieczy zastępczej (Dz. U. 2011 
poz. 149.887). Celem pracy asystenta ro-
dziny jest wzmocnienie funkcji opiekuń-
czo-wychowawczej rodziców i poprawa 
sytuacji rodziny, tak by dzieci mogły być 
wychowywane w bezpiecznym, i sty-
mulującym rozwój środowisku rodzin-
nym lub do niego wrócić, gdy przeby-
wają w pieczy zastępczej. Odbiorcami 
wsparcia są rodziny, które nie potrafią 
poradzić sobie samodzielnie z  zaspo-
kajaniem potrzeb swoich członków, ze 
względu na ograniczone zasoby własne. 
Z tymi rodzinami zazwyczaj pracowali 
wcześniej przedstawiciele innych zawo-
dów: pracownik socjalny, kurator sądo-
wy, pedagog szkolny. Zgodnie z założe-
niami do ustawy o wspieraniu rodziny 
i systemie pieczy zastępczej oraz pierw-
szymi koncepcjami realizacji usługi, asy-
stent miał być bliżej rodziny (Krasiejko, 
2013). Swe działania miał prowadzić 
głównie w  miejscu jej zamieszkania. 
Miał pracować z mniejszą liczbą rodzin 
(do 15), by mieć czas na udzielenie jej 
wieloaspektowego wsparcia. Ponadto, 
co ważne, opierać swe działania na re-
lacji osobowej, towarzyszyć członkom 
rodziny w realizacji codziennych spraw 
oraz motywować rodziców do wyko-
nywania czynności na rzecz poprawy 
sytuacji rodziny, co wiąże się z poszerza-
niem umiejętności opiekuńczo-wycho-
wawczych i prowadzenia gospodarstwa 
domowego, nauką nowych zachowań 
czy zmianą nawyków. Ponadto asystent 

Mimo popularyzowania w Polsce modelu wspierająco-pedagogizującego asystenta rodziny w prak-
tyce w blisko połowie gmin stosowany jest model opiekuńczo-kontrolny.
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w środowisku wiejskim
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rodziny miał zapoznać rodzinę z lokal-
nym koszykiem usług, pokazać, jak ko-
rzystać z różnych form wsparcia oraz 
koordynować współpracę multiprofe-
sjonalną na rzecz pomocy rodzinie.

W 2021 roku przeprowadziłam bada-
nia sondażowe, których celem było ze-
branie, poznanie i opis opinii i dekla-
racji asystentów rodziny na temat ich 
czynności wykonywanych z rodzinami, 
działań władz gminy i kadry kierow-
niczej ośrodków pomocy społecznej na 
rzecz asystentury rodziny. Wykorzysta-
ną techniką była techniką ankieta on-

-line, zawierająca zarówno pytania za-
mknięte, jak i otwarte (Krasiejko, 2022). 
W badaniu wzięło udział 1546 asysten-
tów rodziny, co stanowiło 40,3% wszyst-
kich asystentów rodziny zatrudnionych 
w kraju, w tym 512 asystentów rodziny – 
niemal jedna trzecia badanych (32,3%) – 
pracowało w  środowisku wiejskim. 
Poniżej przedstawiam wnioski z tych 
badań, dotyczące asystentury rodziny 
realizowanej w środowisku wiejskim, 
uzupełniając je o aktualną analizę wpi-
sów na społecznościowej grupie wspar-
cia na Facebooku pt. „Asystenci rodzin” 
prowadzoną przez firmę szkoleniową 
Szkolenia Ekspert.

Staż pracy asystentów rodziny ze środo-
wisk wiejskich uczestniczących w bada-
niach sondażowych wynosił najczęściej 
powyżej 5–10 lat (44%), a potem kolej-
no: 1–5 lat (42%), do roku (11,5%) i po-
nad 10 lat (2,5%). Można więc zauważyć, 
że w ponad połowie z 512 gmin, gdzie 
pracowali jako jedyni była duża fluktu-
acja kadr. O odchodzeniu pracowników 
i  przychodzeniu nowych, nieprzygo-
towanych do zawodu świadczą rów-
nież wpisy na ww. forum internetowym, 
gdzie pytania są zadawane o podstawy 
wykonywania zawodu, np. co asystent 
rodziny może robić z rodziną na terenie 
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domu, jak sporządzać plan pracy i na 
jak długo, jak tworzyć ocenę okreso-
wą, jak zakańczać pracę z rodziną. Gdy 
odchodzi jeden pracownik to nie ma 
zazwyczaj możliwości, by przekazał 
swojemu następcy informacji o sposo-
bie pracy. Często jest przerwa w reali-
zacji asystentury rodziny ze względu 
na długi okres poszukiwania kolejnej 
chętnej osoby na to stanowisko.

Wszyscy asystenci rodziny pracujący na 
wsi zadeklarowali, że są jedynymi asy-
stentami w gminie, nie mają więc moż-
liwości uzyskania wsparcia koleżeń-
skiego od innego wykonawcy swojego 
zawodu, mają poczucie osamotnienia, 
posiłkują się więc forami internetowymi 
w poszukiwaniu informacji, jak pomóc 
konkretnej rodzinie lub jak poprawnie 
sporządzić dokumenty. Część asysten-
tów rodziny (151, co stanowi 29%) ze 
środowisk wiejskich uczestniczących 
w badaniach sondażowych zadeklaro-
wała, że otrzymuje wsparcie w instytucji 
od przełożonego lub pracowników so-
cjalnych. Oto przykładowe odpowiedzi: 

„Kierownik OPS-u zawsze stoi w goto-
wości, aby wspierać i  pomagać asy-
stentowi, zawsze służy radą. Dba także 
aby asystent brał udział w szkoleniach” 

[W231, S 1–5 lat]1. „Wspólna pomoc 
i konsultacje w bieżących sprawach ob-
jętych asystenturą„ [W 341, S 1–5 lat]. 

„Praca z rodziną odbywa się przy ści-
słej współpracy jednostek pracujących 
z rodzinami, a także własnych poprzez 
współpracę z pracownikami ośrodka 
oraz szerokim wsparciu ze strony kadry 
kierowniczej Możliwe są wówczas takie 
działania pomocowe, których zadaniem 
jest wszechstronny wachlarz pomocy ro-
dzinie przeżywającej trudności” [W 451, 
S od 5–10 lat]. „Pozostali pracownicy 
CUS wspierają rozwój asystentury, gdyż 
w zakresie czynności mają zapisy o po-
trzebie ścisłej współpracy z asystentem 
rodziny. Udzielają pomocy i wsparcia 
w radzeniu sobie z trudniejszymi przy-
padkami. Kierownik koordynuje działa-
nia pracowników socjalnych i asystenta” 
[W56, S do 1 roku]. „Wspólna pomoc 
i konsultacje w bieżących sprawach ob-
jętych asystenturą [W8, S do 1 roku]. 

„Z każdym problemem mogę zgłosić się 
do kierownik” [W125, S 1–5 lat].

Oprócz pomocy w prowadzeniu działań 
z rodzinami asystenci doceniali również 
wsparcie kierownictwa w  poszerza-
niu kompetencji zawodowych, zaufa-
nie co do właściwego wykonywania 

Wieś Jedlina w województwie śląskim  
(widok współczesny)
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obowiązków oraz zadbanie o  odpo-
wiednie warunki pracy, np. „Asystent 
zatrudniony jest na cały etat, zwraca-
ne są koszty użytkowania auta, istnieje 
możliwość prowadzenia pracy z każdą 
z rodzin według jej potrzeb a nie narzu-
conych schematów” [W 289, S 5–10 lat]. 

„Asystent rodziny ma pełna swobodę 
w działaniu i  stosowaniu metod pra-
cy, przyznano ryczałt na rozjazdy, pra-
ca w godzinach nadliczbowych i dni 
świąteczne jest odpowiednio rozlicza-
na i wynagradzana” [W 212, S powy-
żej 5–10 lat]. „Mam własne stanowisko 
pracy, komputer, drukarka, dodatek do 
paliwa wys. 200zł brutto, tel. służbowy. 
Pracuję o umowę o pracę na czas okre-
ślony” [W 511, S powyżej 5–10 lat].

Wśród badanych były również osoby 
przeciwnego zdania, czyli niezadowo-
lone z warunków pracy i narzekające 
na brak wsparcia w miejscu pracy np. 

„Uważam, że w dużej mierze wykonu-
ję zadania należące do pracowników 
socjalnych. Moje wynagrodzenie to od 
wielu lat najniższa krajowa. Brak zro-
zumienia i wsparcia ze strony przeło-
żonych [W 279, S 5–10 lat]. „Do zadań 
asystenta rodziny dokładane są inne 
obowiązki dotyczące pieczy zastępczej 
tj. odpłatności dzieci w PZ, sprawoz-
dawczość dotycząca AR oraz PZ. Do-
datkowe zadania biurowe, które mija-
ją się z celem pracy asystenta rodziny” 
[W 419, S 1–5 lat].

Jeszcze mniej pozytywnych opinii było 
jeśli chodzi o wsparcie władz gminy 
(79 wskazań, co stanowi 15,4%). Naj-
częściej doceniano dofinansowanie 
i  organizowanie szkoleń dla całego 
personelu ośrodka pomocy społecznej, 
zatrudnienie na cały etat, możliwość 
skorzystania z samochodu służbowe-
go urzędu gminy, co jest ważne w roz-
ległym terenie. Oto przykłady pozy-
tywnych reakcji przedstawicieli gmin 
w wypowiedziach asystentów: „Gmi-
na, w której pracuję wspiera rozwój 
asystenta rodziny poprzez opracowa-
nie i realizację programów gminnych 
wspierania rodzin, tworzenie możli-
wości podnoszenia kwalifikacji przez 
asystentów rodziny, dostęp do pomocy 
specjalistycznej dla rodziny takiej jak: 
psycholog, pomoc prawna oraz zwrot 
kosztów dojazdu do klientów” [W 127, 
S 1–5 lat]. „Mogę liczyć na wsparcie, je-
śli chodzi o transport zdobytych z ro-
dziną rzeczy materialnych, pomoc 
prawnika zatrudnionego w Urzędzie 
Gminy” [W 390, S 1–5 lat].

Przeciwne komentarze dotyczyły naj-
częściej niskiego uposażenia asystenta 
rodziny, braku nagród, niedocenienia, 
nierozumienia roli i wykorzystywania 
zawodu o kontroli rodzin.

A oto ich przykłady: „Wyjazdy w te-
ren mogą odbywać się tylko kilka razy 
w tygodniu samochodem służbowym. 
Jeśli akurat pojazd użytkuje inny pra-
cownik to wyjazdu nie ma” [W  311, 
S 5–10 lat]. „Odnoszę wrażenie, że dla 
gminy AR to trochę niepotrzebny wy-
datek, z którego z chęcią by zrezygno-
wali. Brak doceniania pełnionej funk-
cji, brak premii awansów itp.” [W 540, 
S 1–5 lat]. „Nie wiedzą czym jest asy-
stentura i jak ma być realizowana. Nie 
znają zadań. Asystenturę utożsamiają 
ze sprawowaniem nadzoru kurator-
skiego” [W 28, S 1–5 lat].

Teren pracy asystenta rodziny w gmi-
nach wiejskich jest rozległy. Stosunko-
wo często Rodziny mieszkają w odle-
głości kilkanaście kilometrów jedna od 
drugiej. Do tego dochodzi konieczność 
towarzyszenia rodzinie lub osobistego 
kontaktu z pracownikami szkół, urzę-
dów, placówek ochrony zdrowia, do 
których trzeba również dojechać. Te od-
ległości asystenci rodziny pokonują wła-
snym samochodem (nawet ponad 50 km 
dziennie, często bez zwrotu kosztów za 
paliwo), komunikacją podmiejską lub 
pieszo. Przykładem jest następująca wy-
powiedź asystenta rodziny: „Jest ciężko 
pracować 8 godzin w terenie, na piechotę, 
deszcz, śnieg czy skwar a rodziny odda-
lone. Własne auto mam, ale po co mam 
go używać, jak nie zwracają za paliwo? 
Z najniższej krajowej mam jeszcze koszty 
dojazdu do rodzin pokrywać? Wystar-
czy, że dzwonię z prywatnego telefonu 
i na własny koszt. (…) nie starcza mi już 
czasu na własne życie, bo jestem w tra-
sie i u rodzin, gdybym rzetelnie odliczał 
czas na dojście wiele zostałoby na pracę 
z rodziną” [wpis na forum].

Asystenci sygnalizowali także inne pro-
blemy. Jedni z asystentów rodziny nie 
mają w biurze ośrodka pomocy spo-
łecznej swojego miejsca pracy, doku-
mentację wypełniają w domu i wożą ją 
ze sobą, gdyż nie mają przydzielonych 
szafek, gdzie można by je trzymać. Inni 
dzielą biurko lub pokój z pracownika-
mi socjalnymi. Jeśli znajdą się szafki 
na dokumenty, to nie są one zamyka-
ne, a przecież w teczkach rodziny za-
warte są dane wrażliwe. Niektórzy asy-
stenci rodziny mają w ośrodku pomocy 

Wszyscy 
asystenci rodziny 
pracujący na wsi 
zadeklarowali, 
że są jedynymi 
asystentami 
w gminie, nie mają 
więc możliwości 
uzyskania 
wsparcia 
koleżeńskiego od 
innego wykonawcy 
swojego zawodu, 
mają poczucie 
osamotnienia, 
posiłkują się 
więc forami 
internetowymi 
w poszukiwaniu 
informacji, jak 
pomóc konkretnej 
rodzinie lub 
jak poprawnie 
sporządzić 
dokumenty
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społecznej kilkugodzinny lub całodnio-
wy dyżur. Oto przykład wypowiedzi, 
który obrazuje skalę obciążeń i brak 
wsparcia: „Pół etatu, nadmiar obowiąz-
ków, kilometrówka zamiast ryczałtu, 
brak wsparcia – na zasadzie jednooso-
bowa działalność” [W 54, S 1–5 lat].

Ze względu na zadaniowy czas pra-
cy i potrzebę kontaktu ze wszystkimi 
członkami rodziny, również popołu-
dniami, czas pracy asystentów rodzi-
ny jest elastyczny. Zgodnie z zasadami 
tej formy pracy oraz potrzebami rodzi-
ny pracownicy mogą sami rozdyspo-
nować 40 godzin w ciągu siedmiu dni 
tygodnia (niezbędna jest 11 godzinna 
przerwa), rano, po południu lub wie-
czorem, robiąc nawet pauzę w ciągu 
dnia oraz jednego dnia pracując krócej 
a długiego dłużej. W praktyce jednak 
czas pracy większości asystentów ro-
dziny jest nienormowany. Mając jedynie 
przedział godzin, w których mają pra-
cować, a u niektórych jest to od 7 do 22, 

do planu pracy. Ponadto konieczne przy 
inwentaryzacji zasobów jest upewnienie 
się, że mieszkańcy danej gminy mogą 
skorzystać z danej usługi np. w mieście 
wojewódzkim, bowiem może być, że 
dane miasto realizuje programy w za-
kresie pomocy społecznej, oświaty czy 
ochrony zdrowia skierowane do osób 
zameldowanych/zamieszkałych na tere-
nie miasta lub w pierwszej kolejności dla 
osób zameldowanych/zamieszkałych na 
terenie miasta.

Dodatkową trudnością jest dojazd do 
innej gminy, która realizuje usługę po-
trzebną rodzinie. Ze względu na wspo-
mnianych powyżej brak w środowisku 
wiejskim poradni specjalistycznych asy-
stent będzie zmuszony jechać z rodziną 
do oddalonych nawet o kilkadziesiąt ki-
lometrów specjalistycznych ośrodków, 
wykwalifikowanych psychologów, 
a wymaga to dużego nakładu czasu. Nie 
będzie więc w stanie przy obecnie obo-
wiązującej liczbie rodzin (15) efektyw-
nie pracować ze wszystkimi rodzinami. 
Jak napisał jeden z asystentów rodzi-
ny: „Mam 7 rodzin objętych wsparciem 
i uważam, że to optymalna ilość. Nie 
wyobrażam sobie żeby tych rodzin było 
więcej” [W 40, S 1–5 lat]. Ze względu na 
konieczność dojazdu do ośrodków spe-
cjalistycznych należy zapewnić asysten-
tom rodziny możliwość korzystania albo 
z samochodu służbowego, jeśli ośrodek 
takim dysponuje, otrzymywanie delega-
cji ze zwrotem kosztów, a jeżeli asystent 
korzysta z samochodu prywatnego do 
celów służbowych to powinien otrzy-
mywać ryczałt na paliwo.

Również dla rodzin nie mających własne-
go samochodu skala trudności komuni-
kacyjnych często oznacza dojazd dwoma 
lub trzema środkami transportu publicz-
nego. Asystent rodziny nie powinien 
wozić rodziny własnym samochodem 
ze względów bezpieczeństwa, mimo 
częstych oczekiwań wspieranych rodzin.

Jeśli chodzi o dominujące działania oraz 
formy wsparcia, to badani asystenci ro-
dziny deklarują, że najczęściej udzielają 
rodzicom porad dotyczących wycho-
wania dzieci, następnie wsparcia emo-
cjonalnego w trudnych sytuacjach ży-
ciowych oraz przeprowadzają trening 
umiejętności prowadzenia gospodar-
stwa domowego. Prawie ¾ asystentów 
rodziny deklaruje, że realizuje zadania 
pracownika socjalnego, polegające na 
pomocy rodzinom w realizacji spraw 
urzędowych. Blisko połowa twierdzi, 

Wieś Nieborowice w województwie śląskim  
(widok współczesny)

i polecenie całodobowego odbierania 
telefonów odnoszą wrażenie, że ciągle 
są w pracy.

Z analizy wypowiedzi asystentów ro-
dziny na forum Asystenci Rodzin reali-
zacja zadań w zakresie pomocy osobom 
i rodzinom w środowisku wiejskim róż-
ni się od prowadzenia działań w mie-
ście większą dostępnością do wsparcia 
uzyskanego w środowisku rodzinnym 
i sąsiedzkim, lecz mniejszą w zakresie 
pomocy instytucjonalnej. Dlatego waż-
ne jest przeprowadzenie inwentaryzacji 
zasobów w gminie – co jest na miejscu, 
co w niedalekiej odległości (np. w mie-
ście powiatowym, ewentualnie wo-
jewódzkim, jeśli jest w odległości do 
50 km), czego brakuje i w najbliższej 
przyszłości nie będzie. Taki spis lokal-
nego koszyka usług pozwoli urealnić 
możliwości gminy, bowiem nie można 
zaproponować kobiecie w ciąży lub ro-
dzinie z dziećmi czegoś czego nie ma, 
a tym bardziej wpisać dane działanie 
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1	 S – staż pracy badanych.

że kontroluje rodziny przez niezapo-
wiedziane wizyty, czy wszystko jest 
w porządku, tj. czy rodzice nie są pod 
wpływem alkoholu, czy nie są same 
w domu lub czy nie ma awantur. Praca 
asystenta w tych przypadkach bardziej 
przypomina pracę kuratora sądowego 
lub policjanta dzielnicowego, służby 
interwencyjnej, prowadzącej działania 
w ochronie dzieci przed krzywdzeniem. 
Ponad 1/3 badanych deklaruje, że pro-
wadzi działania opiekuńcze i kontrolne 
wobec osób z niepełnosprawnością lub 
zaburzeniami psychicznymi.

Zapytano badanych asystentów rodzi-
ny, od czego przede wszystkim zależy 
takie rozłożenie czynności w ich pracy 
jako asystenta rodziny. Zdaniem więk-
szości badanych asystentów rodziny to, 
jakie wykonują czynności zależy przede 
wszystkim od potrzeb rodzin. Dobór me-
tod pracy zależy również od złożoności 
sytuacji rodzin, zwłaszcza głębokości 
problemów rodziców, które uniemożli-
wiają samodzielne zajmowanie się dzieć-
mi. To, jak wygląda asystowanie zależy, 
zdaniem respondentów, od warunków 
pracy: czy są finansowane czynności po-
średnie, takie jak bilety komunikacji miej-
skiej, czy paliwo do samochodu. Mają na 
to wpływ również zarówno kompetencje 
asystentów rodziny, jak i jego rozumienie, 
co należy do roli i zadań asystenta rodzi-
ny, chociaż często bywa i tak, że wizja 
asystentury jest narzucona przez kadrę 
kierowniczą lub przedstawicieli innych 
zawodów pracujących z rodziną z dzieć-
mi – pracowników socjalnych, kuratorów 
sądowych, sędziów rodzinnych, którzy 
oczekują od asystenta rodziny kontrolo-
wania i nadzoru nad rodziną.

Praca asystentów rodziny miała polegać 
przede wszystkim na pracy socjalno-wy-
chowawczej i terapeutycznej z rodziną 

w  środowisku zamieszkania rodziny 
oraz towarzyszeniu im w różnych sytu-
acjach życiowych, w tym w czasie wizyt 
w instytucjach. Asystenci rodziny szacu-
ją, że bezpośrednia praca z rodziną to 
ok. 40% czasu ich pracy, reszta to pra-
ca na rzecz rodziny, gdzie bez udziału 
członków rodziny omawia się jej sprawy, 
sporządzanie obszernej dokumentacji 
(łącznie z ewidencjonowaniem każdej 
przepracowanej godziny), wykonywa-
nie różnych zadań na rzecz ośrodka nie-
związanych z zadaniami asystenta zapi-
sanymi w ustawie o wspieraniu rodziny 
oraz dojazdy.

Dodatkową trudnością wynikającą z pra-
cy w małym środowisku jest to, że cza-
sem asystent rodziny jest krewnym, ko-
legą z lat szkolnych lub sąsiadem rodziny 
kierowanej do asystentury i rodzi się dy-
lemat, czy powinien z nią pracować.

Podsumowując, mimo popularyzowa-
nia w Polsce modelu wspierająco-peda-
gogizującego asystenta rodziny w prak-
tyce w blisko połowie gmin stosowany 
jest model opiekuńczo-kontrolny. Róż-
ne rozumienie roli przez asystentów ro-
dziny i innych osób pracujących z ro-
dziną czasami wynika z ich osobistych 
przekonań, czasami zaś z tego, jakie ro-
zumienie tej roli stworzył dany zakład 
pracy, którym najczęściej jest ośrodek 
pomocy społecznej lub centrum usług 
społecznych. Na tworzenie się danej roli 
zawodowej ma bowiem wpływ nie tyl-
ko jej realizator (asystent rodziny), ale 
również partnerzy jego roli (władze rzą-
dowe i samorządowe, kadra kierowni-
cza ośrodka pomocy społecznej, przed-
stawiciele innych zawodów od wielu 
lat pracujących z rodziną, członkowie 
rodziny), zasoby środowiska lokalnego 
w postaci usług dla rodzin z dziećmi 
oraz warunki pracy, a w wielu miejscach, 

zwłaszcza w środowiskach wiejskich są 
one niezadawalające (zatrudnienie na 
najniższej krajowej, niskie dofinansowa-
nie dojazdu do rodzin i instytucji, nad-
miar biurokracji, brak innych usług dla 
rodzin w środowisku lokalnym, niska 
współpraca instytucji na terenie gminy, 
zatrudnienie na umowę zlecenia).

Należy w dalszym ciągu dbać o roz-
wój tzw. kultury profesjonalnej zawo-
du asystenta rodziny oraz budowanie 
tożsamości zawodowej poprzez two-
rzenie okazji do namysłu nad własną 
rolą jej realizatorów, dalsze promo-
wanie wspierająco-pedagogizujące-
go modelu asystentury i podnoszenie 
świadomości społecznej w tym zakre-
sie. Do dobrych praktyk zaliczyć moż-
na obecnie ogólnopolskie i regionalne 
spotkania asystentów rodziny w posta-
ci zlotów i koleżeńskich grup wsparcia, 
szkolenia doskonalące z zakresu teorii 
i metodyki pracy socjalno-wychowaw-
czej z  rodziną dla asystentów rodzi-
ny i  innych kadr pomocy społecznej 
z wykorzystaniem refleksyjnej edukacji 
i podjeść skoncentrowanych na siłach 
rodziny (Krasiejko, Ciczkowska-Gie-
dziun, 2024). Asystent rodziny nie po-
winien być pozostawiony sam w pracy 
z rodzinami. Powinien być członkiem 
zespołów muliprofesjonalnych. Uczest-
niczenie w  takich zespołach umożli-
wia podział ról i zdań w taki sposób, 
by asystentowi rodzin mógł realizo-
wać wpierająco-pedagogizujący mo-
del pracy.

Zdecydowanej poprawy wymagają wa-
runki pracy asystentów rodziny. Sta-
bilizacji zatrudnienia sprzyjałoby za-
trudnianie na umowę o pracę na czas 
niekreślony, umożliwienie awansu po-
przez różnicowanie stanowisk w zależ-
ności od kwalifikacji i stażu pracy pra-
cownika, np. młodszy i starszy asystent 
rodziny, wyższe zarobki, dodatek za 
pracę w  terenie, finansowanie przez 
pracodawcę dojazdów do rodzin, szko-
leń i superwizji. 
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C entra usług społecznych po-
wstają w Polsce od 1 stycznia 
2020 r., kiedy weszły w życie 

przepisy ustawy z 19 lipca 2019 r. o re-
alizowaniu usług społecznych przez 
centrum usług społecznych (Dz.U. 2019, 
poz. 1818). Centra powstają głównie 
przez przekształcanie funkcjonujących 
w naszym kraju od 1990 r. ośrodków 
pomocy społecznej1. Z utworzenia CUS 
obok OPS, co dopuszcza ustawodaw-
ca w przypadku miast powyżej 100 ty-
sięcy mieszkańców, skorzystały do tej 
pory dwa duże ośrodki miejskie: Toruń 
i Zielona Góra. Zaznaczmy, że władze 
samorządowe największego polskiego 
miasta, w którym działa CUS – cztery-
stutysięcznego Szczecina, zdecydowały 
się na tryb przekształcenia – szczeciń-
ski Miejski Ośrodek Pomocy Społecznej 
przekształcił się w CUS z dniem 1 lip-
ca 2025 r. Natomiast trzeci ustawowy 
tryb – tworzenie wspólnego centrum 
przez dwie lub więcej gmin – nie został 
jeszcze zastosowany w praktyce.

Centra usług społecznych funkcjonują 
w gminach wszystkich trzech typów: 
miejskich, wiejskich i miejsko-wiejskich. 
W pionierskiej grupie 51 gmin, w któ-
rych utworzono centra usług społecz-
nych w latach 2020–2022 były 22 gmi-
ny wiejskie, 18 miejsko-wiejskich i 11 
miejskich. Ta pierwsza grupa CUS 
przeprowadziła pilotaż nowych możli-
wości organizowania i realizacji usług 
społecznych adresowanych do ogółu 
mieszkańców, jakie stworzyła ustawa 
z 2019 r.; stąd często określana jest ona 
jako grupa pilotażowa2. Okazało się, że 
centra mogą z powodzeniem funkcjo-
nować w gminach wszystkich trzech 

typów. Piszę „z powodzeniem”, gdyż 
wszystkie centra z grupy pionierskiej 
funkcjonują do dzisiaj.

W styczniu 2023 r. rozpoczęła się druga 
faza upowszechniania centrów usług 
społecznych, którą, używając termino-
logii z unijnych dokumentów progra-
mujących polityki publiczne, określić 
można jako fazę skalowania innowacji. 
Samorządowcy decydujący się w  la-
tach 2023–2025 na tworzenie centrów 
usług społecznych w swoich gminach 
znają już doświadczenia CUS z pierw-
szej grupy. Nie muszą przecierać szla-
ku, wchodzą na rozpoznaną ścieżkę 
rozwojową, dostrzegając i doceniając 
wymierne korzyści dla mieszkańców 
z utworzenia i funkcjonowania centrów. 
W ten sposób model CUS społecznie się 
uwiarygadnia. Według stanu na dzień 
1 września 2025 r. centra usług społecz-
nych funkcjonowały w 154 gminach na 
terenie 15 województw (z wyjątkiem 
województwa łódzkiego). Oznacza to 
potrojenie liczby centrów w stosunku 
do ich liczebności na koniec pierwszego 
okresu upowszechniania. Skalowanie 
innowacji jest więc faktem. Tym samym 
są podstawy, aby w 2026 r. przejść do 
trzeciej fazy kroczącej zmiany systemowej 
(por. Rymsza, 2025) i podjęcia szeregu 
działań prowadzących do wdrożenia 
w nieodległej przyszłości modelu CUS 
jako rozwiązania powszechnego.

Spośród funkcjonujących jesienią 2025 r. 
154 centrów usług społecznych 65 pro-
wadzi działalność usługową na terenie 
gmin wiejskich, 69 – na terenie gmin 
miejsko-wiejskich, a 29 – na terenie gmin 
miejskich (por. tabela 1). Liczba gmin 

Przez kilka lat najmniejszą pod względem liczby mieszkańców gminą wiejską z CUS była gmina Czarnia  
w województwie mazowieckim, licząca około 2200 mieszkańców. Od stycznia 2025 r. taką gminą 
jest Krynica Morska w województwie pomorskim, licząca około 1400 mieszkańców.
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w gminach wiejskich
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wiejskich z CUS potroiła się, podobnie 
jak liczba CUS ogółem. Warto przy tym 
zauważyć, że większą dynamikę rozwo-
jową obserwujemy w przypadku gmin 
miejsko-wiejskich; w konsekwencji licz-
ba CUS miejsko-wiejskich jest już obec-
nie większa niż CUS wiejskich.

Liczba CUS sukcesywnie rośnie, przy 
czym dzieje się to w różnym tempie 
w poszczególnych województwach. Do-
dać należy, że liczba centrów skokowo 
wzrośnie w dniu 1 stycznia 2026 r., gdyż 
początek roku kalendarzowego to najko-
rzystniejszy moment ze względów ad-
ministracyjno-księgowych do rozpoczę-
cia działalności przez centra. Monitoring 
podejmowania przez rady samorządów 
terytorialnych szczebla podstawowego 
uchwał w sprawie utworzenia CUS oraz 
analiza procesów alokacji środków Eu-
ropejskiego Funduszu Społecznego Plus 
na wsparcie tworzenia centrów w po-
szczególnych województwach pozwala-
ją szacować, że w nieodległej przyszło-
ści poziom upowszechnienia centrów 
powinien osiągnąć poziom 10% w skali 

kraju3. Taki poziom – CUS w co dzie-
siątej gminie – został już praktycznie 
osiągnięty jesienią 2025 r. w przypadku 
gmin miejskich: 29 gmin miejskich spo-
śród 302 ogółem posiada już CUS. Po-
dobny poziom upowszechnienia od-
notowujemy też w  przypadku gmin 
miejsko-wiejskich: w 69 takich gminach 
na 718 funkcjonują już centra usług spo-
łecznych.

Upowszechnienie centrów na terenach 
wiejskich przebiega relatywnie wolniej – 
na przełomie 2025 r. i 2026 r. wskaźnik 
upowszechnienia centrów powinien 
osiągnąć 5% (CUS w co dwudziestej 
gminie wiejskiej w Polsce). Zaznaczmy, 
że gmin wiejskich jest w Polsce najwię-
cej – to 1459 na 2479 ogólnej liczny jed-
nostek samorządu terytorialnego szcze-
bla podstawowego. Jak pokazuje tabela 
1, wiejskie centra usług społecznych 
funkcjonują na terenie 13 województw, 
a  najwięcej jest ich obecnie w  woje-
wództwie kujawsko-pomorskim (10) 
i województwie mazowieckim (9). Gmi-
ny wiejskie wyraźnie przeważają wśród 

Centra usług społecznych powstałe w latach 202–2025 – porównanie stanu na 31 grudnia 2022 r. i 1 września 2025 r., z uwzględnieniem 

gmin wiejskich

Województwo
CUS  
I fala  

2020–2022

CUS  
I fala gminy 

wiejskie

CUS  
II fala 

2023–2025

CUS  
II fala  
gminy 

wiejskie

CUS ogółem  
I i II fala)

CUS  
ogółem 
gminy 

wiejskie

1 Kujawsko-pomorskie 1 0 18 10 19 10

2 Małopolskie 4 1 12 4 16 5

3 Mazowieckie 10 5 5 4 15 9

4 Wielkopolskie 6 2 8 4 14 6

5–6 Zachodniopomorskie 5 1 8 1 13 2

Śląskie 3 2 10 3 13 5

7 Świętokrzyskie 2 1 10 2 12 3

8–9 Dolnośląskie 2 0 7 2 9 2

Lubelskie 4 1 5 4 9 5

10–12 Lubuskie 1 1 7 1 8 2

Podkarpackie 4 4 4 3 8 7

Pomorskie 2 1 6 4 8 5

13 Warmińsko-mazurskie 4 3 1 1 5 4

14 Podlaskie 2 0 2 0 4 0

15 Opolskie 1 0 0 0 1 0

RAZEM 51 22 103 43 154 65

Źródło: Dane z monitoringu Rady do spraw Społecznych Narodowej Rady Rozwoju przy Prezydencie RP (prowadzonego do 1 lipca 2025 r.); 

aktualizacja: Autor.
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gmin z CUS w województwach wschod-
nich: podkarpackim (7 gmin wiejskich 
wśród 8 gmin z CUS) i warmińsko-ma-
zurskim (4/5). Odmienna sytuacja jest 
z kolei w województwach zachodnich: 
zachodniopomorskim (2 gminy wiejskie 
wśród 13 gmin z CUS), dolnośląskim 
(2/9) i lubuskim (2/8), a także w woje-
wództwie świętokrzyskim (3/12).

Zauważalnie niższy poziom upowszech-
nienia CUS w gminach wiejskich niż 
w pozostałych dwóch rodzajach gmin 
nie jest stanem zaskakującym, podob-
nie jak zrozumiałe jest rosnące tempo 
upowszechniania CUS w gminach miej-
sko-wiejskich. Struktura grupy pionier-
skiej, z dużym udziałem gmin wiejskich, 
była w dużej mierze „dziełem” czynnika 
ludzkiego: odzwierciedlała ujawniony 
potencjał liderski konkretnych samorzą-
dowców i otwartość na zmianę wśród 
kadr konkretnych OPS. W drugiej fazie 
kroczącej zmiany systemowej  – fazie 

skalowania innowacji – na rozkład cen-
trów większy wpływ uzyskują czynniki 
strukturalne. Najkorzystniejsze warun-
ki ekonomiczno-społeczne dla utworze-
nia centrum są, jak się wydaje, właśnie 
w gminach miejsko-wiejskich.

Z kolei w odniesieniu do dużych miast 
liczących ponad 100  tys. mieszkań-
ców można było zakładać, że urucho-
mienie centrów wymagać będzie – ze 
względu na efekt skali  – dłuższego 
okresu przygotowawczego dla zabez-
pieczenia większych funduszy i kadr 
specjalistów usługowych. W  pionier-
skiej grupie gmin z  CUS znalazł się 
jednak trzystutysięczny Toruń oraz El-
bląg, Koszalin i Tarnów. W 2025 r. do 
miast ponad stutysięcznych posiadają-
cych CUS dołączyły zaś Zielona Góra 
i  Ruda Śląska, a  następnie Szczecin.

Z kolei wiele gmin wiejskich posiada 
wyraźne deficyty w  infrastrukturze 

Centrum Usług Społecznych (u dołu) w środowisku wiejskim Adamówki w województwie 
podkarpackim (fot. CUS Adamówka)
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usługowej. Brakuje tam lokalnych usłu-
godawców – potencjalnych kooperan-
tów CUS. W modelu CUS nie chodzi bo-
wiem o to, aby centrum samodzielnie 
realizowało ogół usług społecznych dla 
mieszkańców, ale aby koordynowało lo-
kalny system usług świadczonych także 
przez innych usługodawców z różnych 
sektorów, a zwłaszcza z sektora oby-
watelskiego i sektora przedsiębiorczo-
ści społecznej (Waszak, Wejcman 2021). 
W gminach wiejskich trudniej też o zna-
lezienie specjalistów reprezentujących 
różne specjalności, zawody i profesje 
pomocowe, bez których nie sposób re-
alizować usług społecznych (por. Sza-
tur-Jaworska 2025).

Niemniej jednak i w małych gminach 
wiejskich możliwe jest utworzenie CUS 
i skuteczne realizowanie pakietu usług 
społecznych adresowanych do ogółu 
mieszkańców. Przez kilka lat najmniej-
szą pod względem liczby mieszkań-
ców gminą wiejską z CUS była gmina 
Czarnia w  województwie mazowiec-
kim, licząca ok. 2.200 mieszkańców. Od 
stycznia 2025 r. taką gminą jest Krynica 
Morska w województwie pomorskim, 
licząca ok. 1400 mieszkańców. Co wię-
cej, małej gminie łatwiej jest osiągnąć 
powszechność nie tylko w  aspekcie 
programowym, tj. adresowania usług 
społecznych, ale też na poziomie prak-
tyki społecznej, tj. realnego korzystania 
z tych usług przez mieszkańców. Lide-
rem tak rozumianej powszechności do-
stępu do usług społecznych w pierwszej 
fazie upowszechniania CUS okazała się 
właśnie gmina Czarnia, gdzie według 
danych sprawozdawczych już pod ko-
niec 2022  r. ze wsparcia tamtejszego 
CUS skorzystali prawie wszyscy miesz-
kańcy (Rymsza, Karwacki 2025: 96).

Centra usług społecznych ulokowane 
na terenach wiejskich pomimo ograni-
czonych zasobów infrastrukturalnych 
i  kadrowych są w  stanie prowadzić 
działalność wzorotwórczą. To temat 
na odrębne opracowanie. Tutaj jedy-
nie przykładowo wskażę dwie wiejskie 
gminy wielkopolskie: Czarnków z grupy 
pionierskiej, gdzie niedługo po urucho-
mieniu centrum udało się wypracować 
i wdrożyć pakiet usług prorodzinnych 
oraz Dopiewo  – CUS rozpoczął tam 
działalność 1 stycznia 2024 r. i rozwija 
metodykę pracy środowiskowej, zatrud-
niając nie jednego (co jest wymogiem 
ustawowym), ale kilkuosobowy zespół 
organizatorów społeczności lokalnej. 
Z kolei sprawnym zarządzaniem bazą 

usług wyróżnia się CUS w gminie Re-
dzikowo, w województwie pomorskim.

Dlaczego potrzebujemy rozwoju usług 
społecznych na obszarach wiejskich? 
W przypadku gmin wiejskich jest to nie 
tylko inwestycja społeczna w rozwój in-
frastruktury usługowej zorientowana 
na zaspokajanie potrzeb mieszkańców 
i odpowiadająca założeniom inwesty-
cyjnej polityki społecznej współczesnych 
państw dobrobytu (por. Morel, Palier, 
Palme red. 2012; Grewiński 2021), ale 
także niezbędny komponent polityki 
przeciwdziałania zjawisku depopula-
cji4. Koordynowany przez CUS lokal-
ny system usług społecznych to miej-
sca pracy; co ważne – miejsca stabilne 
na lokalnym rynku pracy, bo włączone 
w infrastrukturę systemu publicznego. 
To ważny aspekt budowania oferty dla 
młodych ludzi, aby nie emigrowali do 
aglomeracji miejskich w poszukiwaniu 
zatrudnienia i szans rozwoju.

Dla wykorzystania potencjału CUS 
w zakresie endogennego rozwoju ob-
szarów wiejskich wskazane jest prak-
tyczne wdrożenie wspomnianego na 
wstępie trzeciego trybu tworzenia 
CUS, czyli uruchamiania centrów mię-
dzygminnych. Tryb ten został uwzględ-
niony w ustawie z 2019 r. w dużej mie-
rze z myślą o gminach wiejskich5. Do 
wykorzystania były wówczas dwa 
prawnie uregulowane rozwiązania 
instytucjonalne: porozumienie gmin 
albo związek komunalny. Rozpozna-
nie wskazywało, że związek komu-
nalny to rozwiązanie nazbyt sztywne, 
programowo nieatrakcyjne dla gmin 
jako samorządowych wspólnot tery-
torialnych. Stąd odwołanie w  usta-
wie do instytucji porozumienia gmin. 
Jak jednak pokazały nieliczne próby 
utworzenia CUS międzygminnego6, 
porozumienie okazuje się z  kolei in-
stytucją nazbyt miękką. W tej sytuacji 
wskazane jest, jak się wydaje, podjęcie 
prac nad stworzeniem nowych regula-
cji prawnych skrojonych dla potrzeb 

Spośród 
funkcjonujących 
jesienią 2025 r. 154 
centrów usług 
społecznych 
65 prowadzi 
działalność 
usługową na 
terenie gmin 
wiejskich, 
69 – na terenie 
gmin wiejsko-
miejskich, a 29 – 
na terenie gmin 
miejskich. Liczba 
gmin wiejskich 
z CUS potroiła 
się, podobnie jak 
liczba CUS ogółem. 
Warto przy tym 
zauważyć, że 
większą dynamikę 
rozwojową 
obserwujemy 
w przypadku gmin 
miejsko-wiejskich; 
w konsekwencji 
liczba CUS 
miejsko-wiejskich 
jest już obecnie 
większa niż CUS 
wiejskich
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1	 Tryb ten jest więc najlepiej rozpoznanym – por. Wiśniewski, Kowalska, 2021.
2	 Określenie grupa pilotażowa nie jest do końca trafne, gdyż wszystkie te centra powstały jako 

instytucja trwała, oparte na przepisach ustawowych. Trafniejszym jest więc określanie tej grupy 
jako grupy pionierskiej, niejako przecierającej szlak następcom. Analiza doświadczeń pierwszej 
grupy CUS z lat 2020–2022 – por. Rymsza, Karwacki red., 2025.

3	 Taka systematyczna analiza była elementem monitoringu CUS prowadzonego przez zespół 
ekspercki w ramach prac Rady do spraw Społecznych przy Prezydencie RP (por. Rymsza, Kar-
wacki red., 2025). Rada funkcjonowała w strukturze Narodowej Rady Rozwoju i zakończyła 
działalność w lipcu 2025 r. wraz z końcem drugiej kadencji Prezydenta RP Andrzeja Dudy. 
Obecnie kontynuuję podobnie profilowaną aktywność analityczną w ramach pracy naukowej 
na Uniwersytecie Warszawskim.

4	 Zwraca na ten aspekt uwagę w wystąpieniach konferencyjnych m.in. prof. Mariusz Kwiatkow-
ski z Uniwersytetu Zielonogórskiego.

5	 Wskazuję na intencje projektodawcy, gdyż są mi one znane – kierowałem pracami Sekcji Po-
lityka Społeczna, Rodzina Narodowej Rady Rozwoju (2020–2025), która przygotowała kon-
cepcję CUS, a także byłem wiodącym ekspertem w pracach nad przygotowaniem w Kancelarii 
Prezydenta RP projektu ustawy o CUS – por. Rymsza red., 2021.

6	 Najdalej w pracach programujących posunęły się tu dwie gminy mazurskie: Piecki i Ruciane-
-Nida. Inicjatywa wspólnego, międzygminnego CUS także w ich przypadku – jak do tej pory – 
nie została jednak wdrożona.

gmin zainteresowanych wspólnych 
centrum, a pod względem instytucjo-
nalnym lokowanych pomiędzy miękkim 
porozumieniem i sztywnym związkiem 
komunalnym. Będzie to oznaczało wej-
ście w materię rozwiązań ustrojowych 
i wymagało ścisłej współpracy z orga-
nizacjami reprezentującymi samorządy 
terytorialne. Kluczowe dla uruchomie-
nia ścieżki tworzenia międzygminnych 
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CUS jest jednak, niewymagające zmian 
prawnych, aktywne wsparcie ze strony 
Ministerstwa Rodziny, Pracy i Polityki 
Społecznej oraz Regionalnych Ośrod-
ków Polityki Społecznej, także przy wy-
korzystaniu alokacji z programu FERS 
(Fundusze Europejskie dla Rozwoju 
Społecznego). Oby takie wsparcie było 
w najbliższych miesiącach dostępne dla 
zainteresowanych gmin. 



47TEMAT NUMERU POLITYKA SPOŁECZNA I PRACA SOCJALNA W ŚRODOWISKU WIEJSKIM

Wieś zapomniana

D yskusja o wsi w Polsce wciąż 
w znacznej mierze koncentruje 
się wokół kwestii ekonomicz-

nych – dochodów, dopłat, efektywności 
gospodarstw czy transformacji techno-
logicznej. Tymczasem, jak pokazują ba-
dania społeczne, za tymi wskaźnikami 
stoją ludzie, których codzienność wy-
pełnia stres, samotność i niepewność 
jutra. Rolnictwo to branża o  jednym 
z najwyższych wskaźników stresu za-
wodowego i ryzyka samobójstw. Ob-
ciążenie psychiczne wynika zarówno 
z presji ekonomicznej, jak i z kultury 
pracy opartej na samowystarczalności 
i braku społecznego wsparcia.

Z raportu „Polska na kozetce 2025” wy-
nika, że choć ogólnie rośnie świado-
mość potrzeby dbania o zdrowie psy-
chiczne, dostępność usług na terenach 
wiejskich jest wciąż dramatycznie ni-
ska. Z psychoterapii korzystało 21,7% 
Polaków, lecz tylko 20% mieszkańców 
wsi, podczas gdy w dużych miastach – 
25,2%. Ta różnica ma charakter struk-
turalny: w mniejszych miejscowościach 
brakuje specjalistów, a koszty prywat-
nych terapii są barierą nie do pokonania 
dla wielu rodzin.

W kontekście rolnictwa mówimy o gru-
pie zawodowej narażonej na unikalny 
splot czynników: izolację społeczną, pra-
cę zależną od pogody, zadłużenie, wy-
padki przy pracy i zanik wspólnotowości. 

Choć rolnicy stanowią jedną z najbardziej obciążonych zawodowo grup, zdrowie psychiczne miesz-
kańców wsi pozostaje na marginesie polityki społecznej. Tymczasem w Australii, Nowej Zelandii czy 
Francji stało się elementem narodowych strategii i programów.
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Fundacja Socjometr
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Niewidzialni w polityce 
społecznej.

Zdrowie psychiczne 
rolników jako zapomniany 
wymiar polskiej wsi

Wypadki w  gospodarstwach zdarza-
ją się dwa razy częściej niż w innych 
sektorach gospodarki, a  każde takie 
zdarzenie wpływa nie tylko na bezpie-
czeństwo fizyczne, lecz także psychicz-
ne całej rodziny.

Polski system wsparcia 
psychicznego rolników

Polski system wsparcia zdrowia psy-
chicznego dla rolników ma charak-
ter rozproszony i niespójny. Elementy 
wsparcia pojawiają się w Narodowym 
Programie Ochrony Zdrowia Psychicz-
nego, w działaniach KRUS oraz Mini-
sterstwa Zdrowia, ale nie istnieje żaden 
program sektorowy w pełni adresowa-
ny do specyfiki życia i pracy rolnika. 
Kampania „Dobrostan Rolnika” pro-
wadzona przez KRUS – uruchomiona 
w 2025 roku – stanowi krok w stronę 
uwrażliwienia na dobrostan psychiczny, 
lecz jej działania mają przede wszyst-
kim charakter profilaktyczno-informa-
cyjny, a nie terapeutyczny (KRUS, 2025). 
Z założeń kampanii wynika, że rolni-
ków ma się edukować w zakresie orga-
nizacji pracy, odpoczynku i zdrowego 
stylu życia, jednak brak w niej mecha-
nizmów stałego wsparcia psychologicz-
nego czy interwencji w sytuacjach kry-
zysowych (KRUS, 2025).

Raporty Państwowej Inspekcji Pracy 
(PIP) koncentrują się głównie na bez-
pieczeństwie fizycznym – wypadkach, 
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„Bezpieczna praca w gospodarstwie rol-
nym”, pełnią funkcję edukacyjną i po-
pularyzacyjną, ale nie tworzą systemo-
wego wsparcia psychologicznego.

Sytuację tę pogłębia brak spójnej poli-
tyki sektorowej i koordynacji międzyin-
stytucjonalnej. Odpowiedzialność za 
zdrowie psychiczne rolników jest roz-
proszona pomiędzy różne resorty i in-
stytucje, które działają równolegle, bez 
wspólnej strategii. Brak jest także stabil-
nego finansowania – nie istnieją przej-
rzyste dane budżetowe pozwalające 
określić, jaka część wydatków KRUS 
przeznaczana jest na profilaktykę psy-
chiczną, a działania o charakterze pro-
mocyjnym często finansowane są doraź-
nie, z funduszy projektowych.

W efekcie dostęp do pomocy pozostaje 
ograniczony, szczególnie w regionach 
o  największym rozproszeniu gospo-
darstw. Rolnicy rzadko korzystają z po-
mocy psychologicznej, nie tylko z po-
wodu odległości i braku specjalistów, 

lecz także z  powodu barier kulturo-
wych. W środowisku rolniczym rozmo-
wa o emocjach wciąż bywa postrzegana 
jako przejaw słabości, a język miejskich 
kampanii zdrowotnych nie trafia do od-
biorców ze wsi. To powoduje, że nawet 
tam, gdzie oferta wsparcia istnieje, po-
zostaje niewykorzystana.

Wreszcie, jednym z najpoważniejszych 
deficytów jest brak danych i badań na-
ukowych. W Polsce nie prowadzi się 
systematycznego monitoringu kondycji 
psychicznej rolników, a dane statystycz-
ne ograniczają się do wypadków przy 
pracy i  świadczeń rehabilitacyjnych. 
Brakuje też narzędzi oceny skuteczno-
ści działań profilaktycznych. Oznacza 
to, że decyzje instytucji podejmowane 
są w warunkach poznawczej niepew-
ności, bez oparcia o dowody naukowe.

Dlatego konieczne jest stworzenie kra-
jowego systemu monitorowania dobro-
stanu psychicznego osób zatrudnionych 
w rolnictwie, który pozwoliłby nie tylko 

Zabudowa wsi Porzecze (województwo  
poleskie) w okresie międzywojennym

ergonomii i przestrzeganiu przepisów 
BHP. Problemy psychospołeczne pra-
cowników rolnych rzadko są uwzględ-
niane w  kontrolach czy programach 
prewencyjnych. Choć pojawiają się 
pierwsze sygnały zmiany, jak publikacja 

„BHP. Dobrostan człowieka w rolniczym 
środowisku pracy”, gdzie podkreśla się 
współzależność między stresem a bez-
pieczeństwem pracy (PIP, 2025), pozo-
staje to raczej w sferze koniecznych do 
podjęcia działań niż praktyki.

Pewnym uzupełnieniem są działania 
rehabilitacyjne KRUS  – turnusy dla 
rolników i ich dzieci, które wspierają 
regenerację fizyczną i pośrednio psy-
chiczną. Coraz częściej pojawia się idea 
turnusów wytchnieniowych dla rolni-
ków, mających służyć przeciwdziałaniu 
wypaleniu i  izolacji. Choć inicjatywa 
ta pokazuje, że temat dobrostanu psy-
chicznego przenika do dyskursu insty-
tucjonalnego, wciąż pozostaje w fazie 
pilotażu. Również konkursy wiedzy, ta-
kie jak organizowany przez KRUS test 
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diagnozować problemy, ale i  plano-
wać skuteczne interwencje. Wymaga 
to współpracy naukowców, doradców 
rolniczych, instytucji publicznych i or-
ganizacji społecznych – oraz uznania, 
że zdrowie psychiczne rolników nie jest 
tematem marginalnym, lecz warunkiem 
trwałości rozwoju polskiej wsi.

Zagraniczne inspiracje – 
różnorodność podejść

Na świecie obserwujemy wyraźny zwrot 
w  podejściu do zdrowia psychiczne-
go mieszkańców wsi. Państwa, które 
jako pierwsze zmierzyły się z kryzysem 
psychicznym w rolnictwie – zwłaszcza 
w okresach recesji lub katastrof klimatycz-
nych – wypracowały zróżnicowane mode-
le reagowania, łączące profilaktykę, edu-
kację i lokalne partnerstwa. Wspólnym 
mianownikiem jest uznanie, że zdrowie 
psychiczne rolnika to nie tylko problem 
jednostki, lecz integralny element odpor-
ności całej wspólnoty wiejskiej. Różnice 
dotyczą jednak tego, kto jest głównym 
operatorem wsparcia – państwo, samo-
rząd, sektor ubezpieczeniowy czy organi-
zacje społeczne (Lundqvistet, 2024).

W Australii kluczową cechą jest szeroka 
współpraca między instytucjami publicz-
nymi a organizacjami pozarządowymi, 
tworząca strukturę przypominającą eko-
system. Działania federalne, stanowe i lo-
kalne wzajemnie się uzupełniają. Kampa-
nie społeczne, takie jak „RU OK?”, stały 
się elementem kultury codziennej – pro-
sty komunikat, by „zapytać sąsiada, jak 
się czuje”, skutecznie przełamał tabu wo-
kół rozmów o emocjach (Liang i in., 2022). 
Wsparcie psychiczne włączono również 
w programy pomocy po katastrofach kli-
matycznych, np. w projekty suszowe czy 
odbudowy gospodarstw po pożarach.

Jednocześnie Australia rozwinęła system 
e-terapii i zdalnych konsultacji – projekty 
MindSpot czy Virtual Psychologist oferu-
ją bezpłatne wsparcie diagnostyczne i te-
rapeutyczne, dostępne z każdego regio-
nu. Z kolei platforma Ifarmwell, tworzona 
przez zespół naukowców i praktyków 
z Uniwersytetu Adelaide, łączy edukację 
psychologiczną z doradztwem rolniczym, 
ucząc, jak minimalizować stres poprzez 
planowanie pracy i relacji (Liang i  in., 
2022). Model australijski wyróżnia język 
dopasowany kulturowo – komunikaty są 
krótkie, wolne od żargonu medycznego, 
a kampanie wizualnie przypominają re-
klamy branżowe. Rolnik nie jest pacjen-
tem, lecz partnerem.

Warto podkreślić także ogromną rolę or-
ganizacji zawodowych, które w Austra-
lii są współodpowiedzialne za zdrowie 
psychiczne swoich członków. National 
Farmers Federation prowadzi krajową 
platformę z zasobami i kontaktami po-
mocowymi, a Rural Aid – organizacja 
charytatywna – łączy wsparcie finanso-
we z psychologicznym. Dzięki temu po-
moc trafia do ludzi w kryzysie szybciej 
niż przez system zdrowia publicznego. 
Model ten można określić jako resilien-
ce-based – oparty nie na leczeniu, lecz 
na budowaniu odporności i poczucia 
wspólnoty.

W  Nowej Zelandii wypracowano po-
dejście bardziej społeczno-narracyjne, 

którego symbolem jest program Farm-
strong. Utworzony w partnerstwie po-
między Mental Health Foundation, ubez-
pieczycielem FMG i państwową agencją 
ACC, projekt łączy naukę o  zdrowiu 
z  autentycznymi historiami rolników. 
Filozofia live well to farm well przenio-
sła ciężar z patologii na dobrostan. Za-
miast mówić o depresji, mówi się o ener-
gii, odpoczynku, relacjach i sensie pracy.

Farmstrong wykorzystuje zróżnicowa-
ne kanały komunikacji – filmy doku-
mentalne, media społecznościowe, pod-
casty i lokalne spotkania. Największym 
sukcesem programu jest autentyczność: 
o trudnościach opowiadają sami rolni-
cy, co obniża dystans i wstyd. Program 
stał się elementem kultury rolniczej, do-
cierając do ponad 20 tys. osób rocznie. 
Ważne jest też jego włączenie w sys-
tem polityki publicznej – Farmstrong 
jest finansowany przez partnerów, ale 
wspierany merytorycznie przez insty-
tucje rządowe. Obejmuje również dzia-
łania dla rodzin rolników, podkreślając 
wagę relacji i wspólnej odpowiedzial-
ności za dobrostan.

Nowa Zelandia pokazuje, że skutecz-
ność nie zawsze wynika z rozbudowa-
nego systemu instytucjonalnego, lecz 
z  umiejętności opowiedzenia historii 
w sposób, który angażuje ludzi. Tam, 
gdzie w Australii dominuje profesjona-
lizacja i standaryzacja, Nowa Zelandia 
stawia na empatię i narrację wspólnoto-
wą. Program nie jest kampanią zdrowot-
ną, lecz ruchem społecznym, w którym 
emocje, humor i codzienność są narzę-
dziem profilaktyki (Lundqvist, 2024).

Inny charakter ma podejście europejskie, 
oparte na strukturach instytucjonalnych 
i rozwiązaniach systemowych. We Fran-
cji działa Mutualité Sociale Agricole 
(MSA)  – instytucja ubezpieczeniowa, 
która łączy funkcje ZUS, NFZ i PFRON 
dla sektora rolnego (MSA, 2023). MSA 
finansuje i koordynuje sieć pomocy psy-
chologicznej Agri’écoute – całodobową 
infolinię obsługiwaną przez przeszko-
lonych konsultantów, a także program 
Agri Sentinelles, w ramach którego rol-
nicy-wolontariusze uczą się rozpozna-
wać symptomy kryzysu u swoich sąsia-
dów. To przykład systemu opartego na 
społecznych „czujnikach”, który wyko-
rzystuje istniejące więzi na wsi (Murray 
i in., 2019).

W Irlandii kluczową rolę odgrywa or-
ganizacja młodych rolników Macra na 

Nie prowadzono 
badań 
jakościowych nad 
doświadczeniami 
emocjonalnymi 
rolników, a dane 
statystyczne 
ograniczają się do 
liczby wypadków 
czy rent z tytułu 
niezdolności do 
pracy. Brakuje 
analiz, które 
pokazywałyby 
jak czynniki 
społeczne, takie 
jak samotność, 
zmiany 
pokoleniowe, 
rosnąca 
biurokratyzacja 
rolnictwa czy 
presja rynkowa, 
przekładają się 
na dobrostan 
psychiczny



50 TEMAT NUMERU POLITYKA SPOŁECZNA I PRACA SOCJALNA W ŚRODOWISKU WIEJSKIM

rozwinięte w Holandii, Francji i Belgii. 
To miejsca, gdzie praca rolnicza staje 
się formą terapii i rehabilitacji. Osoby 
z zaburzeniami psychicznymi, uzależ-
nieniami czy po traumach uczestniczą 
w codziennych obowiązkach gospodar-
stwa, odzyskując poczucie sensu, rytmu 
i wspólnoty (Murray i in., 2019). W Ho-
landii model ten jest finansowany przez 
system ubezpieczeń zdrowotnych – pa-
cjent może wybrać farmę terapeutycz-
ną zamiast tradycyjnej terapii (Hassink 
i in., 2009).

Europejskie rozwiązania wyróżniają 
się tym, że działania w zakresie zdro-
wia psychicznego rolników są osadzo-
ne w polityce rolnej. W wielu krajach 
wsparcie psychiczne zostało wpisane 
w  Krajowe Plany Strategiczne WPR, 
a doradcy rolni przechodzą szkolenia 
z rozpoznawania sygnałów stresu i wy-
palenia. W odróżnieniu od modelu an-
glosaskiego, europejskie programy mają 
bardziej biurokratyczną strukturę, ale 
też większą trwałość – są finansowane 

ze środków publicznych i zintegrowane 
z systemem zabezpieczenia społecznego.

Porównując te trzy modele – europej-
ski, australijski i nowozelandzki – widać 
różnice nie tylko w strukturze, lecz tak-
że w filozofii działania. Europa stawia 
na formalne mechanizmy, system ubez-
pieczeń i instytucjonalne sieci pomocy. 
Australia koncentruje się na komuni-
kacji, profilaktyce i wzmacnianiu od-
porności, traktując dobrostan psychicz-
ny jako element bezpieczeństwa pracy 
i klimatycznej adaptacji. Nowa Zelan-
dia natomiast wypracowała społeczny 
ruch wzajemnego wsparcia, w którym 
zdrowie psychiczne stało się częścią 
kultury wsi. Wszystkie trzy modele łą-
czy zrozumienie, że kluczowa jest bli-
skość i zaufanie. Niezależnie od struk-
tury, skuteczność programów zależy od 
tego, czy rolnik ma poczucie, że może 
mówić o swoich emocjach bez oceniania 
i wstydu. W tym sensie najlepszą inspi-
racją dla Polski nie jest kopiowanie po-
jedynczych rozwiązań, lecz stworzenie 

Zabudowa wsi Bohdanówka (województwo  
poleskie) w okresie międzywojennym

Feirme, prowadząca program Make the 
Moove – połączenie działań edukacyj-
nych, kampanii medialnych i warszta-
tów dla doradców rolnych. Współpraca 
z fundacją Pieta House, zajmującą się 
zapobieganiem samobójstwom, stwo-
rzyła model interwencji lokalnej, w któ-
rym rozmowa o emocjach jest częścią co-
dzienności, a nie medyczną procedurą.

W  Norwegii i  Szwecji natomiast roz-
winięto publiczne programy wczesnej 
pomocy psychologicznej. Projekt Rask 
psykisk helsehjelp w norweskich gmi-
nach oferuje szybkie, darmowe konsul-
tacje bez skierowania – rolnicy korzysta-
ją z nich równie często jak mieszkańcy 
miast. Szwedzka Agencja Zdrowia Pu-
blicznego (Folkhälsomyndigheten) włą-
czyła zdrowie psychiczne rolników do 
narodowej strategii przeciwdziałania 
samobójstwom, traktując je jako kwestię 
bezpieczeństwa pracy.

Na osobne omówienie zasługują care 
farms – gospodarstwa terapeutyczne 
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własnego, sieciowego modelu dobrosta-
nu rolników – łączącego lokalne zasoby, 
naukę i społeczne zaufanie.

Potrzeba badań – i odwagi  
w ich prowadzeniu

Zachodni badacze wskazują, że rolnicy 
na całym świecie mają wspólne ryzyka 
psychiczne, ale różnią się sposobami 
reagowania. W Polsce ta wiedza prak-
tycznie nie istnieje. Nie prowadzono 
badań jakościowych nad doświadcze-
niami emocjonalnymi rolników, a dane 
statystyczne ograniczają się do liczby 
wypadków czy rent z tytułu niezdol-
ności do pracy. Brakuje analiz, które 
pokazywałyby jak czynniki społeczne, 
takie jak samotność, zmiany pokolenio-
we, rosnąca biurokratyzacja rolnictwa 
czy presja rynkowa, przekładają się na 
dobrostan psychiczny.

Aby zrozumieć ten złożony obszar, po-
trzebne są badania interdyscyplinarne 
i zaangażowane społecznie, łączące so-
cjologię wsi, zdrowie publiczne, psy-
chologię pracy i politykę rolną. W tra-
dycyjnym ujęciu badania nad rolnikami 
często sprowadzają się do analiz eko-
nomicznych lub epidemiologicznych. 
Tymczasem konieczne jest podejście, 
które włącza samych rolników w pro-
ces poznawczy, traktując ich nie jako 

„obiekt badania”, ale partnerów i współ-
twórców wiedzy. Takie podejście zakła-
da koncepcja community-based participa-
tory research (Collins i in., 2018), w której 
naukowcy i społeczności lokalne wspól-
nie definiują problemy, metody i sposo-
by wdrażania wniosków.

W kontekście zdrowia psychicznego na 
wsi oznacza to np. wspólne projektowa-
nie narzędzi diagnozy stresu, tworzenie 
map lokalnych zasobów wsparcia czy 

badania oparte na narracjach rolników 
i ich rodzin. Tak rozumiane badania nie 
są wyłącznie akademickim przedsię-
wzięciem – stanowią formę interwencji 
społecznej poprzez naukę, łącząc pozna-
nie z działaniem. Włączenie takiego po-
dejścia do krajowych strategii zdrowia 
publicznego i polityki rolnej mogłoby 
stać się punktem zwrotnym: od opisy-
wania problemu do jego współrozwią-
zywania. To właśnie na styku wiedzy 
naukowej i doświadczenia codzienne-
go życia na wsi można budować nową 
kulturę rozmowy o emocjach, opartą 
na współodpowiedzialności i zaufaniu.

Wieś zapomniana, ale nie  
bez nadziei

Zdrowie psychiczne rolników nie jest 
problemem jednostki  – to wskaźnik 
kondycji społecznej obszarów wiejskich 
i miara dojrzałości państwa. W wielu 
gospodarstwach codzienne obciążenie 
emocjonalne, stres i poczucie osamot-
nienia pozostają niewidoczne, bo wciąż 
brakuje języka i przestrzeni do rozmowy 
o emocjach. Za tym milczeniem stoi nie 
tylko kulturowe tabu, ale i  instytucjo-
nalne zaniedbanie – brak systemu, który 
skutecznie łączyłby opiekę zdrowotną, 
doradztwo rolnicze i wsparcie społeczne.

Dlatego potrzebne jest strategiczne 
uznanie zdrowia psychicznego rolników 
za priorytet polityki publicznej – na rów-
ni z bezpieczeństwem żywnościowym, 
transformacją ekologiczną i adaptacją do 
zmian klimatu. Włączenie tej perspekty-
wy do „Narodowego Programu Ochro-
ny Zdrowia Psychicznego, Krajowego 
Planu Strategicznego WPR” czy działań 
KRUS wymaga od państwa i instytucji 
nie tyle nowych środków, co nowego 
myślenia o wsi – takiego, które stawia 
człowieka w centrum polityki rolnej.

Pierwszym krokiem powinno być powo-
łanie ogólnopolskiej platformy na rzecz 
dobrostanu rolników, łączącej naukow-
ców, doradców, lekarzy, samorządy i or-
ganizacje społeczne. Taka sieć mogła-
by monitorować kondycję psychiczną 
mieszkańców wsi, opracowywać pro-
gramy profilaktyczne, prowadzić bada-
nia i wspierać lokalne inicjatywy. Waż-
nym zadaniem byłoby także rozwijanie 
programów szkoleniowych dla dorad-
ców rolnych i lekarzy weterynarii, któ-
rzy często pierwsi dostrzegają sympto-
my kryzysu.

Równolegle należy zainwestować w sys-
tematyczne badania naukowe nad do-
brostanem psychicznym rolników, pro-
wadzone w sposób interdyscyplinarny 
i zaangażowany społecznie – tak, aby 
stały się podstawą do projektowania 
skutecznych narzędzi wsparcia. Bada-
nia te powinny łączyć perspektywę so-
cjologiczną, psychologiczną, medyczną 
i ekonomiczną, a ich wyniki zasilać po-
litykę publiczną na poziomie krajowym 
i regionalnym.

Dopiero wtedy możliwe będzie stworze-
nie spójnego systemu działań, opartego 
na wiedzy, empatii i zaufaniu, który po-
traktuje zdrowie psychiczne rolników 
nie jako temat poboczny, lecz jako klu-
czowy element bezpieczeństwa społecz-
nego i przyszłości polskiej wsi. 
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WIADOMOŚCI 
SPOŁECZNE

Statystyki z obszaru polityki społecznej

Średnie wynagrodzenie (GUS) 8962 zł brutto (I kwartał 2025 r.)

Minimalne wynagrodzenie
4666 zł brutto / stawka godzinowa 30,20 zł 
brutto (2025 r.)

Minimum socjalne

1896 zł – jednoosobowe gospodarstwo 
pracownicze (I kwartał 2025 r.)

3205 zł – dwuosobowe gospodarstwo 
pracownicze (I kwartał 2025 r.)

4 676 zł – trzyosobowe gospodarstwo 
pracownicze (I kwartał 2025 r.)

Minimum egzystencji

949 zł – gospodarstwo jednoosobowe (2024 r.)

1627 zł – rodzina z jednym dzieckiem (2024 r.)

4244zł – rodzina z trojgiem dzieci (2024 r.)

Poziom aktywności zawodowej 58% (I kwartał 2025 r.)

Poziom bezrobocia 5,6% (wrzesień 2025 r.)

Poziom ubóstwa (minimum egzystencji) 5,2 % (2024 r.)

Liczba osób pobierających emeryturę 6 366 000 (2025 r.)

Liczba pracujących emerytów i rencistów 840 000 (2025 r.)

Przeciętna wysokość emerytury 3986 zł brutto (2025 r.)

Relacja między przeciętną emeryturą 
a przeciętnym wynagrodzeniem

44,5% (2025 r.)
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W rocznicę 100-lecia Polskiego Towa-
rzystwa Polityki Społecznej obradował 
Kongres PTPS. Była to idealna okazja do 
podsumowania trzech dekad polityki 
społecznej i analizy wyzwań na najbliż-
szy czas. Podczas Kongresu, który miał 
miejsce w dniach 3–4 grudnia 2024 roku, 
dyskutowano m.in. o ostatnich deka-
dach polityki społecznej w gronie mi-
nistrów i ekspertów, gdyż obecni byli 
m.in. Joanna Staręga-Piasek, Michał 
Boni, Jacek Męcina, Elżbieta Bojanow-
ska, Cezary Miżejewski, Agnieszka 
Chłoń-Domińczak czy Zbigniew Der-
dziuk, Prezes ZUS.

W drugiej części Kongresu, naukowcy 
i praktycy skupili się na determinan-
tach rozwoju polityki społecznej w Pol-
sce, współczesnych wyzwaniach, usłu-
gach społecznych i deinstytucjonalizacji, 
praktycznych rozwiązania, a także wy-
korzystaniu technologii w rozwoju po-
lityki społecznej.

Co roku Kongres PTPS to okazja do 
przeglądu badań naukowych, publi-
kacji, trendów i praktycznych inspira-
cji. Wśród wyzwań polityki społecznej 

uczestnicy wskazywali m.in. zdrowie 
społeczne i edukację, kluczowe dla ja-
kości życia młodego pokolenia, opiekę 
długoterminową, która zapewni wspar-
cie starzejącemu się społeczeństwu oraz 
rozwój usług społecznych w środowisku.

Z okazji stulecia Polskiego Towarzystwa 
Polityki Społecznej (1924–2024) powsta-
ła Księga Jubileuszowa pod tytułem 

„Nauka o polityce społecznej w Polsce”. 
Publikacja została opracowana pod re-
dakcją Juliana Auleytnera oraz Mirosła-
wa Grewińskiego. Na jej łamach ponad 
50 autorów na ponad 800 stronach opo-
wiedziało o zmianach i znaczeniu nauki 
o polityce społecznej w Polsce.

Z  okazji stulecia jubileusz PTPS po-
wstał pakiet okolicznościowych publi-
kacji (w serii „Nowa polityka społecz-
na”) składający się z  następujących 
prac: „Deinstytucjonalizacja usług 
społecznych – stan i perspektywy roz-
woju”- redakcja Mirosław Grewiński; 

Z działalności 
Polskiego Towarzystwa

Polityki Społecznej
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„Deinstytucjonalizacja usług społecz-
nych dla seniorów” – Krzysztof Chacz-
ko, Teresa Zbyrad, Beata Ziębińska; „De-
instytucjonalizacja usług społecznych 
w pieczy zastępczej” – Marek Klimek, Jo-
anna Szczepaniak-Sienniak, Marek Kawa, 

„Deinstytucjonalizacja usług społecznych 
dla osób niesamodzielnych” – Ewelina 
Zdebska, Anna Mirczak, Paweł Wiśniew-
ski, Piotr Bańczyk; „Deinstytucjonaliza-
cja usług społecznych dla osób z niepeł-
nosprawnościami” – Izabela Grabowska, 
Hanna Kelm, Bohdan Skrzypczak; „De-
instytucjonalizacja usług społecznych dla 
osób w kryzysie bezdomności” – Maria 
Gagacka, Agnieszka Zaborowska, Boże-
na Zasępa; „Deinstytucjonalizacja usług 
społecznych dla osób z problemami psy-
chicznymi” – redakcja Jan Cieciuch oraz 

„Deinstytucjonalizacja usług społecznych 
w  gminach  – uwarunkowania strate-
giczne” – Aldona Frączkiewicz-Wronka, 
Hanna Kelm, Anna Kozak.

7 sierpnia 2025 roku Senat Rzeczypo-
spolitej Polskiej podjął uchwałę w spra-
wie uczczenia 100-lecia Polskiego Towa-
rzystwa Polityki Społecznej doceniając 
PTPS jako jedną z najstarszych i najważ-
niejszych organizacji naukowych i eks-
perckich w Polsce, zajmującą się pro-
blematyką sprawiedliwości społecznej, 
polityki społecznej, pomocy, pracy, edu-
kacji, zdrowia oraz walki z ubóstwem 
i wykluczeniem.

 „Senat Rzeczypospolitej Polskiej, wy-
rażając najwyższe uznanie dla dorob-
ku Polskiego Towarzystwa Polityki 
Społecznej, składa hołd jego twórcom, 
członkom i  sympatykom oraz życzy 
dalszych sukcesów w pracy na rzecz 
rozwoju społecznego i dobra wspólnego 
Rzeczypospolitej Polskiej” – napisano 
m.in. w przyjętej uchwale. 
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37,5 mln – tyle wg Głównego Urzędu 
Statystycznego wyniosła liczba ludno-
ści Polski na koniec 2024 roku.

Było to o 147 tys. mniej w porównaniu 
do 2023 roku.

Co trzeci Polak najchętniej 
mieszkałby w domku 

jednorodzinnym na wsi
Tak wynika w międzynarodowych ba-
dań „Ipsos Housing Monitor 2025”. Ko-
lejna ulubiona lokalizacja do mieszkania 
nad Wisłą to „mieszkanie w śródmieściu” 
(26%), a następnie „domek na przedmie-
ściach” (22%).

Najmniej preferowanym miejscem do 
życia okazało się zaś „mieszkanie na 
przedmieściach” (6%).

Polacy na samym końcu 
w zaangażowaniu w działania 

dobroczynne
Według raportu „World Giving Index 
2024” Polska uplasowała się na sa-
mym końcu światowego zestawienia 

analizującego aktywność dobroczynną 
ujmowaną w trzech obszarach: (1) po-
magania obcej osobie, (2) przekazywa-
nia pieniędzy na cele dobroczynne oraz 
(3) poświęcania czasu na wolontariat.

Wynik Polski wyniósł 15/100, co dało 
ostatnie miejsce w zestawieniu. Wg tego 
badania tylko 7% Polaków angażowa-
ło się w działania wolontariackie, a 15% 
przekazywało datki na cele dobroczynne.

Najwyżej w zestawianiu ulokowali się 
Indonezyjczycy (74/100). Dziewięciu na 
dziesięciu mieszkańców tego państwa 
przekazało pieniądze na cele charyta-
tywne, a ponad sześciu na dziesięciu 
poświęciło swój czas na wolontariat.

Polska młodzież nie jest 
zainteresowana aktywnością 

społeczną
Według raportu UNICEF „Prawa dziec-
ka w Polsce 2024” większość badanych 
uczniów nie wykazuje chęci do uczest-
nictwa w sprawach społecznych. Najbar-
dziej atrakcyjne są inicjatywy związane 
z „ochroną środowiska i wsparciem po-
trzebujących”, ale takie zainteresowanie 
wykazuje zaledwie 36% młodych ludzi.

W przypadku aktywności typu „prace 
samorządu uczniowskiego”, „młodzie-
żowa rada miasta” czy „protesty” to 
chęć uczestnictwa w tych działaniach 
deklaruje od 20% do 28% młodzieży.

19% respondentów z „Pokolenia Z” 
dałoby sobie wszczepić biochipa by 

„umożliwić płatności zbliżeniowe”
Tak wynika z raportu „Granice ucyfro-
wienia generacji Z”. Poza tym 47% osób 
urodzonych mniej więcej w latach 1995–
2012 wszczepiłoby sobie biochipa gdyby 
umożliwił on „identyfikowanie marke-
rów nowotworowych”, „monitorował 

Rok z wiadomościami 
społecznymi
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parametry zdrowotne” (37%) lub po-
magał „komunikować się w językach 
obcych” (38%).

Poza tym w raporcie czytamy, iż „męż-
czyźni są bardziej otwarci na wszcze-
pienie biochipa niż kobiety”.

Włosi wyprzedzili Amerykanów 
wśród ulubionych narodów Polaków
Tak wynika z najnowszego raportu Cen-
trum Badania Opinii Społecznej pt. „Sto-
sunek Polaków do innych narodów”. Od 
czasu pomiarów CBOS w tym zakresie, 
tj. od lat 90., Włosi zawsze należeli do 
ulubionych nacji nad Wisłą, ale w ostat-
nich latach większą sympatią Polaków 
cieszyli się Amerykanie.

W tym roku mieszkańcy Półwyspu Ape-
nińskiego otwierają zestawienie (60% 
sympatii), zaś w dalszej kolejności są 
Amerykanie (58%), Hiszpanie (55%) 
oraz Czesi (54%).

 „Spędzanie czasu z przyjaciółmi” 
oraz „czas wolny” – to główne 

źródła szczęścia wśród młodzieży. 
Dla rodziców – szczęście dzieci to 

„rodzina”
Tak wynika z  raportu UNICEF „Pra-
wa dziecka w Polsce 2024”. W przeci-
wieństwie do dorosłych dzieci rzadziej 
wskazują „relacje z rodziną” czy „by-
cie kochanym przez rodzinę” jako po-
wody szczęścia. Na przykład podobny 
poziom wskazań jak czynniki związane 
z „rodziną” uzyskuje wśród młodzieży 

kategoria „posiadanie pieniędzy”, któ-
ra z kolei dla dorosłych nie jest istotnym 
powodem szczęścia dzieci.

Globalna dzietność 1950 › 2100
Organizacja Narodów Zjednoczonych 
opublikowała najnowszy (roboczy) 

„World Fertility Report”, zawierający 
aktualne szacunki dotyczące globalne-
go wskaźnika dzietności:

 „Wskaźnik ten spadał nieprzerwanie 
przez ostatnie pół wieku – ze średniej 
4,8 urodzeń na kobietę w 1970 roku do 
2,2 w 2024 r.

Istnieje 95-procentowe prawdopodo-
bieństwo, że za 75 lat globalny wskaźnik 
dzietności będzie się mieścił w przedzia-
le od 1,6 do 2,2. Przy czym prawdopodo-
bieństwo, że współczynnik ten przekro-
czy 2,1 wynosi mniej niż 10 procent, zaś 
najpewniej osiągnie wielkość około 1,8”.

4000 zł netto – oto mediana 
zarobków Ukraińców w Polsce

Z badania ankietowego zaprezentowa-
nego w raporcie „Sytuacja życiowa i eko-

nomiczna migrantów z Ukrainy w Polsce 
w 2024 r.” wynika, iż po pierwsze Ukra-
ińcy są bardzo aktywni na polskim ryn-
ku pracy, a po drugie występują znaczne 
różnice w ich wynagrodzeniach:

 „Udział osób pracujących wśród imi-
grantów wyniósł 78% i  był wyraźnie 
wyższy niż wśród polskich obywateli (…)

Mediany wynagrodzeń imigrantów są 
bardziej zróżnicowane w zależności od 
płci osób migrujących niż od daty przy-
jazdu do Polski. Różnica pomiędzy me-
dianami wynagrodzeń mężczyzn i ko-
biet niezależnie od momentu przyjazdu 
wynosiła ok. 25%, natomiast różnica 
pomiędzy medianami wynagrodzeń 
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uchodźców i nie uchodźców niezależ-
nie od płci wynosiła około 8%”.

Od lutego 2022 roku liczba 
mieszkańców Ukrainy żyjących 

w ubóstwie wzrosła o 1,8 mln osób
Według szacunków Banku Światowego 
ponad 9 milionów mieszkańców Ukra-
iny żyje w ubóstwie, tj. utrzymuje się 
za mniej niż 350 zł miesięcznie na oso-
bę (tj. około 3660 UAH). Jest to wzrost 
o 1,8 mln osób w stosunku do lutego 
2022 roku.

Z kolei Międzynarodowa Organizacja 
ds. Migracji wylicza, iż aż 20 mln Ukra-
ińców funkcjonuje poniżej minimalne-
go progu dochodowego określonego 
przez Kijów na poziomie 674 zł mie-
sięcznie (tj. około 7065 UAH).

Polska na samym końcu w zakresie 
dostępności antykoncepcji

W najnowszej edycji „The Global Con-
traception Policy Atlas” Polska po raz 
kolejny znalazła się na końcu zestawie-
nia w zakresie dostępności do środków 
antykoncepcyjnych – zaraz za Rosją, Cy-
prem i Węgrami. Listę otwiera zaś Fran-
cja, Luksemburg oraz Wielka Brytania.

 „The Global Contraception Policy Atlas” 
analizuje w jakim zakresie polityka pu-
bliczna zapewnia dostęp do szeroko 
pojętej antykoncepcji, skupiając się na 
trzech obszarach: dostępie do środków 
antykoncepcyjnych, do poradnictwa 
w  tym zakresie (w  tym do wymagań 

związanych z receptami) oraz do infor-
macji na ten temat. Oceny z tego zakre-
su dokonuje grupa ekspertów z różnych 
państw – w tym z Polski.

67% – oto udział kobiet na 
studiach magisterskich w Polsce

Według danych Eurostatu wynik na 
tym poziomie należy do jednych z naj-
wyższych w Unii Europejskiej. Podob-
nie jest ze studiami doktoranckimi, na 
których nad Wisłą – w podziale na płeć – 
studiuje ponad 55% kobiet.

Estonia najbardziej 
konkurencyjnym państwem OECD 

pod względem podatkowym
Tak wynika z najnowszego zestawie-
nia „International Tax Competitiveness 
Index”. W czołówce znalazły się tak-
że Łotwa, Nowa Zelandia i Szwajcaria. 
Stawkę zamknęły zaś Francja, Włochy 
oraz Kolumbia.

Polska znalazła się w dole zestawienia – 
na 31 miejscu (na 38).

Rekordowy spadek urodzeń dzieci 
w Unii Europejskiej

Eurostat poinformował, iż w 2023 roku 
na obszarze UE urodziło się 3,67 mln 
dzieci. Oznacza to spadek o 5,4% w po-
równaniu z 2022 rokiem, kiedy to od-
notowano 3,88 mln urodzeń. Jest to naj-
większy tego typu spadek od 1961 roku.

Z  kolei wskaźnik dzietności w  UE 
wyniósł 1,38 i  był o  0,08 niższy niż 
w 2022 roku.

3% – tylu Polaków uczestniczyło 
w 2024 roku w strajku bądź 

demonstracji
Tak wynika z raportu Centrum Badania 
Opinii Społecznej „Aktywności i do-
świadczenia Polaków w  2024  roku”. 
Ponadto 7% respondentów pożyczyło 
pieniądze od znajomych, 13% wzięło 
kredyt lub pożyczkę w instytucji finan-
sowej, 27% było w teatrze, 53% w kinie, 
a 80% w restauracji.

Na każde 1 zł uzyskane przez migran-
tów z Ukrainy z programu „Rodzina 
800+” przypada około 5,4 zł z zapła-
conych przez nich podatków i składek

 – czytamy w raporcie „Wpływ napły-
wu migrantów Ukrainy na polską go-
spodarkę”:

 „Choć transfery uzyskiwane w ramach 
programu «Rodzina 800+» nie są jedy-
nymi świadczeniami socjalnymi, na 
które migranci z Ukrainy mogą liczyć 
w Polsce, wydaje się, że wciąż wpła-
cają oni do polskiego budżetu więcej, 
niż z niego czerpią. Ta konkluzja jest 
zgodna z wcześniejszymi badaniami 
dotyczącymi wpływu migracji na sytu-
ację budżetową państw przyjmujących.

Prognozy demograficzne sugerują, że 
Polska będzie w  najbliższych latach 
potrzebowała znacznie więcej migran-
tów niż aktualna liczba obywateli Ukra-
iny przebywająca nad Wisłą. Co wię-
cej, plan pozostania w Polsce na stałe 
ma tylko około 43  proc. uchodźców 
z Ukrainy. Eksperci NBP uzupełniają, 
że jedynie co piąty uchodźca i co drugi 
migrant z okresu poprzedzającego peł-
noskalową agresję Rosji planują pozo-
stać w Polsce na stałe”.

Ósmy raz z  rzędu Finlandia została 
uznana za najszczęśliwszy kraj na świe-
cie, a Polska awansowała o 9 miejsc.

Dziś ukazał się najnowszy „World Hap-
piness Report 2025”, który wykorzystu-
je dane zebrane przez Gallup World Poll 
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w 147 krajach świata do pomiaru pozio-
mu szczęścia. Kolejny raz na czele ran-
kingu znalazły się kraje skandynawskie: 
Finlandia, Dania, Islandia oraz Szwecja.

Stany Zjednoczone zajęły 24. miejsce – 
co oznacza najgorszy wyniki tego kraju 
w historii rankingu.

Polska odnotowała zaś spektakularny 
awans z 35. pozycji na na 26. miejsce, 
tuż za Belize, ale przed Francją (33. po-
zycja), Hiszpanią (38.), Włochami (40.) 
czy Japonią (55.).

Ranking zamyka Liban, Sierra Leone 
oraz Afganistan (ostatnie 147. miejsce).

Najwięcej dłużników na 1000 osób 
jest w województwie lubuskim

Tak wynika z danych Biura Informacji 
Gospodarczej: „Najwięcej osób opóź-
niających płatności (między innymi za 
rachunki czy kredyty) zarejestrowano 
w województwach zachodnich oraz ku-
jawsko-pomorskim i  warmińsko-ma-
zurskim. Wszędzie tam na 1000 osób 
ponad 100 ma kłopoty finansowe, szcze-
gólnie w Lubuskiem, gdzie jest ich 109.

Przeciwieństwem jest Podkarpacie, 
gdzie na 1000 osób problemy z zarzą-
dzeniem pieniędzmi ma 45 osób i Ma-
łopolska z liczbą 56”.

Spada liczba mieszkań 
komunalnych

Z  artykułu opublikowanego dziś 
w „Dzienniku Gazecie Prawnej” wy-
nika, iż systematycznie spada licz-
ba mieszkań komunalnych w  Pol-
sce. Według danych zebranych przez 

„DGP” proces ten najszybciej postę-
puje w Szczecinie (-6,4%), we Wrocła-
wiu (-5,9%), Toruniu (-5,8%), Piotrko-
wie Trybunalskim (-5,7%), Gliwicach 
(-5,1%), Bydgoszczy (4,8%), Łodzi (-4%) 
oraz w Katowicach (-3,6%).

Koszty pracy w Polsce są około 
dwa razy niższe niż średnia unijna

Tak wynika z najnowszych danych Eu-
rostatu. Najniższe godzinowe koszty 
pracy w 2024 roku odnotowano w:

	■ Bułgarii (10,6 €);
	■ Rumunii (12,5 €);
	■ na Węgrzech (14,1 €).

Najwyższe zaś w:

	■ Luksemburgu (55,2 €);
	■ Danii (50,1 €);
	■ Belgii (48,2 €).

Godzinowe koszty pracy w Polsce zna-
lazły się w dole zestawienia i wyniosły 
17,3 €.

Średnią unijną wyliczono zaś na pozio-
mie 33,5 €.
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47% kobiet w Polsce przeczytało 
w 2024 roku przynajmniej jedną 

książkę. A mężczyzn 35%
Tak wynika z najnowszego raportu Bi-
blioteki Narodowej na temat stanu kra-
jowego czytelnictwa.

Ogólnie w  2024  roku lekturę co naj-
mniej jednej książki zadeklarowało 41% 
ankietowanych, mniej więcej tyle co 
w 2023 roku. Najwięcej książek czyta 
młodzież w wieku 15–18 lat (54%), zaś 
najmniej osoby najstarsze, tj. powyżej 70. 
roku życia (25%).

 „Ponadto najczęściej po lekturę sięga-
ją respondenci w  miastach powyżej 
500 tys. mieszkańców, czyli w Warsza-
wie, Krakowie, Wrocławiu, Łodzi i Po-
znaniu (51%). Wiąże się to nie tylko ze 
strukturą wykształcenia i dominujący-
mi typami aktywności zawodowej, ale 
również z większą dostępnością księ-
garń, antykwariatów i bibliotek. Na czy-
telnictwo w największych miastach ma 
też wpływ umiejscowienie w nich du-
żych ośrodków akademickich. Najmniej 
czytających jest wśród mieszkańców wsi 
i miast do 20 tys. mieszkańców (36%)”.

Mediana wieku mieszkańców Włoch 
wynosi 48,7 lat. A Irlandii 39,4

Tak wynika z danych Eurostatu. Oprócz 
Italii, najwyższą medianę wieku miesz-
kańców państw UE odnotowano w Por-
tugalii (47,1), Bułgarii (47,1) oraz Grecji 
(46,9).

Zaś najniższą w zasygnalizowanej Ir-
landii oraz w Luksemburgu (39,4) i na 
Malcie (39,8).

Polska znalazła się mniej więcej w środ-
ku zestawienia z medianą wieku miesz-
kańców na poziomie 43 lata.

Globalna dzietność: 1950
Według wyliczeń zamieszczonych 
w czasopiśmie The Lancet wskaźniki 
dzietności będą regularnie spadać na 
całym świecie – z globalnego współ-
czynnika z tego zakresu wynoszącego 
w 2022 roku 2,21 poprzez 1,83 w 2050 
aż po 1,59 w 2100 roku.

Kraje, w których przewiduje się najwyż-
szy współczynnik dzietności w 2050 
roku to Czad (4,81) oraz Niger (5,15), 
zaś w 2100 roku będą to Tonga (2,45) 
oraz Samoa (2,57).

Z kolei państwa, które za 25 lat będą cha-
rakteryzowały się najniższym wskaź-
nikiem z tego zakresu to Korea Połu-
dniowa (0,82) i  Portoryko (0,84), zaś 
w 2100 roku będzie to Bhutan (0,69) oraz 
Malediwy (0,77).

Najszczęśliwsi mieszkańcy są 
w Chinach, Indonezji, Meksyku, 
Arabii Saudyjskiej oraz w Danii

Zaś najmniej szczęśliwi obywatele miesz-
kają w Indiach, Ukrainie, Serbii, we Wło-
szech oraz w Japonii. Tak wynika z naj-
nowszych badań przeprowadzonych 
wśród 44 krajów na całym świecie przez 
Instytut Gallupa.

Polska znalazła się mniej więcej w środ-
ku zestawienia z wynikiem 51% osób 
(mniej lub bardziej) szczęśliwych oraz 
11% nieszczęśliwych.

Polska wśród liderów państw 
z najniższym poziomem 

zagrożenia wystąpienia ubóstwa/
wykluczenia społecznego

Według danych Eurostatu w 2024 roku 
21% populacji Unii Europejskiej (tj. oko-
ło 93 mln osób) było zagrożonych ubó-
stwem/wykluczeniem społecznym.

Najwyższy odsetek mieszkańców zagro-
żonych tym zjawiskiem odnotowano w:

	■ Bułgarii (30,3%);
	■ Rumunii (27,9%);
	■ Grecji (26,9%).

Najniższy zaś w:

	■ Czechach (11,3%);
	■ Słowenii (14,4%);
	■ Holandii (15,4%);
	■ Polsce (16%).

Polska liderem w liczbie więźniów
Według danych Eurostatu w 2023 roku 
na obszarze Unii Europejskiej było 
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niemal 500 tys. więźniów, co oznacza 
średnią na poziomie 111 więźniów na 
100 tys. mieszkańców.

Najwyższe wskaźniki pod tym wzglę-
dem odnotowano w Polsce (203 więź-
niów na 100 tys. mieszkańców) oraz na 
Węgrzech (187).

Najniższe zaś w Finlandii (53) oraz Ho-
landii (66).

Polacy jednymi z liderów w UE 
jeśli chodzi o liczbę godzin pracy

Jak wynika z najnowszych danych Eu-
rostatu w 2024 roku tygodniowy czas 
pracy (wśród osób w wieku 20–64 lat) 
w UE wynosił średnio 36 godzin.

Najwyższe wskaźniki pod tym wzglę-
dem odnotowano w:

	■ Grecji (39,8 godz.);
	■ Bułgarii (39);
	■ Polsce (38,9).

Najniższe zaś w:

	■ Holandii (32,1);
	■ Danii, Niemczech i Austrii (po 33,9).

W 63% rodzin z dziećmi  
matki wykonują więcej 

obowiązków domowych niż 
ojcowie

Tak wynika z raportu pt. „Podział obo-
wiązków domowych i jego konsekwen-
cje dla dzietności”:

 „Tylko 27 proc. kobiet przyznaje, że 
obowiązki są w ich domu dzielone po 
równo. W zaledwie co dziesiątym go-
spodarstwie domowym większość obo-
wiązków wykonuje mężczyzna.

Niezadowolonych z obecnego podziału 
kobiet jest ponad trzykrotnie więcej niż 
mężczyzn (36 proc. kobiet vs 11 proc. 
mężczyzn).

Podczas gdy 69 proc. kobiet chciałoby, 
żeby obowiązki były dzielone po równo, 
wśród ojców takie przekonanie wystę-
puje u 56 proc. Jednocześnie zadowole-
nie z podziału obowiązków domowych 
i  opiekuńczych wpływa na decyzje 
o dalszym powiększaniu rodziny. Ro-
dzice, którzy są z niego zdecydowanie 
zadowoleni, są o 16 pkt. proc. bardziej 
skłonni do podjęcia decyzji o kolejnym 
dziecku”.

Koszt wychowania dziecka 
w Polsce wynosi ponad 358 tys. zł. 

A dwójki niemal 600 tys. zł
Tak szacuje Centrum im. Adama Smi-
tha. Przy jednym dziecku oznacza to 
około 1660 zł miesięcznie.

Wspomnianą sumę wyliczono przy 
założeniu wychowywania dziecka do 
osiągnięcia osiemnastego roku życia 
(wg cen z końca 2024 roku). Prawie 80% 
tych kosztów stanowią koszty związa-
ne z żywnością, mieszkaniem, transpor-
tem i edukacją dziecka.

 „Wychowanie dzieci w mniejszych miej-
scowościach i na wsi jest tańsze o około 
15% od wychowywania dzieci w dużych 
miastach, ale te oszczędności niweczy 
niska jakość i bezalternatywność usług 
edukacyjnych obserwowana w małych 
miastach i na wsiach.

W miejscowościach i środowiskach spo-
łecznych, w których ścieżka edukacyjna 
jest podstawową, jeśli nie jedyną dźwi-
gnią awansu ekonomicznego i społecz-
nego rządy tworzą iluzję zapewniania 
dobrej edukacji, a w rzeczywistości usy-
piają świadomość kumulatywnej degra-
dacji szans życiowych” – piszą autorzy 
związani z Centrum im. Adama Smitha.

Lekarz – oto wymarzony zawód 
dla naszych dzieci

Tak wynika z sondażu przeprowadzo-
nego przez agencję badań opinii SW 
Research. Z kolei na samym końcu za-
wodów, które rodzice wybraliby dla 
swoich dzieci są „głównie przedstawi-
ciele kategorii pracowników fizycznych 
lub rzemieślniczych, np. kelnerzy, szew-
cy, pracownicy sprzątający, górnicy czy 
operatorzy call-center”.

W 2024 roku uchodźcy z Ukrainy 
zwiększyli polskie PKB o 2,7%, tj. 

o niemal 100 mld zł
Tak wynika z raportu „Analysis of the 
Impact of refugees from Ukraine on 
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the economy of Poland” sporządzone-
go przez Agencję ONZ ds. Uchodźców:

 „Do istotnych konsekwencji przeby-
wania uchodźców z  Ukrainy na te-
rytorium Polski należy zaliczyć roz-
wój gospodarki przekładający się na 
wzmocnienie ścieżki wyższego wzro-
stu. Szacuje się, iż w 2022 roku ekono-
miczny wymiar wpływu uchodźców 
z Ukrainy podwyższył realne PKB Pol-
ski o 1,5%.

Rok później, wraz ze wzrostem zatrud-
nienia uchodźców, wpływ ten wzrósł 
do 2,3% PKB, zaś w 2024 było to 2,7% 
PKB. Odpowiada to wzrostowi PKB 
w 2024 roku o 98,7 mld zł.

W dłuższej perspektywie, gdy uchodźcy 
dodatkowo nabędą specjalnych umie-
jętności specyficznych dla rynku pracy 
w Polsce, wpływ ten może osiągnąć po-
ziom 3,2% PKB”.

44% mężczyzn w wieku 25–29 
jest singlami. A kobiet 21%

Tak wynika z raportu „Stan młodych 
2025”:

 „Młodzi mężczyźni znacznie częściej 
niż młode kobiety pozostają singlami – 
to większość badanych w wieku 18–24 
(55%) i niemal połowa w wieku 25–29 
(44%).

Kobiety znacznie częściej deklarują, 
że są w związku romantycznym, przy 
czym jest to przede wszystkim zwią-
zek nieformalny dla młodszej kohor-
ty wiekowej (53%), a wraz z wiekiem 

przychodzi dla nich czas na formaliza-
cję relacji – 41% kobiet w wieku 25–29 
jest w związku małżeńskim”.

96% zaległości alimentacyjnych 
wobec dzieci należy do ojców

Takie dane podał dziś Krajowy Re-
jestr Długów. W ciągu trzech lat dług 
alimentacyjny należący do ponad 
292 tys. osób funkcjonujących w sys-
temie KRD wzrósł o ⅕ i obecnie wy-
nosi 16,4 mld zł.

 „Co więcej, w zawrotnym tempie ro-
sną długi najmłodszych rodziców, czyli 
osób w wieku 18–25 lat. Od 2022 roku 
wysokość ich zobowiązań zwiększyła 
się siedmiokrotnie. Dodatkowo 60 proc. 
wszystkich niepłacących na swoje po-
ciechy ma na koncie także inne nieure-
gulowane rachunki”.

Polska z najniższym poziomem 
zagrożenia deprywacją materialną 

wśród dzieci wychowujących się 
w rodzinach o niskim wykształceniu
Według danych Eurostatu na obszarze 
Unii Europejskiej 5,6% dzieci, których 
rodzicie mieli wykształcenie wyższe, 
doświadczało niedostatku materialnego. 
Z kolei w rodzinach z wykształceniem 
podstawowym/gimnazjalnym odsetek 
ten wyniósł niemal 40% osób poniżej 
16 roku życia.

Najwyższe wskaźniki w tym zakresie 
odnotowano na Słowacji (88,6%), w Buł-
garii (84,1%) oraz Grecji (77,2%).

Najniższe zaś w Polsce (9,1%), Luksem-
burgu (9,2%) oraz Szwecji (12,2%).

Niemal 40% mieszkańców Indii chciało-
by mieć „chłopca, jeśli byłoby to jedyne 
dziecko”. A 28% dorosłych osób z Korei 
Południowej – „dziewczynkę”

Tak wynika z badań Instytutu Gallupa 
na temat preferencji rodziców co do płci 
własnych dzieci.

 „Generalnie większość respondentów 
na świecie twierdzi, że «płeć dziecka nie 
ma dla nich znaczenia», ale widoczne są 
różnice w tym względzie w zależności 
od regionów, płci rodziców, wykształ-
cenia czy dochodów.

Na przykład mężczyźni częściej prefe-
rują chłopców (20%) niż kobiety (12%), 
podobnie jak respondenci z niższym 
wykształceniem (17%) oraz mieszkań-
cy państw o niskich dochodach (19%)”.

W ostatnich trzech latach 
sprzedaż pieluch dla dzieci spadła 

o 14%. A dla dorosłych wzrosła 
o ponad 34%

Tak wynika z danych NielsenIQ: „W trzech 
ostatnich lata sprzedaż pieluch spadła 
o  14  proc., ale już rynek posiłków dla 
dzieci oferowanych w słoiczkach spadł 
o 21,8 proc. Najmocniej, bo o 24,6 proc., 
skurczyła się sprzedaż akcesoriów dla 
matek i dzieci.

Polacy na podstawowe kategorie pro-
duktów dla dzieci wydawali dotąd do 
10 mld zł rocznie, ale to się wkrótce 
mocno zmieni. Już niedługo w struk-
turze społecznej dominować będą oso-
by w wieku 40 lat i więcej. Seniorów 
zdecydowanie przybędzie. – Widać to 
po już rosnącej sprzedaży dedykowa-
nych im produktów, jak specjalistyczne 
dentystyczne czy higieniczne, jak np. 
pieluchy”.
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74% ojców dzieci do 13 roku  
życia deklaruje, że regularnie 

czyta swoim dzieciom
31,5% z nich twierdzi, że czyta codzien-
nie, a niemal 43%, że kilka razy w ty-
godniu. Codzienne czytanie najczęściej 
deklarują ojcowie w wieku 31–40 lat.

12% ojców biorących udział w bada-
niach uznało tę czynność za „swój obo-
wiązek”.

Depopulacja na świecie w latach 
2025–2050

W ciągu najbliższego ćwierćwiecza 38 
krajów (w których liczba mieszkańców 
przekracza 1 mln) doświadczy spadku 
liczby ludności.

W wartościach bezwzględnych najwyż-
szy spadek ludności nastąpi w Chinach 
(155,8 mln osób), Japonii (18 mln), Rosji 
(8 mln), Włoszech (7,3 mln), Ukrainie 
(7 mln) oraz Korei Południowej (6,5 mln).

W  wartościach względnych średnie 
roczne tempo spadku liczby ludności 
najwyższe będzie w Bośni i Hercego-
winie, Mołdawii, Albanii, Bułgarii, na 
Litwie oraz Łotwie.

Rodzina, zdrowie i uczciwość – 
oto główne wartości Polaków 

w wieku 18–44 lata
Największe znaczenie w  życiu osób 
z tzw. pokolenia Y i Z ma rodzina, ale 
wśród najważniejszych wartości znala-
zły się także zdrowie, uczciwość, zabez-
pieczenie finansowe, wolność/niezależ-
ność oraz prywatność.

 „Są one istotne prawie dla każde-
go respondenta, zaś ponad połowa 
umieszcza je wśród wartości dla siebie 

najważniejszych (wybierając punkt 7 
na skali). Ważne są także szersze relacje 
międzyludzkie – dość wysoko w ran-
kingu lokują się takie wartości jak rów-
ne traktowanie innych oraz przyjaźń 
i szacunek innych ludzi.

Kolejną grupę stanowią wartości zwią-
zane z indywidualną ekspresją i samo-
realizacją, edukacją oraz pracą zawodo-
wą – są ważne dla ogromniej większości 
osób poniżej 45 roku życia, choć nie 
mają pierwszoplanowego znaczenia”.

W maju urodziło się w Polsce 
19,5 tys. dzieci

To o 1,2 tys. mniej dzieci niż urodziło 
się w analogicznym miesiącu rok wcze-
śniej.

Obecnie szacuje się, iż w całym 2025 roku 
urodzi się około 230 tys. dzieci, co wg 
(wariantu pesymistycznego) prognozy 
demograficznej GUS miało nastąpić po-
między 2030 a 2040 rokiem.

Aż 61% Polaków może odczuwać 
samotność

Takie wyniki uzyskali badacze z Uni-
wersytetu Medycznego we Wrocławiu 
stosując skalę DJGLS (De Jong Gierveld 
Loneliness Scale) – narzędzie badawcze, 
które pośrednio oceniało nasilenie sa-
motności. Termin ten nie pojawił się jed-
nak w żadnym stwierdzeniu, zaś badani 
opisywali m.in. swój stan emocjonalny, 
poczucie bliskości czy relacje społeczne.

Gdy z kolei zapytano wprost o samot-
ność, liczby wyraźnie spadły – odczu-
wanie tego stanu zadeklarowało 34% 
ankietowanych:

 „– To nie jest kwestia błędu pomiaro-
wego. Wyniki wcześniejszych badań 
również pokazały, że samotność, choć 
coraz bardziej powszechna, jest jednym 
z najbardziej wypieranych stanów emo-
cjonalnych. Ludzie nie przyznają się do 
niej, zwłaszcza gdy są pytani bezpośred-
nio – ocenia prof. Błażej Misiak, kierow-
nik Katedry i Kliniki Psychiatrii Uniwer-
sytetu Medycznego we Wrocławiu”.

Badacze postanowili także sprawdzić 
dlaczego nie przyznajemy się do sa-
motności:



64 WIADOMOŚCI SPOŁECZNE

 „Analiza wyników kwestionariusza 
mierzącego stopień stygmatyzacji tego 
stanu – zarówno z perspektywy spo-
łecznej, jak i osobistej – nie pozostawia 
wątpliwości. Za milczeniem stoi oba-
wa przed oceną innych, którzy mogli-
by uznać, że np. brak przyjaciół wynika 
z naszej winy, że nie umiemy rozmawiać 
z ludźmi, że nie dość staramy się, aby 
nawiązać wartościowe kontakty (…)

Na czele listy znajdują się mężczyźni, 
którzy najrzadziej przyznawali się do 
poczucia osamotnienia. Wiąże się to 
z kulturowym stereotypem osoby sil-
nej, samowystarczalnej i stabilnej emo-
cjonalnie. – Dodatkowo panowie czę-
ściej przejawiają cechy narcystyczne, co 
kłóci się z tradycyjnym wyobrażeniem 
osoby samotnej. Trudniej im też mówić 
o emocjach, ponieważ postrzegają to 
jako oznakę słabości – tłumaczy Błażej 
Misiak”.

Od 1990 roku przeciętne trwanie 
życia w Polsce wydłużyło się 

o 7 lat w przypadku kobiet i 8,7 
w przypadku mężczyzn

Główny Urząd Statystyczny poinfor-
mował, iż w 2024 roku przeciętne trwa-
nie życia kobiet w  Polsce wyniosło 
82,2 roku, a mężczyzn 74,9 roku.

W porównaniu z 2023 rokiem wskaźnik 
ten wydłużył się o 0,3 roku zarówno dla 
kobiet i mężczyzn.

10% pracowników przyznaje, że 
w razie problemów zawodowych 

rozmawia ze sztuczną inteligencją
 „Kiedy czujemy się samotni w pracy, 
w pierwszej kolejności zwracamy się do 
osób spoza niej” – czytamy w raporcie 

„Samotność zawodowa” – „Ufamy tym, 
z którymi łączą nas więzi emocjonalne, 
a nie strukturalne. Spośród 326 bada-
nych (32% z n=1017), którzy przyznali, 

że rozmawiali z kimkolwiek o swojej 
samotności zawodowej, przytłaczająca 
większość szukała wsparcia u najbliż-
szych (…)

Najbardziej zaskakującym i przełomo-
wym wnioskiem z badania jest rosnąca 
rola sztucznej inteligencji jako substy-
tutu ludzkiego kontaktu. Co dziesią-
ta osoba (10%) przyznaje, że o swoim 
poczuciu samotności zawodowej roz-
mawia z AI. To wynik porównywalny 
do odsetka osób szukających wsparcia 
u przełożonego (15%).

To globalny trend – rynek aplikacji AI 
wspierających zdrowie psychiczne (tzw. 
mental health chatbots) rośnie w lawi-
nowym tempie, ponieważ technologia 
oferuje coś, czego często brakuje w re-
lacjach międzyludzkich: całkowitą ak-
ceptację i brak oceny”.

Polacy chcą mieć dwoje dzieci
Polacy (w wieku 18–44) zapytani o to, 
ile chcieliby mieć dzieci (niezależnie od 
okoliczności typu stan cywilny czy po-
siadanie potomstwa) najczęściej odpo-
wiadają, że „dwoje dzieci” (44%).

Z kolei co piąta osoba (20%) preferuje 
„troje lub więcej dzieci”.
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Rzadziej (15%) opowiadamy się za „jed-
nym dzieckiem” lub w ogóle nie chce-
my mieć potomstwa (12%).

Sytuacja mieszkaniowa osób 
w wieku 18–29 lat

 „Większość osób w wieku 18–24 wciąż 
mieszka z rodzicami” – czytamy w ra-
porcie „Stan młodych 2025” – „szcze-
gólnie dotyczy to osób mieszkających 
na wsiach i w małych miejscowościach.

W przypadku starszej grupy wiekowej sy-
tuacja wygląda zgoła inaczej. Choć nadal 
niemal 1/3 badanych w wieku 25–29 dzie-
li przestrzeń życiową z rodzicami, znacz-
nie większa ich część (53%) mieszka już 
ze swoimi partnerami lub małżonkami”.

Mieszkańcy Malty (po)żyją 
najdłużej w zdrowiu – niemal 

72 lata. A najkrócej obywatele 
Łotwy – nieco ponad 51 lat

Tak wynika z danych Eurostatu. „Lata 
życia w zdrowiu – tj. funkcjonowania 
bez niedołężności – stanowią odpowied-
nio 75% i 80% całkowitej oczekiwanej 
długości życia kobiet oraz mężczyzn 
w Unii Europejskiej”.

W Polsce wskaźnik „zdrowego życia” 
był bliski średniej unijnej i wyniósł 64,4 
lata dla kobiet i 61,7 dla mężczyzn.

Pod koniec lutego 2025  roku pra-
cę w  Polsce wykonywało 1057,4  tys. 

cudzoziemców, tj. o  5,3% więcej niż 
w lutym poprzedniego roku

Ponad 402 tys. osób spośród wspomnia-
nych cudzoziemców wykonywało swo-
ją pracę w oparciu o umowy zlecenia 
i pokrewne.

Mołdawia jedynym państwem 
w Europie, gdzie (wg szacunków) 

może wystąpić istotny wzrost 
wskaźnika dzietności

Według najnowszych danych (cząstko-
wych) w tym roku w Mołdawii dziet-
ność zwiększy się z 1,66 do 1,90. Poza 
tym (wybrane) aktualne dane dotyczą-
ce wskaźnika dzietności przedstawiają 
się następująco: Uzbekistan: 3,25, Izra-
el: 2,83, Egipt: 2,21, Stany Zjednoczone: 
1,59, Francja: 1,58, Dania: 1,49, Szwecja: 
1,40, Wlk. Brytania: 1,38, Niemcy: 1,29, 
Czechy: 1,26, Hiszpania: 1,13, Japonia: 
1,12, POLSKA: 1,04, Litwa: 1,01, Singa-
pur: 0,93, Portoryko: 0,87, Korea Połu-
dniowa: 0,80, Tajwan: 0,78, Makau: 0,51

Ponad połowa osób w wieku 
30–34 lata i co trzecia w wieku 

40–44 uważa, że „ma mniej 
dzieci, niż by chciała”

Tak wynika z raportu CBOS pt. „Poko-
lenia Z i Y o rodzicielstwie”:

 „Z zestawienia preferowanej i rzeczy-
wistej liczby dzieci wynika, że gene-
ralnie młodzi ludzie mają mniej dzieci, 
niż by chcieli. Nie jest to dziwne, gdyż 
poziom zaspokojenia potrzeb prokre-
acyjnych wzrasta wraz z wiekiem.

Zdecydowana większość najmłodszych 
w wieku 18–24 lata ma mniej dzieci, niż 
chciałaby mieć (75%). Odsetek ten spa-
da wraz z wiekiem, niemniej jednak – 
co bardzo istotne – wśród najstarszych 
badanych w naszej próbie, w wieku 40–
44 lata, blisko co trzeci (31%) ma mniej 
dzieci, niż by chciał”.

Studenci na 1 tys. ludności
Według danych zgromadzonych przez 
Główny Urząd Statystyczny na 1 tys. 
ludności w Polsce przypadało 36 stu-
dentów.

W porównaniu do wybranych państwa 
świata, Polska pod tym względem ulo-
kowała się w dolnej części zestawienia. 
Najwyższy wskaźnik liczby studentów 
odnotowano w  Turcji, zaś najniższy 
w Luksemburgu.

W Polsce żyje około 8,4 mln psów
Tak wynika z  najnowszych danych 
FEDIAF (European Pet Food Industry 
Federation). To jeden z  najwyższych 
wyników w Europie. Więcej psów niż 
w Polsce żyje w Wielkiej Brytanii, Niem-
czech, Hiszpanii i Włoszech.

Z kolei w przeliczeniu na liczbę miesz-
kańców wskaźnik posiadania psów 
w gospodarstwach domowych nad Wi-
słą jest najwyższy w Europie.

W czerwcu zawarto 21,5 tys. 
małżeństw

To o 1,9 tys. więcej niż rok temu i najwyż-
szy wynik w tym roku. To także wynik 
zbliżony do liczby małżeństw zawiera-
nych w sierpniu czy wrześniu ubiegłe-
go roku – tj. miesiącach, kiedy w Polsce 
najczęściej wstępuje się w związki mał-
żeńskie.

W pierwszym półroczu 2025 urodziło 
się także 115,5 tys. dzieci. To o ponad 
10 tys. mniej dzieci niż w analogicznym 
okresie 2024 roku. Oznacza to, iż praw-
dopodobnie w całym 2025 roku urodzi 
się w Polsce około 230 tys. dzieci.
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26% osób w wieku 18–44 lat, które posia-
dają dochód 6 tys. zł (i więcej na 1 osobę) 
planuje potomstwo w najbliższych 3–4 
latach. A 14% tych, którzy osiągają do-
chód do 2999 zł (na osobę).

Tak wynika z raportu „Pokolenia Z i Y 
o rodzicielstwie” opublikowanego przez 
Centrum Badania Opinii Społecznej:

 „Stosunkowo często plany prokreacyjne 
w bliższej perspektywie 3–4 lat dekla-
rują mieszkanki wsi (24%), absolwentki 
wyższych uczelni (25%), z gospodarstw 
domowych o dochodach na osobę wy-
noszących co najmniej 3000 zł netto (24–
26%), co najmniej średnio oceniające wa-
runki materialne swoich gospodarstw 
domowych (20–21%) oraz pozostające 
w związkach (24%).

Zauważyć można również, że częściej 
są to badane identyfikujące się z pra-
wicą (27%) lub centrum (24%) niż z le-
wicą (15%)”.

Katowice najlepszym miastem  
do życia w Polsce

Tak wynika z analizy Business Insider: 
„Katowice pierwszy raz są numerem je-
den. Stolica województwa śląskiego jest 
bezapelacyjnym liderem we wszystkich 
trzech kategoriach typowo ekonomicz-
nych – ma najniższe bezrobocie, naj-
wyższe zarobki i najlepszą relację cen 
mieszkań do wynagrodzeń.

Katowice mają jednak dwa duże pro-
blemy  – z  przestępczością i  jakością 
powietrza. W pierwszej z tych dwóch 

kategorii gorzej wypadło tylko jedno 
miasto.

Tam, gdzie stolica Śląska wypada bar-
dzo źle (przestępczość), najlepsze wy-
niki z wszystkich analizowanych miast 
notuje Rzeszów. To właśnie reprezen-
tant Podkarpacia jest drugi w całym 
rankingu, tracąc do pierwszego miejsca 
zaledwie jeden punkt. Można powie-
dzieć, że jest przeciwieństwem Katowic, 
bo w typowo ekonomicznych katego-
riach zajmuje miejsca blisko końca TOP 
10. Za to poza wspomnianą najniższą 
przestępczością może się pochwalić 
niemal najkrótszymi kolejkami do le-
karzy na NFZ (2. pozycja) i bardzo do-
brym powietrzem (4. pozycja).

Na trzecie miejsce rankingu spadł Po-
znań, który zazwyczaj był na szczycie 
zestawienia (tak było w ostatnich dwóch 
edycjach). Warto jednak podkreślić, że 
różnice na podium są minimalne – sto-
lica Wielkopolski do wicelidera rankingu 
traci 1 pkt, a do zwycięzcy zaledwie 2 pkt. 
Poznań może się pochwalić najniższym 
bezrobociem (razem z  Katowicami). 
Poza tym jest «średniakiem» w  pozo-
stałych analizowanych kategoriach. Siłą 
miasta w rankingu jest to, że nie ma sła-
bych punktów (nie wypada poza TOP 10 
w żadnej z sześciu badanych kategorii)”.

[W  zestawieniu uwzględniono po-
ziom bezrobocia, wynagrodzeń i cen 

mieszkań oraz ogólne zadowolenia 
z życia, w tym dostęp do lekarzy, bez-
pieczeństwo czy jakość powietrza]

Minimalne wynagrodzenie 
w Polsce jest wyższe niż 

w Portugalii, Grecji czy na Cyprze
W lipcu 2025 roku najwyższy poziom 
minimalnego wynagrodzenia w Unii 
Europejskiej odnotowano w:

	■ Luksemburgu: 2704 € miesięcznie;
	■ Irlandii: 2282 €;
	■ Holandii: 2246 €.
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Najniższy zaś w:

	■ Bułgarii: 551 €;
	■ na Węgrzech: 727 €;
	■ na Łotwie: 740 €.

Polska ulokował się mniej więcej w po-
łowie zestawienia z minimalnym wyna-
grodzeniem na poziomie 1100 €.

W Jerzmanowej (woj. dolnośląskie) me-
diana zarobków brutto wynosi ponad 
9,7 tys. zł. A w Wielgomłynach (woj. 
łódzkie) 5,4 tys. zł

Business Insider Polska podał, iż w mar-
cu bieżącego roku ponad 70% Polaków 
zarabiało mniej niż średnia krajowa. 
Z blisko 2,5  tys. polskich gmin w za-
ledwie 5 mieliśmy do czynienia z sy-
tuacją, w której przynajmniej połowa 
mieszkańców osiągała dochody na po-
ziomie średniej krajowej z tamtego okre-
su, tj. 9055 zł.

Pierwsza dziesiątka zestawienia gmin 
pod względem mediany zarobków brut-
to wyglądała następująco: Jerzmanowa – 
9720 zł, Warszawa – 9316 zł, Lubin – 9231, 
Stare Babice – 9200, Michałowice – 9118, 
Zielonki – 9012, Branice – 8895, Jabłon-
na – 8672, Kraków – 8670, Brwinów – 
8664, Lesznowola  – 8629, Radwani-
ce – 8598, Dobra (Szczecińska) – 8529, 
Michałowice – 8506, Kobierzyce – 8466, 
Kotla – 8441, Głogów – 8429, Ożarów 
Mazowiecki – 8424, Nadarzyn – 8419, 
Polkowice – 8419.

 „Ponad 10% osób zarabiało co miesiąc 
nie więcej niż płaca minimalna, która 
w 2025 r. wynosiła 4666 zł brutto. Z da-
nych GUS wynika, że nie ma co praw-
da w naszym kraju gmin, w których za 
najniższą krajową pracowałaby połowa 
lokalnej społeczności, ale jest niewiele 
lepiej. Najgorzej było w  gminie Wiel-
gomłyny w województwie łódzkim. Tu 
połowa mieszkańców nie zarabiała wię-
cej niż 5420 zł. Poza tym w gminie Niedź-
wiedź było to 5464, Bystra-Sidzina – 5481, 
Łęka Opatowska – 5485, Śliwice – 5530, 
Aleksandrów – 5600, Somonino – 5600, 
Budzów  – 5600, Nowy Targ  – 5600, 
Kuczbork-Osada – 5604, Lutocin – 5616, 
Czarny Dunajec – 5616, Rudka – 5640, 
Zbójno – 5640, Płośnica – 5644, Jorda-
nów  – 5650, Dzierzgoń  – 5656, Biłgo-
raj – 5660, Gizałki – 5666, Ropa – 5666”.

Osoby bezdzietne nie planują 
potomstwa bo „nie chcą mieć 
dzieci”. A ci co mają – „bo nie 

chcą więcej dzieci”
Ponadto z raportu Centrum Badania 
Opinii Społecznej wynika, iż dla osób 
bez dzieci posiadanie potomstwa to 

„zbyt duża odpowiedzialność” oraz 
„zbyt późny czas na dzieci”. Część mó-
wiła także o potrzebie „niezależności 
i czasu dla siebie”, „braku partnera lub 
partnerki” oraz „obawach związanych 
z obniżeniem poziomu życia”.

 „W  przypadku osób posiadających 
dzieci gradacja ta wygląda inaczej. 
Głównymi powodami nieplanowania 
potomstwa jest zaspokojenie potrzeb 
prokreacyjnych (67%) oraz poczucie, że 
jest już za późno na dzieci (29%). Ponad-
to badani stosunkowo często podawali 
argumenty odwołujące się do sytuacji 
materialnej – że nie stać ich na kolejne 
dziecko (18%), że nie mają odpowied-
nich warunków mieszkaniowych (9%), 
obawiają się obniżenia poziomu życia 
(8%) – oraz zawodowej – że nie decydu-
ją się na kolejne dziecko ze względu na 
trudności w godzeniu pracy zawodowej 
z opieką nad dziećmi (12%)”.

Rośnie otyłość wśród dzieci
Według raportu UNICEF pt. „Feeding 
Profit. How Food Environments are Fa-
iling Children”, uwzględniającego dane 
z ponad 190 krajów, w 2022 roku w Eu-
ropie Wschodniej oraz Azji Centralnej 
odnotowano 26% dzieci w wieku 5–9 
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lat z otyłością/nadwagą oraz 23% dzieci 
z podwyższoną wagą w wieku 10–14 lat.

Wyniki te wpisują się w trend ogólno-
światowy, gdzie od 2000 roku wskaźni-
ki nadwagi wśród dzieci wzrosły z 3% 
do 9,4% i przewyższyły wskaźniki nie-
dowagi we wszystkich regionach świa-
ta, z wyjątkiem Afryki Subsaharyjskiej 
i Azji Południowej.

Niemal 47% rodziców wydaje 
od 201 do 500 zł miesięcznie na 

edukację pozaszkolną swoich 
dzieci

Z kolei co piąty rodzic (23,4%) przezna-
cza na ten cel do 1000 zł miesięcznie. 
Mniejsze wydatki – do 200 zł ponosi 
13,6% badanych, zaś 6,6% przyznaje, 
że w ogóle nie wydaje na dodatkową 
edukację dzieci.

 „Co istotne, rozkład odpowiedzi jest 
zbliżony w większości grup społecznych, 
niezależnie od miejsca zamieszkania, za-
robków czy poziomu wykształcenia.

Widać jednak pewne różnice w zależ-
ności od wielkości miasta. W średnich 
ośrodkach (100–199 tys. mieszkańców) 
aż 61,5% rodziców wydaje na edukację 
dzieci w przedziale 201–500 zł, a w du-
żych miastach (200–499 tys. mieszkań-
ców) podobne wydatki deklaruje 53,8% 
ankietowanych.

Z kolei w metropoliach powyżej 500 tys. 
mieszkańców wydatki są bardziej zróż-
nicowane – niemal tyle samo osób prze-
znacza na ten cel od 201 do 500 zł (44,8%), 
co od 501 do 1000 zł miesięcznie (39,7%)”.

Na wsi mieszka najwięcej osób 
(poniżej 45 roku życia) oceniających 
stan swojego zdrowia psychicznego 

jako „dobry”
A najwięcej oceniających ten stan źle – 
w największych miastach. Tak wynika 
z raportu pt. „Kondycja psychiczna mło-
dych Polaków” opublikowanym przez 
Centrum Badania Opinii Społecznej.

Ponadto „rzadziej problemy ze zdro-
wiem psychicznym diagnozują u siebie 
osoby będące w związku małżeńskim, 
natomiast częściej niż przeciętnie bada-
ni niebędący w związku.

W ocenach dobrych wyróżniają się też 
respondenci praktykujący religijnie co 
najmniej raz w miesiącu, z kolei rela-
tywnie więcej ocen negatywnych ob-
serwujemy wśród osób niepraktyku-
jących”.

 „Zwierzęta” i „dzieci” – oto 
zdaniem najmujących główne 

bariery na rynku mieszkaniowym
Według raportu „Ukryte bariery – komu 
rynek najmu w Polsce odmawia?” naj-
częstszą przyczyną odmowy wynajmu 
nieruchomości  – wskazywaną przez 
najemców – było posiadanie zwierząt 
domowych:

 „To wyraźny sygnał, że zwierzęta wciąż 
stanowią jedną z głównych barier do-
stępu do mieszkań. Problem nabiera 
szczególnego znaczenia, jeśli weźmie-
my pod uwagę, że ponad połowa bada-
nych najemców posiada pupila.

Drugą najczęściej wskazywaną w gru-
pie najemców przyczyną wykluczenia 
jest posiadanie dzieci. Jest to szczegól-
nie istotne, biorąc pod uwagę, że 32,3% 
badanych mieszka z dziećmi”.

[W  badaniu wzięło udział 1  000 na-
jemców. Największą grupę stanowili 
respondenci w wieku 26–35 lat (47,6%). 
Drugą co do wielkości grupą były oso-
by w wieku 36–45 lat (20,7%), natomiast 
trzecią – najmłodsi najemcy w wieku 
18–25 lat (19,3%).]

W jakim wieku młodzi ludzie 
wyprowadzają się od rodziców?

Eurostat podał, iż w 2024 roku młodzi 
ludzie zamieszkujący obszar Unii Eu-
ropejskiej wyprowadzali się z domu ro-
dziców średnio w wieku średnio 26,2.

Najwyższy wskaźnik pod tym wzglę-
dem odnotowano w:

	■ Chorwacji (31,3 lata);
	■ Słowacji (30,9);
	■ Grecji (30,7).

Najniższy zaś w:

	■ Finlandii (21,4);
	■ Danii (21,7);
	■ Szwecji (21,9).
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Polska usytuowała się niemal idealnie 
w środku zestawienia z wynikiem 26,7 
lat.

Najwięcej zasiłków  
rodzinnych przyznano w woj. 

warmińsko-mazurskim. 
A najmniej w dolnośląskim

W 2024 roku zasiłki rodzinne otrzymy-
wało co miesiąc średnio ponad 783 tys. 
dzieci, przy czym najliczniejszą gru-
pę stanowiły dzieci w wieku 6–12 lat 
(313 tys.).

 „W ogólnej kwocie dodatków do zasił-
ków rodzinnych w 2024 r. przeważały 
dodatki z tytułu wychowywania dziec-
ka w rodzinie wielodzietnej – 196,9 mln 
zł, tj. 32,0% ogółu. Najmniej przezna-
czono na dodatki z tytułu urodzenia 
się dziecka – 25,3 mln zł (4,1%).

Udział dzieci w wieku poniżej 18 lat, na 
które rodzice pobrali zasiłki rodzinne 
w ogólnej liczbie dzieci w tym wieku 

wynosił 10,9% i był niższy o 3,0 p. proc. 
w porównaniu z 2023 r.

Wskaźnik ten najwyższą wartość osią-
gnął w województwie warmińsko-ma-
zurskim (14,9%), a najniższą w woje-
wództwie dolnośląskim (7,8%)”.

Ponad 3400 zł – oto średnie 
miesięczne wydatki studenta 

w Polsce (studiów stacjonarnych)
A  gdy dodamy opłatę za studia nie-
stacjonarne, suma ta wyniesie niemal 
4000 zł – tak wynika z tegorocznego ra-
portu pt. „Portfel studenta”.

Do głównych miesięcznych wydatków 
studenta studiów stacjonarnych należą:

	■ Wynajem mieszkania: 1400 zł;
	■ Żywność: 641 zł;
	■ Ubrania itp.: 267 zł;
	■ Wyjścia na miasto: 263 zł;
	■ Lunche, wyjścia do kawiarni: 252 zł;
	■ Zdrowie: 133 zł;

	■ Kosmetyki, art. higieniczne i  che-
miczne: 130 zł;

	■ Kultura: 81 zł.

41% respondentów uważa, że 
dyplom wyższej uczelni ma dziś 

małą wartość na rynku pracy
Tak wynika raportu Centrum Badania 
Opinii Społecznej pt. „Polacy o wartości 
wykształcenia”:

 „Poczucie, że dyplom wyższej uczel-
ni nie stanowi dziś dużej wartości na 
rynku pracy, stosunkowo często mają 
uczniowie i studenci (54%) oraz osoby 

w wieku 25–34 lata (53%), a więc znaj-
dujące się często na początku kariery 
zawodowej.

Tego zdania częściej niż inni są także py-
tani o wyższym statusie społeczno-eko-
nomicznym: badani, którzy sami mają 
wyższe wykształcenie (50%), o miesięcz-
nych dochodach per capita od 6000 zł 
wzwyż (59%), a w grupach społeczno-
-zawodowych – przedstawiciele kadry 
kierowniczej i  specjaliści (52%) oraz 
pracownicy administracyjno-biurowi 
(54%)”.

Na jakie cele dobroczynne 
wydalibyśmy 1000 zł?

Według raportu pt. „Jak i dlaczego po-
magam?” najwięcej pieniędzy, gdyż po-
nad 243 zł, respondenci przeznaczyliby 
na wsparcie związane ze „zdrowiem 
i niepełnosprawnością”.

W dalszej kolejności znalazły się „zwie-
rzęta” (prawie 152 zł), „ubóstwo” (134 zł), 

„dzieci i młodzież” (85 zł), „wsparcie du-
chowe i religijne” (niemal 74 zł), „senio-
rzy” (65,5 zł) oraz „kryzysy i katastrofy” 
(prawie 60 zł).

Pozostałe wskazania celów dobroczyn-
nych zyskały poniżej 50 zł, zaś całość 
zamyka kategoria „wsparcie uchodź-
ców i imigrantów” z sumą 11,6 zł.

Wprowadzenie bezwarunkowego 
dochodu podstawowego 

w wysokości 1300 zł miesięcznie 
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wiązałoby się z rocznym kosztem 
na poziomie około 480 mld zł

 – wyliczyło Ministerstwo Finansów 
w  odpowiedzi na interpelację złożo-
ną przez posła Michała Kowalskiego 
w sprawie wdrożenia w Polsce koncep-
cji bezwarunkowego dochodu podsta-
wowego (BDP):

 „Ministerstwo Finansów nie planu-
je obecnie wprowadzenia rozwiąza-
nia, jakim jest bezwarunkowy dochód 
podstawowy” – czytamy w piśmie Mi-
nisterstwa Finansów – „Należy zazna-
czyć, że wprowadzenie BDP w wyso-
kości 1300 zł miesięcznie dla każdego 
dorosłego obywatela Polski wiązałoby 
się z miesięcznym kosztem ok. 40 mld 
zł – rocznie blisko 480 mld zł.

Taka kwota stanowiłaby ok. 75% zapla-
nowanych dochodów budżetu państwa 
(zgodnie z ustawą budżetową na 2025 
rok), a także ponad 12% prognozowa-
nego PKB.

W związku z tym, ewentualne wprowa-
dzenie takiego świadczenia wiązałoby 
się prawdopodobnie z rezygnacją z in-
nych, obecnie obowiązujących, świad-
czeń społecznych – takich jak świadcze-
nia rodzinne, dodatkowe świadczenia 
emerytalne (tzw. 13-sta i 14-sta emery-
tura) czy zasiłki z pomocy społecznej.

Warto jednocześnie zwrócić uwagę, że 
łączny koszt wszystkich pieniężnych 

poziomie 14 872,85 zł. W tej grupie są 
operatorzy maszyn wydobywczych, 
geolodzy górniczy, inżynierowie tech-
nologii wydobycia oraz specjaliści ds. 
przeróbki i wzbogacania rud.

Co z górnikami dołowymi, inżynierami 
górniczymi, technikami górnictwa oraz 
specjalistami ds. bezpieczeństwa i wen-
tylacji kopalń? W takiej grupie (bran-
ża wydobywania węgla kamiennego 
i brunatnego) mediana wynagrodzeń 
wynosi 13 585,25 zł.

Wyróżnia się też «pozostałe górnictwo 
i wydobywanie», gdzie mediana wyna-
grodzeń wynosi 7221,12 zł. Tu pracują 
osoby zajmujące się eksploatacją surow-
ców innych niż węgiel i rudy metali, np. 
górnicy odkrywkowi przy wydobyciu 
kruszyw naturalnych, piasku, żwiru, 
kamienia czy soli, a także technicy ds. 
eksploatacji złóż.

W działalności usługowej wspomagają-
cej górnictwo, z medianą 8348,51 zł, za-
trudnieni są pracownicy firm świadczą-
cych usługi serwisowe i techniczne dla 
kopalń, m.in. wiertacze, monterzy kon-
strukcji górniczych, operatorzy sprzętu 
do drążenia szybów oraz specjaliści ds. 
transportu podziemnego”.

Niemal połowa 3-latków korzysta 
z urządzeń typu smartfon, tablet 

lub komputer
Tak wynika z raportu Centrum Badania 
Opinii Społecznej pt. „Dzieci a smartfo-
ny, tablety i komputery”:

świadczeń społecznych o charakterze 
poza ubezpieczeniowym (w tym, m.in. 
świadczenia wychowawczego 800+) to 
obecnie niespełna 200 mld zł, czyli po-
nad dwukrotnie mniej niż prognozowa-
ny koszt wprowadzenia BDP”.

Warszawski region stołeczny 
wśród liderów pod względem 

odsetka młodych osób z wyższym 
wykształceniem

Eurostat poinformował, iż w 2024 roku 
ponad 44% młodych osób w  UE (tj. 
w wieku 25–34 lat) miało wyższe wy-
kształcenie.

Najwyższe wskaźniki pod tym wzglę-
dem odnotowano w regionach:

	■ Sostinės Regionas na Litwie (71,2%);
	■ Warszawski Stołeczny (68,6%);
	■ Île de France (68,5%).

Najniższe zaś w Rumunii, w:

	■ Sud-Muntenia (15,3%);
	■ Sud-Est (15,8%);
	■ Sud-Vest Oltenia (17,1%).

W gastronomii mediana 
wynagrodzeń wynosi 4 666 zł. 

A w górnictwie rud metali – 
14 872 zł

Mediana wynagrodzeń w (połączonym) 
obszarze zakwaterowania oraz gastro-
nomii wynosi zaledwie 4700 zł brutto – 
czytamy w artykule opublikowanym 
przez serwis „Business Insider” – przy 
czym w samej branży zakwaterowania 
mediana wynosi 5519,44 zł i obejmuje 
np. pracowników hoteli, pensjonatów, 
hosteli czy ośrodków wypoczynko-
wych. Do tej grupy zaliczają się także 
recepcjoniści, kierownicy hoteli, pra-
cownicy obsługi pięter czy menedże-
rowie ds. turystyki.

Z kolei w gastronomii mediana zarob-
ków jest na poziomie minimalnego wy-
nagrodzenia i wynosi 4666 zł. Dotyczy 
to takich zawodów jak kucharze, kelne-
rzy, barmani, osoby obsługujące punk-
ty gastronomiczne oraz menedżerowie 
restauracji i cateringów.

 „Na szczycie płacowym jest zaś gór-
nictwo rud metali, z medianą płac na 
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 „Z urządzeń takich jak smartfon, ta-
blet czy komputer korzysta 83% dzieci/
młodzieży w wieku od 1 roku do 17 lat. 
W liczbach bezwzględnych użytkow-
nicy w tym wieku stanowią 5,5 milio-
na osób.

Nie korzystają z tych urządzeń w ogrom-
nej większości dzieci najmłodsze, tj. ma-
jące 1 rok (96%), a także większość – dwie 
trzecie dzieci (65%) – mających 2 lata. 
Wśród dzieci mających 3 lata przewa-
ga niekorzystających nad korzystający-
mi jest już stosunkowo niewielka (53% 
wobec 47%). Począwszy od 4 roku życia 
dzieci korzystające z urządzeń zaczyna-
ją przeważać nad niekorzystającymi. Po 
5 roku życia już tylko około jednej siód-
mej nie ma z nimi styczności, a po 7 roku 
są to już bardzo nieliczne przypadki”.

Polska druga w świecie 
w zestawieniu najbardziej 

stresujących krajów dla 
początkujących kierowców

Tak wynika z danych przygotowanych 
przez aplikację Zutobi. Analiza objęła 
43 kraje i uwzględniała takie wskaźniki 
jak: korki drogowe, liczbę ofiar śmiertel-
nych w wypadkach drogowych, liczbę 
zarejestrowanych pojazdów względem 
liczby mieszkańców oraz jakość dróg.

W zestawieniu Polska uzyskała ogólny 
wynik 2,50 (na 10) i ulokowała się zaraz 
za liderem rankingu najbardziej stresu-
jących krajów dla początkujących kie-
rowców, tj. Rumunią (z wynikiem 2,38).

Najmniej stresującym krajem pod tym 
względem okazał się Singapur (z wyni-
kiem 8,87), a zaraz za nim znalazła się 
Szwecja (8,28).

Tylko 20% nauczycieli w Polsce 
deklaruje zadowolenie ze swojego 

wynagrodzenia
To jeden z najniższych wyników pod 
tym względem odnotowanych w naj-
nowszej edycji Międzynarodowego Ba-
dania Nauczania i Uczenia się – TALIS.

Z kolei aż 80% nauczycieli w Polsce 
wskazało, że jest zadowolonych z wa-
runków zatrudnienia (oczywiście poza 
wynagrodzeniem). To zaś jeden z naj-
wyższych odsetków w tym badaniu.

Oznacza to, iż w Polsce różnica między 
oceną warunków zatrudnienia a oceną 
płac jest największa wśród wszystkich 
badanych krajów.

14% pracowników doświadczyło 
w pracy „przemocy fizycznej”. 
A 55% – „przemocy słownej”

Tak wynika z raportu „Bezpieczeństwo 
Pracy w Polsce 2025”:

 „Najczęstszym zagrożeniem psycho-
społecznym wskazywanym w 2025 r., 
które dotknęło pracowników, jest nie-
odpowiednie traktowanie ze strony 
przełożonego – 67% przyznało, że ta-
kie zachowanie miało miejsce, a 22% 
wyznało, że doświadczyło go wielo-
krotnie. Z przemocą słowną borykało 
się natomiast 55%, w tym 16% wielo-
krotnie.

Najrzadszym zagrożeniem jest prze-
moc fizyczna – 86% pracowników za-
deklarowało, że nigdy nie doświadczy-
ła jej w pracy”.

28% mieszkańców Polski 
uważa, że działalność związków 

zawodowych jest niekorzystna 
dla kraju

A 35% jest przeciwnego zdania. Tak wy-
nika z raportu Centrum Badania Opi-
nii Społecznej pt. „Związki zawodowe 
w Polsce”.

Ponad 2,1 tys. butelek 
piwa – tyle można było kupić 

za przeciętne miesięczne 
wynagrodzenie w 2024 roku

To o 13 p. proc. więcej niż w 2023 roku. 
Ponadto wg ustaleń Krajowego Cen-
trum Przeciwdziałania Uzależnieniom 
w 2024 roku za przeciętne miesięczne 
wynagrodzenie można było nabyć 313 
butelek (0,75 l) wina białego gronowe-
go (wzrost o 12 p. proc.) albo 238 pół-
litrowych butelek wódki (wzrost o 7 p. 
proc.).

W  latach 2015–2024 piwo podrożało 
o ponad 38%. A chleb o 133%
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Tak wynika z danych Głównego Urzę-
du Statystycznego. Ponadto w  przy-
padku jabłek cena zmieniła się o niemal 
64%, mleka o prawie 51%, zaś benzyny 
(95-tki) o 38,5%.

Powyżej 2 tys. zł – tyle  
zapłacił co trzeci kierowca za 
ostatnią naprawę samochodu

W poprzednim badaniu koszt na takim 
poziomie deklarowało niemal dwa razy 
mniej osób. Z kolei 35% ankietowanych 
w tym roku stwierdziło, iż zapłaciło za 
naprawę mniej niż 1 tys. zł (rok wcześniej 
suma ta dotyczyła aż 54% respondentów).

 „Wysokie koszty wizyty u mechanika 
powodują, że wielu właścicieli rezygnu-
je z naprawy auta, jeżeli nie jest ona ko-
nieczna, lub odkłada ją w czasie. O tym, 
że powodem są rosnące ceny, otwarcie 
mówi 41% kierowców, którzy nie zde-
cydowali się na serwis swojego samo-
chodu (…)

Co trzeci (34%) badany, który podjął się 
naprawy samochodu, przyznaje, że mu-
siał z tego powodu zrezygnować z in-
nych wydatków. Najczęściej poświęcone 
zostają podróże (36%), a także wyjścia 
do kina czy restauracji (34%). Jedna 
czwarta (26%) ankietowanych przez 
awarię auta nie zakupiła planowanego 
wyposażenia domu”.

[Badanie zostało przeprowadzone na 
portalu SW Panel w dn. 15–19 września 
2025 r. metodą CAWI na próbie 800 kie-
rowców pow. 18 r.ż., odpowiedzialnych 
za naprawę samochodów, których uży-
wają] 
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Czym jest społeczność  
wiejska?

Każdy, kto zapoznał się z literaturą 
dotyczącą celów i metod pracy 
pracowników centrów społecz-

ności (community centers), dochodzi do 
wniosku, że pracownicy ci są w zasadzie 
zgodni co do ich ogólnych celów, jednak 
wśród samych pracowników, a zwłasz-
cza wśród ogółu społeczeństwa, nadal 
panuje duże zamieszanie co do tego, 
czym właściwie takie centrum jest, jakie 
konkretne problemy powinno rozwiązy-
wać i jakie metody należy stosować, aby 
osiągnąć najlepsze wyniki.

Definicja społeczności
Pierwszym krokiem w  rozwoju idei 
centrum społeczności jest określenie, 
co rozumiemy pod pojęciem społecz-
ność wiejska. C.J. Galpin z Uniwersyte-
tu Wisconsin opisał społeczność wiejską 
w następujący sposób.

Weźmy wioskę jako ośrodek społeczno-
ści; wyruszmy stąd dowolną drogą na 
otwartą przestrzeń; docieramy do domu, 
a głębokie ślady kół na podwórzu pro-
wadzące w kierunku wioski wskazują, 
że z tego domu naturalnie wyrusza się 
do tej wioski po zakupy, do lekarza, na 
pocztę, do kościoła, do loży, na zaba-
wę, do szkoły; następny dom jest taki 
sam, i kolejny, aż w końcu dojedziecie 
do domu, gdzie koleiny biegną w dru-
gą stronę, a trawa rośnie nieco bardziej 
w kierunku wsi, i odkryjecie, że domy 
te korzystają z usług sąsiedniego mia-
sta; między tymi dwoma domami znaj-
duje się granica społeczności… Wieś 

i otwarte tereny wiejskie tworzą spo-
łeczność domów, które wydają się być 
swego rodzaju społecznym zbiornikiem 
retencyjnym, poza którego granicami 
każdy dom odprowadza wodę do in-
nego zbiornika. (…)

Interesy społeczności

Odrodzenie zainteresowania 
życiem na wsi

Niektórzy badacze życia na wsi twier-
dzą, że w wielu społecznościach wiej-
skich ludzie (….) stracili większość zain-
teresowań życiem wsi. (…) W pewnym 
stopniu twierdzenie to może być oparte 
na faktach. Istnieje jednak wiele oznak 
wskazujących, że chociaż mieszkańcy 
wsi mogli kiedyś być zniechęceni pa-
nującymi warunkami i możliwościami, 
ostatnio nabrali nowej odwagi i są bar-
dziej zadowoleni z nowych możliwości, 
jakie oferuje wieś. W tym kontekście na-
leży na przykład wziąć pod uwagę zna-
czenie faktu, że w ciągu ostatniej dekady, 
a zwłaszcza w ciągu ostatnich kilku lat, 
mieszkańcy wsi głosowali za obligacja-
mi i specjalnymi opłatami na rzecz szkół, 
dróg publicznych i innych ulepszeń dla 
społeczności w stopniu niespotykanym 
dotąd w historii tego kraju. Większość 
głosów za propozycją utworzenia szkoły 
średniej w danej społeczności wydaje się 
być dość dokładnym miernikiem nastro-
jów tej społeczności wobec życia na wsi.

Sądząc z tego punktu widzenia, może-
my racjonalnie założyć, że większość 
osób mieszkających obecnie na wsi na-
dal wierzy w możliwości, jakie ona ofe-
ruje, i nie jest tak bardzo niezadowolona 

Centrum społeczności nie jest miejscem ani organizacją, dwoma pojęciami tak często kojarzonymi 
z nim, że są one luźno traktowane na równi z nim samym. Ludzie ze społeczności lub sąsiedztwa, 
którzy wspólnie realizują projekty leżące w interesie całej społeczności lub znacznej grupy osób two-
rzących taką społeczność, niezależnie od tego, czy projekty te mają na celu zapewnienie rozrywki, 
stymulację intelektualną, demonstrację patriotyzmu, czy też konstruktywne plany poprawy sytuacji 
gospodarczej, obywatelskiej, społecznej lub moralnej, zazwyczaj spełniają cele centrum społeczności.

Lyda J. Hanifan

Centrum  
społeczności
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ze swojej obecnej sytuacji, jak mogliby-
śmy podejrzewać. (…)

Takie względy zwiększają naszą wiarę 
w wieś i odnawiają nasze nadzieje na 
dalszą poprawę warunków życia na wsi. 
Nie obejmują one jednak całej sytuacji 
na wsi. Pomimo tego, co już osiągnięto 
w zakresie poprawy warunków życia 
na wsi, przed obecnymi i przyszłymi 
pokoleniami stoją jeszcze większe wy-
zwania. W rzeczywistości dopiero nie-
dawno rozpoczęliśmy poważne prace 
nad poprawą warunków życia na wsi.

Interesy indywidualne i interesy 
społeczności

W  kontekście społeczności działania 
i interesy poszczególnych osób tworzą-
cych tę społeczność będą miały jedynie 
drugorzędne znaczenie w stosunku do 
działań i interesów całej społeczności. 
Jednakże oczywiste jest, że niektóre 
z indywidualnych interesów są również 
przedmiotem wspólnego zainteresowa-
nia całej grupy, a suma tych wspólnych 
interesów stanowi główny obszar dzia-
łalności centrum społeczności (…) Ro-
zumując z tego punktu widzenia, mo-
żemy zatem stwierdzić, że wszystko, co 
społeczność może zrobić w celu popra-
wy warunków rolniczych w tej społecz-
ności, może stać się przedmiotem zain-
teresowania całej grupy. Można również 
założyć, że takie pogłębione zaintere-
sowanie społeczności poprawą warun-
ków rolniczych wzbudzi w grupie chęć 
poprawy stanu szkół, dróg, warunków 
zdrowotnych, otoczenia moralnego, 
obiektów społecznych i rekreacyjnych. 
Takie szczególne cechy warunków rolni-
czych mogą stać się przedsięwzięciami, 
które cała społeczność będzie starała się 
promować dla wspólnej korzyści. I wła-
śnie na promowaniu takich przedsię-
wzięć polega główne znaczenie centrum 
społeczności.

(…) W przypadku gdy stwierdza się, że 
społeczność wiejska najwyraźniej stra-
ciła zainteresowanie rolnictwem i po-
prawą warunków życia na wsi, trudno 
jest określić, czy ta zmiana sytuacji wy-
nika z utraty zainteresowania rolnic-
twem jako działalnością gospodarczą, 
czy też z utraty zainteresowania tym, 
co można nazwać dodatkowymi aspek-
tami rolnictwa, czyli instytucjami wiej-
skimi i ogólnie życiem na wsi. W obu 
przypadkach centrum społeczności ma 
szansę odnowić wiarę ludzi w życie 
na wsi. To, czy punktem wyjścia będą 

ponieważ w każdym razie te dwa wa-
runki muszą się wzajemnie uzupełniać 
w ogólnym procesie poprawy warun-
ków życia na wsi. Jednym z celów niniej-
szej publikacji jest wskazanie niektórych 
sposobów pomocy mieszkańcom wsi, 
poprzez pracę w centrach społeczności, 
w znalezieniu zarówno lepszego życia 
społecznego, jak i większego dobroby-
tu, tak aby wieś stała się bardziej atrak-
cyjnym miejscem do życia, przy jedno-
czesnym utrzymaniu środków do życia.

Czym jest centrum 
społeczności

Centrum społeczności jako 
rzeczywista potrzeba

Odrodzenie idei centrum społeczności 
wydaje się być spontaniczną reakcją 
wielu liderów na silne potrzeby społecz-
ności, przy czym każdy lider lub grupa 
liderów stara się na swój sposób spro-
stać zmienionym warunkom społecz-
nym, moralnym i ekonomicznym, któ-
re dotknęły zarówno miasta, jak i wsi.

Mamy duże doświadczenie w  zakre-
sie takich centrów, ale większość tego 
doświadczenia nie jest dostępna jako 
wskazówka co do tego, jaki powinien 
być nasz cel lub jakie są najlepsze sposo-
by osiągnięcia takich celów, jakie mamy.

Jak niektórzy liderzy próbowali 
sprostać potrzebom

Fakt, że ruch centrów społecznych jest 
odpowiedzią liderów na silnie odczu-
walne potrzeby społeczne, a ich dzia-
łania są nieuchronnie uzależnione od 

Lyda J. Hanifan

ulepszone metody uprawy roli, zale-
ży zazwyczaj od aktualnych głównych 
zainteresowań mieszkańców. Podejście 
z każdej strony sytuacji przyniesie za-
sadniczo takie same rezultaty, a miano-
wicie ogólną poprawę warunków życia 
w danej społeczności.

Wspólne interesy i poprawa 
warunków życia

Jak wskazano powyżej, istnieją oznaki, 
że fala migracji z obszarów wiejskich 
mogła już osiągnąć punkt zwrotny; 
obecnie obserwuje się rosnącą tenden-
cję do większej stabilizacji populacji 
wiejskiej, a wraz z nią większe zainte-
resowanie życiem na wsi i instytucjami 
wiejskimi. Zamiast wyjeżdżać do mia-
sta w celu zapewnienia swoim dzieciom 
lepszych możliwości edukacyjnych lub 
w celach rekreacyjnych, rozrywkowych 
lub religijnych, przeciętny rolnik, jak 
sądzimy, coraz bardziej skłania się ku 
wspólnym działaniom z innymi miesz-
kańcami w celu zapewnienia wszyst-
kich tych korzyści w swojej okolicy.

Jednocześnie rolnicy dążą do udosko-
nalenia metod uprawy roli, co samo 
w sobie stanowi dla nich silniejszą mo-
tywację do pozostania na swoich go-
spodarstwach i zapewnienia lepszych 
warunków życia na wsi. Dobre drogi 
oznaczają większe możliwości sprzeda-
ży produktów rolnych i podróżowania. 
Połączona szkoła podstawowa ma na 
celu zapewnienie chłopcom ze wsi lep-
szego wykształcenia niż to, które mo-
gliby uzyskać w miejskiej szkole pod-
stawowej. Bardzo duże znaczenie ma 
obecnie szybki rozwój ruchu na rzecz 
tworzenia wiejskich szkół średnich.(…)

W miarę jak ludność wiejska będzie co-
raz bardziej interesować się możliwo-
ściami, jakie oferuje wieś, głównie dzięki 
poprawie warunków, o których właśnie 
wspomnieliśmy, będzie ona również 
wykazywać większe zainteresowanie 
kościołem, obiektami zapewniający-
mi większą rozrywkę i rekreację oraz 
wszystkim innym, co dotyczy poprawy 
jakości życia na wsi. Jeśli mieszkańcy 
wsi będą mogli prosperować, cieszyć się 
wolnym czasem, kształcić swoje dzieci 
i rozwijać trwałe wspólnoty i stowarzy-
szenia, miasto nie będzie już miało dla 
nich dawnego uroku. To, czy najpierw 
nadejdzie dobrobyt gospodarczy, czy 
też zdrowsze życie społeczne będzie 
poprzedzać osiągnięcie większego do-
brobytu, jest mniej więcej bez znaczenia, 
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lokalnych warunków społecznych, poli-
tycznych i ekonomicznych, potwierdza 
znany przykład „ośrodka społecznego” 
w Rochester w stanie Nowy Jork, kiero-
wanego przez Edwarda J. Warda, nie-
gdyś dyrektora obiektów rekreacyjnych 
tego miasta. Warunki panujące w tym 
miejscu najwyraźniej przekonały Warda, 
że większość powierzonych mu zadań 
może zrealizować, organizując spotka-
nia mieszkańców w szkole publicznej 
w celu omówienia polityki społecznej 
i gospodarczej miasta. Później wraz ze 
swoimi współpracownikami doprowa-
dził do tego, że szkoły publiczne zaczęły 
wykorzystywać również jako lokale wy-
borcze podczas wyborów. (…)

W każdym przypadku powinniśmy pa-
miętać, po pierwsze, że naszym ostatecz-
nym celem jest budowanie społeczno-
ści w najszerszym tego słowa znaczeniu, 

zapewnienie prawnego przywileju orga-
nizowania spotkań publicznych w szko-
le, zwłaszcza jako miejscach głosowa-
nia. Kampania ta cieszy się aktywnym 
poparciem prezydenta Wilsona i wielu 
innych znanych osobistości.

Szkoła jest logicznym miejscem spotkań 
społeczności w  większości wspólnot 
wiejskich z następujących powodów: (1) 
w wielu wspólnotach wiejskich nie ma 
innych miejsc spotkań; (2) szkoła jest wła-
snością publiczną, która przez ponad po-
łowę czasu pozostaje niewykorzystana, 

Anglojęzyczne wydanie „The Community  
Center” z 2012 roku

Najważniejsze 
pytanie nie 
brzmi: „Co robisz 
w centrum?”, 
ale „Z kim 
przebywasz?”. 
Swobodna 
rozmowa 
z odpowiednimi 
osobami może 
mieć większe 
znaczenie niż 
jakikolwiek kurs 
doskonalenia 
nauki. Szansą 
centrum jest to, że 
może ono zbliżyć 
do siebie pokrewne 
dusze, które 
pod wpływem 
wzajemnych 
bodźców wydobędą 
z siebie najlepsze, 
nieodkryte talenty 
i piękno oraz 
intensywność życia 
w jego najgłębszej 
świątyni – 
osobowości

a  po drugie, że aby osiągnąć ten cel, 
musimy zacząć od wcześniejszych do-
świadczeń osób, z  którymi obecnie 
współpracujemy.

Czy centrum społeczności jest 
miejscem spotkań?

Ze względów praktycznych każda spo-
łeczność powinna mieć miejsce spotkań, 
gdzie ludzie mogą się spotykać w do-
godnym dla siebie czasie i czuć się jak 
w domu. Dla niektórych rodzajów dzia-
łań społecznościowych takie miejsce jest 
absolutnie niezbędne. Zazwyczaj logicz-
nym miejscem dla takich zgromadzeń, 
szczególnie w społecznościach wiejskich, 
jest szkoła, chociaż w wielu społeczno-
ściach kościół, sala wiejska lub inne miej-
sce mogą okazać się bardziej dogodne. 
W ciągu ostatnich kilku lat wiele stanów 
prowadziło kampanie mające na celu 
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a zatem jej wykorzystanie w tym celu sta-
nowi dodatkowy zysk z inwestycji spo-
łeczności; (3) publiczne szkoły są wszę-
dzie wolne od jakichkolwiek podziałów 
religijnych i politycznych; oraz (4) prze-
ciętna społeczność wiejska nie może so-
bie pozwolić na zapewnienie sali lub wy-
najęcie pomieszczenia do takich celów, 
nawet jeśli byłoby to konieczne. (…)

Funkcja centrum społeczności
Budynek szkoły będzie służyć jako 
miejsce spotkań społeczności podczas 
wszystkich zwykłych okazji, takich jak 
imprezy rozrywkowe, dyskusje publicz-
ne, głosowania, programy literackie 
i spotkania towarzyskie. Jednak centrum 
społeczności, podobnie jak sąd, siedziba 
rządu lub kwatera główna armii, może 
tymczasowo znajdować się w dowol-
nym innym miejscu w  społeczności, 
a nawet poza nią. Wszędzie tam, gdzie 
ludzie lub ich reprezentatywna grupa 
spotykają się w konkretnym i wspól-
nym celu, odbywa się spotkanie cen-
trum społeczności. Przykładami takich 
innych okazji są piknik społeczności, 
targi rolnicze, pokazy rolnicze, zawody 
sportowe, popularne wesele, publiczne 
przyjęcie. Dlatego możemy powiedzieć, 
że każda działalność społeczności, którą 
interesują się wszyscy lub grupa ludzi, 
może być traktowana jako funkcja cen-
trum społeczności, niezależnie od tego, 
czy odbywa się ona w szkole, czy w in-
nym miejscu.

Klasyfikacja ta celowo podkreśla ideę 
współpracy społeczności i podporząd-
kowuje jej wszystko inne. W końcu cen-
trum społeczności to wspólna praca gru-
py ludzi, którzy mają wspólny interes 
w określonym celu. Jak ujął to Warren 
Dunham Foster: „Centrum społeczności 
to idea, a nie miejsce”.

Czy centrum społeczności  
jest organizacją?

Jesteśmy przyzwyczajeni do myślenia 
o centrum społeczności w kategoriach 
organizacji – prezes, wiceprezes, sekre-
tarz, skarbnik, komitety, statut, regula-
min itp. Tendencja ta może prowadzić 
do przeorganizowania w stopniu, któ-
ry stanowić będzie zagrożenie dla rze-
czywistego postępu i  skutecznej pra-
cy organizacji. Centrum społeczności 
niekoniecznie jest organizacją, jednak 
w większości społeczności na początku 
skuteczna powinna być łagodna forma 
organizacji, a rodzaj organizacji, którą 

należy wprowadzić, zależy w dużej mie-
rze od wcześniejszych doświadczeń da-
nej grupy lub społeczności. Jeśli są oni 
przyzwyczajeni do pracy w ramach orga-
nizacji, być może najlepiej będzie wpro-
wadzić ją od samego początku, ale za-
zwyczaj im mniej formalna, tym lepsza.

Wyniki pracy centrum społeczności mie-
rzy się stopniem responsywności, który 
wynika z postawy samych ludzi. Niech 
ludzie najpierw nabiorą nawyku niefor-
malnego spotykania się, a wkrótce za-
czną wymyślać własne sposoby i środki 
działania. W centrum społeczności może 
powstać wiele organizacji, wówczas sta-
nie się ono ich połączeniem. A jeśli po-
zwolimy im działać zgodnie z interesa-
mi poszczególnych grup, każda z nich 
poczuje radość z udziału w osiąganiu 
dobrych wyników, jakie mogą z tego 
wyniknąć. Niech nauczyciel przejmie 
początkowo rolę lidera, a kolejne wy-
darzenia najprawdopodobniej wskażą 
najlepszą metodę organizacji. (….)

Podsumowanie i definicje

Centrum społeczności nie jest więc miej-
scem ani organizacją, dwoma pojęcia-
mi tak często kojarzonymi z nim, że są 
one luźno traktowane na równi z nim 
samym Ludzie ze społeczności lub są-
siedztwa, którzy wspólnie realizują pro-
jekty leżące w interesie całej społeczno-
ści lub znacznej grupy osób tworzących 
taką społeczność, niezależnie od tego, 
czy projekty te mają na celu zapewnie-
nie rozrywki, stymulację intelektual-
ną, demonstrację patriotyzmu, czy też 
konstruktywne plany poprawy sytu-
acji gospodarczej, obywatelskiej, spo-
łecznej lub moralnej, zazwyczaj speł-
niają cele centrum społeczności. Nie ma 
wątpliwości, że zaspokaja ono rzeczy-
wiste potrzeby społeczne występujące 
w społecznościach wiejskich. Może ono 
wpływać na życie i działalność społecz-
ności na wiele sposobów, które różnią 
się w zależności od lokalnych warun-
ków. Trudno jednak powiedzieć, czym 
dokładnie jest, ponieważ nie odkryto 
jeszcze wszystkich jego możliwości. 
Nieżyjący już Luther H. Gulick zdefi-
niował centrum społeczności w dość 
idealistyczny sposób:

 „Centrum społeczności nie istnieje po 
to, aby ulepszać ludzi, chociaż niewąt-
pliwie to robi. Nie istnieje po to, aby 
uczynić ich zdrowszymi, chociaż może 
to również osiągnąć. Istnieje po to, aby 

życie mogło rozkwitnąć w pełni. Życie, 
w odniesieniu do ludzi, oznacza życie 
społeczne. Biznes istnieje po to, aby za-
pewnić środki do życia; życie społeczne 
istnieje po to, aby rozwijać przyjaźnie. 
Dlatego też centrum społeczności od-
nosi największy sukces, gdy zbliża lu-
dzi w taki sposób, że życie społeczne, 
przyjaźń, koleżeństwo i miłość braterska 
rozwijają się w pełni”.

Najważniejsze pytanie nie brzmi: „Co 
robisz w centrum?”, ale „Z kim prze-
bywasz?”. Swobodna rozmowa z odpo-
wiednimi osobami może mieć większe 
znaczenie niż jakikolwiek kurs dosko-
nalenia nauki. Szansą centrum jest to, 
że może ono zbliżyć do siebie pokrew-
ne dusze, które pod wpływem wzajem-
nych bodźców wydobędą z siebie naj-
lepsze, nieodkryte talenty i piękno oraz 
intensywność życia w jego najgłębszej 
świątyni – osobowości. (…)

Zamknijmy ten rozdział, pozwalając 
Agnes Moore, nauczycielce w Rocky 
Point w Karolinie Północnej w latach 
1916–1917, opowiedzieć, jak wyraziła 
ideę centrum społeczności:

 „Mamy nasze Stowarzyszenie na rzecz 
Poprawy Warunków Życia Kobiet, któ-
re zrobiło dla naszej szkoły więcej niż ja-
kikolwiek inny podmiot. Nasi mężczyź-
ni również są jego członkami. Wczesną 
jesienią zorganizowaliśmy tradycyjne 

„łuskanie kukurydzy” i  „ciąganie cu-
kierków”, w którym uczestniczyli za-
równo starsi, jak i młodsi. Mamy klub 
szycia, który spotyka się w szkole co 
dwa tygodnie. Na przemian odbywają 
się również lekcje gotowania. Zarówno 
Stowarzyszenie Rolników, jak i Związek 
organizują tutaj comiesięczne spotka-
nia. W sobotę przed rozpoczęciem roku 
szkolnego rodzice, nauczyciele i ucznio-
wie spotkali się, aby posprzątać szkołę 
i teren wokół niej, a następnie wspólnie 
zjedli smaczny piknikowy obiad. Przed 
rozpoczęciem świąt Bożego Narodzenia 
wszyscy cieszyli się wspólną choinką. 
Potem przyszła kolej na Dzień Służby 
Społecznej, Dzień Ptaków i Dzień Drze-
wa. Było obecnych około stu pracowni-
ków. Ponownie wykonaliśmy bardzo 
potrzebną pracę i  zbliżyliśmy się do 
siebie. Następnie odbyły się obchody 
urodzin Waszyngtona, połączone z im-
prezą walentynkową. Nasze Stowarzy-
szenie Rolników było jednym z najlep-
szych, jakie kiedykolwiek tu działały. 
Zorganizowaliśmy również dwa spek-
takle teatralne, które cieszyły się dużą 
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popularnością. Pierwszego lutego za-
łożyliśmy klub sportowy. Posiadamy 
bibliotekę szkolną liczącą około 250 ty-
tułów. W tym roku mieliśmy również 
dwie biblioteki objazdowe. Społeczność 
ma bezpłatny dostęp do obu z  nich. 
W naszej szkole działa koło literackie. 
Nasi uczniowie zdobyli 40 nagród na 
targach okręgowych”. (…)

Kapitał społeczny – rozwój 
i wykorzystanie

Kapitał społeczny jako 
element budowania 
społeczności

Definicja kapitału społecznego
Użycie terminu „kapitał społeczny” 
nie odnosi się tutaj do zwykłego zna-
czenia słowa „kapitał”, z  wyjątkiem 

artykułów konsumpcyjnych – stali, mie-
dzi, chleba, odzieży – lub zapewnienie 
udogodnień osobistych  – transpor-
tu, energii elektrycznej, dróg. Ludzie 
czerpią korzyści z dostępności takich 
produktów i udogodnień na co dzień, 
a kapitaliści czerpią korzyści z  otrzy-
mywania zysków jako wynagrodzenia 
za swoje usługi na rzecz społeczeństwa.

Teraz możemy łatwo przejść od kor-
poracji biznesowej do korporacji spo-
łecznej, społeczności, i  znaleźć wiele 
podobieństw. Jednostka jest bezradna 
społecznie, jeśli pozostawiona sama so-
bie. Nawet związek członków własnej 
rodziny nie zaspokaja pragnienia, które 
ma każda normalna osoba, aby przeby-
wać z innymi, być częścią większej grupy 
niż rodzina. Jeśli nawiąże kontakt z są-
siadami, nastąpi akumulacja kapitału 
społecznego, który może natychmiast 
zaspokoić jego potrzeby społeczne i któ-
ry może mieć potencjał społeczny wy-
starczający do znacznej poprawy życia 
całej społeczności. Społeczność jako ca-
łość skorzysta na współpracy wszystkich 
jej części, podczas gdy jednostka odnaj-
dzie w swoich związkach korzyści pły-
nące z pomocy, solidarności i braterstwa 
swoich sąsiadów. Po pierwsze, musi więc 
nastąpić gromadzenie społecznego ka-
pitału społeczności. Takie gromadzenie 
może odbywać się poprzez publiczne 
imprezy rozrywkowe, pikniki i różnego 
rodzaju inne spotkania społeczności. Kie-
dy mieszkańcy danej społeczności pozna-
ją się nawzajem i wyrobią sobie nawyk 
spotykania się od czasu do czasu w ce-
lach rozrywkowych, towarzyskich i dla 
osobistej przyjemności, wówczas dzięki 
umiejętnemu przywództwu ten kapitał 
społeczny można łatwo skierować na 
ogólną poprawę dobrobytu społeczności.

Nie trzeba w tym rozdziale ponownie 
wspominać o tym, że w niektórych ob-
szarach wiejskich brakuje takiego ka-
pitału. Każdy, kto zna warunki panują-
ce na wsi, wie, że to prawda. Ważnym 
pytaniem w tej chwili jest: jak można 
poprawić te warunki?

Historia sukcesu

Poniższa historia opowiada o tym, jak 
społeczność wiejska w Zachodniej Wir-
ginii w ciągu jednego roku zbudowała 
kapitał społeczny, a następnie wykorzy-
stała go do poprawy warunków rekre-
acyjnych, intelektualnych, moralnych 
i ekonomicznych. (…)

Anglojęzyczne wydanie „The Community  
Center” z 2022 roku

sensu przenośnego. Nie odnosimy się 
do nieruchomości, majątku osobistego 
ani środków pieniężnych, ale raczej do 
tego, co w życiu sprawia, że te nama-
calne rzeczy mają największe znaczenie 
w codziennym życiu ludzi, a mianowi-
cie do dobrej woli, braterstwa, współ-
czucia i kontaktów społecznych między 
osobami i rodzinami tworzącymi jed-
nostkę społeczną – społeczność wiejską 
(…). W  budowaniu społeczności, po-
dobnie jak w przedsiębiorstwie, przed 
podjęciem konstruktywnych działań ko-
nieczne jest zgromadzenie kapitału. Aby 
zbudować duże przedsiębiorstwo o no-
woczesnych proporcjach, należy naj-
pierw zgromadzić kapitał od dużej licz-
by osób. Kiedy zasoby finansowe tych 
osób zostaną zebrane w  ramach sku-
tecznej organizacji i umiejętnego zarzą-
dzania, przyjmują one formę korporacji 
biznesowej, której celem jest produkcja 
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Kolejne wizyty nauczycieli w domach 
sprawiły, że większość dzieci zaczęła 
uczęszczać do szkoły. Następnie, pod-
czas spotkań w centrum społeczności, 
temat frekwencji w szkole był od czasu 
do czasu omawiany. (…)

Zajęcia wieczorowe
Podczas przeprowadzania ankiet na-
uczyciele dyskretnie zbierali informacje, 
tak aby nie wprawiać nikogo w zakło-
potanie, na temat liczby osób dorosłych 
niepiśmiennych. Z raportów tych wyni-
kało, że w okręgu szkolnym było czter-
dziestu pięciu dorosłych, którzy nie 
potrafili ani czytać, ani pisać. Podczas 
spotkań w centrum kierownik, nauczy-
ciele i rodzice doszli do wniosku, że aby 
zaspokoić potrzeby edukacyjne dorosłej 
populacji, należy zorganizować wieczo-
rowe zajęcia dla wszystkich chętnych. 
W związku z tym w centrum społecz-
ności ogłoszono, że, oprócz regularnych 
spotkań, raz w tygodniu będą organizo-
wane zajęcia wieczorowe. (…)

Zajęcia wieczorowe były spotkaniami 
w centrum społeczności, ponieważ (a) 
gromadziły trzy lub cztery sąsiedztwa, 
poszerzając w ten sposób krąg znajo-
mych; (b) ponieważ pokazy z zakresu 
przedmiotów rolniczych przyciągały 
wiele osób, które nie przyszłyby z żad-
nego innego powodu; oraz (c) ponie-
waż ćwiczeniom w klasie towarzyszyła 
półgodzinna część towarzyska, a w nie-
których przypadkach następowały po 
nich poczęstunki przygotowane przez 
przedstawicieli rodzin.

Cykl wykładów
Ściśle powiązany z zajęciami wieczo-
rowymi był bezpłatny cykl wykładów. 
Wykłady były prowadzone w szkole 
przez nauczycieli z innych szkół w okrę-
gu oraz przez mieszkańców społecz-
ności, którzy mieli coś do przekazania 
swoim sąsiadom. Tematyka wykładów 
dotyczyła poprawy rolnictwa, dróg, 
szkół, warunków sanitarnych i moral-
ności. (…)Wykłady te były w rzeczywi-
stości spotkaniami w centrum społecz-
ności i nikt nie czerpał z nich większych 
korzyści niż sami nauczyciele.

Patriotyzm narodowy
Czasy wymagały odrodzenia patrio-
tyzmu narodowego wśród ludności. 
W związku z tym głównym tematem 
jednego z programów realizowanych 

Kurator okręgu, Lloyd T. Tustin z Hun-
dred w Zachodniej Wirginii, pochodził 
z  sąsiedniego hrabstwa. Przybył do 
okręgu dwa tygodnie przed terminem 
otwarcia szkół ustalonym przez radę 
edukacyjną. Spędził te dwa tygodnie na 
zwiedzaniu okręgu, rozmowach z lokal-
nymi zarządcami, poznawaniu miesz-
kańców i przygotowywaniu budynków 
szkolnych do rozpoczęcia roku szkol-
nego. W sobotę przed poniedziałkiem, 
w którym miały rozpocząć się zajęcia 
szkolne, zorganizował pierwsze spo-
tkanie nauczycieli. Obecna była rada 
oświatowa. Podczas tego pierwszego 
spotkania opracowano konkretne plany 
na cały rok. [Obejmowały one] nastę-
pujące przedsięwzięcia, które zostały 
z powodzenie zrealizowane.

Sondaż społeczności
Każdy nauczyciel przeprowadził an-
kietę wśród społeczności licealnej, aby 
(a) określić zasoby fizyczne i ludzkie 
mieszkańców, (b) poznać plony gospo-
darstw rolnych oraz (c) dowiedzieć się, 
które dzieci w społeczności nie uczęsz-
czają do szkoły i jakie są tego przyczyny. 
Poszczególne ankiety zostały zebrane 
i zestawione w formie ankiety obejmu-
jącej cały okręg. Wykorzystano je póź-
niej do zapoznania mieszkańców z wa-
runkami i potrzebami szkół.

Spotkania w centrum 
społeczności

Ankieta ta okazała się nieoceniona dla 
nauczyciela, zarówno w jego codziennej 
pracy szkolnej, jak i w pracy dla centrum 
społeczności. Mógł on poznać z pierw-
szej ręki życie domowe swoich uczniów 
i zapoznać się z ich rodzicami. Jego pra-
ca w domach wywołała niezwykłą re-
akcję rodziców, ponieważ żaden inny 
nauczyciel nie wykazał się nigdy tak du-
żym zainteresowaniem ich dobrobytem. 
Kiedy ogłosił, że w szkole odbędzie się 
spotkanie dla wszystkich mieszkańców, 
prawie wszyscy byli zainteresowani 
i większość z nich przyszła. (…)

Jednak sama rozrywka i dyskusja nie 
wystarczą, aby utrzymać zainteresowa-
nie społeczności w nieskończoność. Po-
wodem spotkań musi stać się konkretny, 
wspólny dla wszystkich cel. Na szczę-
ście społeczność, o której mowa, szybko 
przeszła od etapu rozrywki i dyskusji do 
etapu działania. Mieszkańcy, pod kie-
rownictwem swojego lidera i nauczy-
cieli, zaczęli rozglądać się za czymś, co 

mogliby zrobić dla poprawy sytuacji 
osobistej i  społeczności. Kapitał spo-
łeczny zgromadzony dzięki spotkaniom 
w centrum społeczności miał wkrótce 
przynieść korzyści.

Targi rolnicze i wystawy szkolne
Pierwszym dużym wydarzeniem w roku 
były targi rolnicze i wystawa szkolna, 
które zgromadziły mieszkańców całego 
okręgu szkolnego. (…)Przybyło wiele 
osób. Ludzie przynieśli kosze z  jedze-
niem i  zorganizowali wspólną ucztę. 
Przyznano nagrody za najlepsze pro-
dukty rolne i kulinarne oraz za najlep-
sze prace wystawione przez szkoły. Był 
to wspaniały dzień dla wszystkich obec-
nych. Było to „połączenie” kapitału spo-
łecznego zgromadzonego w lokalnych 
centrach społeczności, pierwsze spotka-
nie mieszkańców całego okręgu.

Historia społeczności
W każdej szkole uczniowie klas uczą-
cych się historii Stanów Zjednoczonych 
i historii stanu napisali historię swojej 
lokalnej społeczności – kim byli pierwsi 
osadnicy i kiedy przybyli; kiedy zbudo-
wano pierwszy kościół i kiedy powsta-
ły kolejne; kiedy i gdzie zbudowano 
pierwszą szkołę i  jakie ważne zmiany 
zaszły w szkołach od tamtego czasu; kto 
jako pierwszy wprowadził ulepszone 
hodowle zwierząt, silosy, maszyny rol-
nicze i inne elementy lokalnej historii. 
Praca ta została wykonana pod kierun-
kiem nauczycieli. Po przygotowaniu hi-
storii dzieci z każdej szkoły zorganizo-
wały program zatytułowany „Wieczór 
historyczny”, podczas którego ucznio-
wie, którzy napisali historię społecz-
ności, odczytali ją. Program ten okazał 
się bardzo popularny, ponieważ wielu 
mieszkańców lub ich przodków zostało 
w nim osobiście wymienionych. Mia-
ło to znaczący wpływ na dumę miesz-
kańców z ich lokalnej społeczności. Po 
zakończeniu tych programów kilka hi-
storii lokalnych społeczności zostało ze-
branych w jedną historię całego okręgu 
szkolnego.

Frekwencja w szkole
Należy przypomnieć, że jednym z ce-
lów badania społecznego było ustalenie, 
które dzieci nie uczęszczają do szkoły. 
Podczas wizyt w domach nauczycie-
le zdołali zainteresować szkołą wielu 
nieobecnych uczniów lub przekonać 
ich rodziców, aby posyłali je do szkoły. 
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w każdym centrum był patriotyzm na-
rodowy. Niewielka pomoc ze strony na-
uczycieli podczas tego programu do-
prowadziła do umieszczenia flagi na 
każdym budynku szkolnym w okręgu. 
Ludzie kupili flagi, wycięli i przetrans-
portowali maszty flagowe, a następnie 
obchodzili Dzień Flagi w szkole, wzno-
sząc flagi. Ta demonstracja doprowa-
dziła później do umieszczenia małej 
flagi w każdej sali lekcyjnej, w wyniku 
czego podczas śpiewania hymnu „The 
Star-Spangled Banner” każde dziecko 
podskakiwało z miejsca i salutowało 
fladze swojego kraju – był to kolejny 
czynnik poprawiający jakość życia spo-
łeczności.

Biblioteki szkolne
Kolejnym interesującym efektem dzia-
łalności centrum społeczności w tej oko-
licy było zebranie 282 dolarów na biblio-
teki szkolne. Kwota ta została zebrana 
podczas kolacji, spotkań towarzyskich 
i imprez rozrywkowych. Każda szko-
ła w okręgu posiada obecnie niewiel-
ki zbiór książek zatwierdzonych przez 
kuratora oświaty. Oprócz zakupionych 
książek nauczyciele zdobyli dużą liczbę 
bezpłatnych biuletynów dotyczących 
rolnictwa, dróg, szkół i innych tematów 
interesujących społeczność.

Sport szkolny
Jak wspomniano (…), w okręgu szkol-
nym znajdowały się trzy szkoły wielo-
poziomowe i dwanaście szkół z jednym 
nauczycielem. Trzy szkoły wielopozio-
mowe stały się ośrodkami sportowymi, 
a do każdej z nich przypisano cztery 
szkoły z jednym nauczycielem. W każ-
dym z tych trzech ośrodków zorganizo-
wano drużynę baseballową, (…) Dzia-
łalność ligi baseballowej miała duży 
wpływ na rozwój kapitału społecznego 
społeczności. Wielu chłopców, którzy 
nie chodzili do szkoły od dwóch lub 
trzech lat, zapisało się teraz, aby grać 
w baseball. W raporcie na temat tych 
rozgrywek baseballowych stwierdzono: 

„Oni (starsi chłopcy) pozostali w szkole 
nie tylko do końca sezonu baseballowe-
go; polubili naukę i regularnie uczęsz-
czali do szkoły do końca roku. Niektó-
rzy, którzy nie chodzili do szkoły przez 
ponad dwa lata, w tym roku uzyskali 
bezpłatne świadectwa szkolne i planu-
ją w przyszłym roku pójść do liceum”.

Dobre drogi. W dwóch lub trzech miej-
scach wspomniałem o drogach. Kwestia 

żywnościowych, zebrała 516,17 dola-
rów na biblioteki szkolne, dodając 2331 
tomów; sport szkolny kontynuowano 
z jeszcze większym zaangażowaniem; 
budowano drogi publiczne, na których 
wzniesienie ta społeczna korporacja 
przeznaczyła 250 000 dolarów w obli-
gacjach.Odłożyła ona również z osią-
gniętych dochodów takie kwoty, jakie 
były potrzebne na naprawę i malowa-
nie budynków, budowę toalet zewnętrz-
nych oraz ich malowanie i wyposażenie 
w siatki ochronne, wiercenie studni tam, 
gdzie było to konieczne, ogrodzenie te-
renów szkolnych oraz lepsze umeblowa-
nie i wyposażenie wszystkich szkół. Dla 
rozrywki i rekreacji zakupiono aparat do 
wyświetlania filmów, który umożliwił 
organizowanie w każdym sąsiedztwie 
pokazów filmowych co dwa tygodnie.

[Ogłoszono też] następujące szacunko-
we dodatkowe dywidendy:

	■ lepsze nauczanie – 50%
	■ lepsza frekwencja szkolna – 10 %
	■ lepsze życiu społeczne – 20 %
	■ usprawnienie dróg publicznych – 

10 %
	■ podwyżki wynagrodzeń nauczycie-

li – 10 %

Razem – 100 %

Choć ogłoszenie dodatkowych dywi-
dend jest jedynie symboliczne, opis 
tego, co ta społeczność – czyli grupa 
sąsiedztw – rzeczywiście osiągnęła, jest 
całkowicie prawdziwy. Społeczność ta 
miała, oczywiście, szczęście posiadać 
w  osobie kuratora szkół rejonowych 
lidera o  wyjątkowych kwalifikacjach. 
Potrafił on zdobyć pełną współpracę 
nauczycieli podlegających jego nadzo-
rowi, a poprzez nich, jak i poprzez oso-
biste kontakty z mieszkańcami podczas 
zebrań społecznych, zyskać lojalność 
i współdziałanie całej społeczności. Opi-
sane osiągnięcia pokazują, jakie możli-
wości tkwią w działalności centrów spo-
łeczności1. 

poprawy stanu dróg była omawia-
na w każdym z centrów społeczności. 
Podczas tych spotkań ustalono, ile czasu 
i pieniędzy marnuje się z powodu złe-
go stanu dróg w tej okolicy, a także ile 
kosztowałaby ich modernizacja. Ukoro-
nowaniem tej niezwykłej pracy w ciągu 
roku było przegłosowanie emisji obli-
gacji o wartości 250 tysięcy dolarów na 
modernizację dróg – była to bardzo duża 
dywidenda wypłacona z kapitału spo-
łecznego zgromadzonego w ciągu roku.

Biznes społeczny

Zwiększenie kapitału – 
dodatkowe dywidendy

Należy zauważyć, że powyższe stanowi 
opis społecznej korporacji [tj. społeczno-
ści] oraz jej działalności w pierwszym 
roku istnienia. Tak jak każde odnoszą-
ce sukces przedsiębiorstwo rozwija się 
z roku na rok, tak samo rozwijała się 
społeczna korporacja.

W drugim roku swojej działalności kor-
poracja ta, za pośrednictwem swoich 
agentów  – nauczycieli  – przeprowa-
dziła kolejne badanie, aby wszyscy jej 
członkowie mogli wiedzieć, jakie po-
stępy zostały osiągnięte w porównaniu 
z sytuacją na początku. W efekcie, spo-
tkania społeczności (…) były kontynu-
owane z rosnącym zainteresowaniem; 
zorganizowano większe i lepsze targi 
rolnicze oraz wystawę szkolną; dzięki 
większemu zaangażowaniu nauczycie-
li i  rodziców zwiększyła się frekwen-
cja uczniów; zajęcia wieczorowe cie-
szyły się większym zainteresowaniem 
niż rok wcześniej; cykl wykładów był 
kontynuowany na wyższym poziomie 
i z większą frekwencją; wymagania rzą-
du federalnego wobec szkół dotyczące 
pomocy w kampaniach obligacji wol-
nościowych i Czerwonego Krzyża tak 
bardzo pobudziły patriotyzm narodo-
wy, że społeczność osiągnęła jeden z naj-
lepszych wyników w stanie; przewo-
dziła całemu stanowi w kampanii kart 

1	 Tłumaczenie fragmentów z: Lyda J. Hanifan, The Community Center, Silver, Burdett & Company, 
Boston 1920. Termin „centrum społeczności” jest autorstwa Tomasza Kaźmierczaka.
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P racownik socjalny w społeczno-
ści wiejskiej zauważy, że cho-
ciaż podstawowe zasady pracy 

socjalnej są takie same niezależnie od 
tego, czy pracuje on w mieście, miastecz-
ku, wsi czy na otwartym terenie, istnieją 
pewne modyfikacje metod, które mogą 
być wskazane w celu dostosowania się 
do warunków wiejskich.

Wydaje się, że w społeczności wiejskiej 
jeszcze ważniejsze niż w mieście jest 
utrzymywanie przez pracownika so-
cjalnego bliskiego kontaktu z osobami, 
które poprosiły go o pomoc w rozwią-
zaniu problemów rodzinnych. Powi-
nien on nie tylko zadbać o rozmowę 
z nimi po odwiedzeniu rodzin, który-
mi są zainteresowani, ale także skonsul-
tować się z nimi przed zakończeniem 
pracy z tymi rodzinami.

Czasami obywatel, który mimochodem 
wspomina pracownikowi socjalnemu 
o trudnej sytuacji rodziny, może uznać 
za oczywiste, że w ten sposób poprosił 
go o pomoc. Jeśli pracownik socjalny 
zadba o pełne zrozumienie odpowie-
dzialności, jaką ma podjąć w tej sprawie, 
może uniknąć późniejszego rozczaro-
wania i krytyki.

Ze względu na bliskie relacje w społecz-
nościach wiejskich – ponieważ miesz-
kańcy wsi są bardzo świadomi tego, co 
dzieje się w sąsiednich gospodarstwach – 
prawdopodobnie częściej niż w  mia-
stach zdarzają się przypadki zgłoszeń 
od osób, które nie chcą, aby rodzina do-
wiedziała się, kto jest odpowiedzialny 
za wezwanie pracownika socjalnego. Ta 
niechęć może mieć uzasadniony powód, 
a pracownik socjalny nie może jej igno-
rować. Wiedza na temat relacji między 

sąsiadami na wsi pomoże mu w podję-
ciu odpowiednich działań.

Wymiana informacji socjalnych. Praw-
dopodobnie nie będzie wymiany infor-
macji socjalnych. Poza dokumentami 
znajdującymi się w biurze agencji jedy-
ną metodą uzyskania informacji o tym, 
kto jeszcze interesuje się daną rodziną, 
będą rutynowe konsultacje z innymi 
osobami, które ją znają: sędziami, ku-
ratorami okręgowymi, pielęgniarkami 
okręgowymi oraz organizacjami działa-
jącymi w społeczności, w której miesz-
ka dana rodzina. W szczególnych przy-
padkach można zasięgnąć opinii służb 
socjalnych w pobliskich lub nawet od-
ległych miastach, a w niektórych przy-
padkach służby socjalne z pobliskiego 
dużego miasta chętnie obejmą swoim 
zasięgiem sąsiednie hrabstwa.

Pierwszy kontakt z  rodziną. Dopóki 
działalność agencji nie będzie dobrze 
znana na terenach wiejskich, większość 
rodzin rolniczych będzie kierowana 
przez inne osoby, a pierwsza rozmowa 
będzie naturalnie odbywać się w gospo-
darstwie. Jeśli jednak członek rodziny 
przejechał wiele kilometrów, aby skon-
sultować się z pracownikiem socjalnym, 
bardziej rozsądne wydaje się omówie-
nie jego problemu tak dokładnie, jak to 
możliwe, w biurze, zamiast czekać, aż 
pracownik odwiedzi dom. Jeśli pierw-
sza rozmowa odbywa się w domu po-
łożonym w  odległej części hrabstwa, 
należy do maksimum wykorzystać tę 
okazję, ponieważ zapracowany pracow-
nik może nie być w stanie wrócić do 
tej okolicy przez dłuższy czas. Ta ko-
nieczność, w połączeniu z trudnością 
zdobycia zaufania osób niezwykle nie-
śmiałych, stawia wysokie wymagania 

Pracownik socjalny z miasta zazwyczaj wiele dowiaduje się o rodzinie na podstawie stanu domu i dzie-
ci; osoba odwiedzająca gospodarstwo rolne ma taką samą możliwość poznania rolnika. Stan stodoły 
i budynków gospodarczych, stan podwórza, ogrodzeń i maszyn rolniczych, jakość bydła, oznaki dba-
łości lub zaniedbania widoczne w ich wyglądzie — wszystko to mówi samo za siebie.

Josephine Ch. Brown

Praca socjalna
w środowisku wiejskim
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wobec umiejętności pracownika. Pozor-
nie błahe sprawy zewnętrzne, bezpo-
średnio uwarunkowane zrozumieniem 
przez pracownika postaw wiejskich, są 
niezwykle ważne dla osób, którym sta-
ra się pomóc.

Przykładem niewłaściwego podejścia 
jest historia pracownicy, która wjechała 
samochodem na podwórze i  siedzia-
ła w nim, trąbiąc, aby rodzina wyszła 
z domu i porozmawiała z nią! Inna hi-
storia opowiada o pracownicy, która 
przywitała się z rolnikiem pytaniem: 

„Ile silosów stracił pan w wyniku ka-
tastrofy?”, a później zapytała go, jaką 

„rasę krów” hoduje!

Rodziny
Pracownik socjalny z  miasta zazwy-
czaj wiele dowiaduje się o rodzinie na 

podstawie stanu domu i dzieci; osoba 
odwiedzająca gospodarstwo ma taką 
samą możliwość poznania rolnika. Stan 
stodoły i  budynków gospodarczych, 
stan podwórza, ogrodzeń i maszyn rol-
niczych, jakość bydła, oznaki dbałości 
lub zaniedbania widoczne w ich wyglą-
dzie, bliskość chlewu od domu, stosy 
obornika ułożone przy domu dla cie-
pła – wszystko to mówi samo za siebie.

Szczególne znaczenie ma względna 
wielkość i komfort domu mieszkalne-
go oraz stodoły. Mały, przepełniony dom 
bez nowoczesnych udogodnień, stojący 
obok dużej, bogato wyposażonej stodoły, 
z szopą na narzędzia, w której przecho-
wywane są najnowsze maszyny rolnicze, 
opowiada historię wydajnego rolnika, 
który może poświęcać komfort, a być 
może nawet zdrowie swojej rodziny na 
rzecz prowadzonej działalności. Często 

Wydanie „The Rural Community and Social  
Case Work” z 1933 roku

Czasami pracownik 
socjalny otrzymuje 
zgłoszenie 
dotyczące 
przestępstwa 
seksualnego 
w formie, która 
sprawia, że 
zastanawia się, czy 
jest to prawda, czy 
tylko plotka. Jeśli 
jest to możliwe 
bez dalszego 
rozpowszechniania 
tej historii, może 
uznać za najlepsze 
dokładniejsze 
zbadanie faktów 
przed udaniem 
się do rodziny. 
Pracownik na 
wsi opowiada 
o uczennicy liceum, 
która zgłosiła, że 
inna uczennica 
jest w ciąży. 
Pracownik nie 
chciał udać się do 
dziewczyny lub jej 
matki bez bardziej 
konkretnych 
informacji, więc 
skonsultował się 
z pielęgniarką 
szkolną, która 
bez dalszego 
rozpowszechniania 
plotek dowiedziała 
się, że historia była 
całkowicie fałszywa



83AN END HAS A START

elementy pracy rolniczej faktycznie tłu-
mią życie domowe. Mają one wpływ na 
codzienne życie rodzinne niemal w każ-
dym aspekcie, ale rolnik, który docenia 
wartości godnego życia, będzie starał 
się je jak najbardziej od siebie oddzielić.

Oceniając umiejętności matki jako go-
spodyni domowej, pracownik powinien 
pamiętać, że kobieta ta ma prawdopo-
dobnie wiele obowiązków także poza 
domem, a pracowity okres, taki jak żni-
wa, lub lekka choroba mogą poważnie 
zakłócić porządek w gospodarstwie do-
mowym. W wiosce lub na farmie łatwiej 
jest spotkać ojca rodziny niż w mieście. 
Jest on w swoim warsztacie w pobliżu 
lub na polu. Tak naprawdę jest tak, że 
ojciec najprawdopodobniej weźmie 
udział w rozmowie, więc jeśli pracow-
nik chce porozmawiać z ojcem i mat-
ką osobno, musi się specjalnie umówić, 
żeby spotkać się z jednym lub drugim 
gdzie indziej.

Źródła w sąsiedztwie. Konsultując się 
z  osobami spoza najbliższej rodziny, 
pracownik socjalny musi zmodyfiko-
wać zasady wyboru, którymi kierował-
by się w dużym mieście, uwzględnia-
jąc elementy tak ważne na wsi, jak czas 
i odległość. Po pierwszej wizycie, a na-
wet przed nią, jeśli wiąże się to z długą 
podróżą, której nie da się szybko powtó-
rzyć, pracownik musi spotkać się z są-
siadami i, jeśli to konieczne, z krewnymi 
mieszkającymi w pobliżu, właścicielem 
sklepu na rogu, lekarzem, duchownym. 
Decyduje o tych wizytach, wybierając 
osoby, z którymi musi się spotkać oso-
biście, z którymi można się skutecznie 
skontaktować listownie oraz z który-
mi może skonsultować się ktoś, kogo 
może znaleźć, aby pomógł rozwiązać 
problemy rodzinne. Musi również pa-
miętać, że niektóre osoby, z którymi się 
konsultuje, mogą być skłonne udzielić 
sąsiadowi lub przyjacielowi, pomagają-
cemu pracownikowi socjalnemu, więcej 
informacji niż udzieliłyby samemu pra-
cownikowi socjalnemu, który może być 
dla nich osobą stosunkowo obcą. Na-
leży również chronić się przed niebez-
pieczeństwem nieświadomego podda-
nia się wpływowi przeważającej liczby 
informatorów z drugiej ręki, mających 
silne i podobne opinie, którzy mogą 
znaleźć się wśród pierwszych osób, 
z którymi się konsultuje.

Możliwe jest, że poczucie niezależności 
społeczności może być tak silne w nie-
których częściach hrabstwa, że konieczne 

informacjami, które udało mu się zdo-
być. Umożliwiło to pracownikowi 
pierwszą wizytę w rodzinie, a następnie 
współpracę stowarzyszenia i pracow-
nika w zakresie dalszego dochodzenia, 
planowania i leczenia. W innym przy-
padku pracownik socjalny przekazał 
prezesowi lokalnego stowarzyszenia 
pomocy społecznej fundusz odnawial-
ny w wysokości 5 dolarów i wyjaśnił, 
że jako pracownik socjalny ma obowią-
zek co tydzień składać sprawozdania 
z wydatków do rady hrabstwa. Prezes 
natychmiast zmieniła swoje nastawie-
nie z podejrzliwości graniczącej z wro-
gością na najbardziej serdeczną współ-
pracę. Od tego czasu konsultowała się 
z  pracownikiem socjalnym nie tylko 
w sprawie wydatków, ale także w każ-
dej fazie swojej pracy.

Rodziny, o których mowa, można ogól-
nie podzielić na dwie grupy pod wzglę-
dem miejsca zamieszkania i dostępnych 
informacji lokalnych: te, które mieszka-
ją w hrabstwie od jednego lub dwóch 
pokoleń, zazwyczaj w promieniu dwu-
dziestu lub trzydziestu mil, oraz te, któ-
re przybyły tam kilka lat temu jako obcy, 
być może z odległego stanu. Pracow-
nikowi socjalnemu zazwyczaj znacz-
nie łatwiej jest poznać główne zarysy 
życia rodzin z pierwszej grupy. Często 
przed pierwszą wizytą może dość łatwo 
sprawdzić akty urodzenia, małżeństwa 
i  inne dokumenty w  sądzie, a  jedno-
cześnie uzyskać wiele informacji od sę-
dziego, komisarza hrabstwa i kuratora 
oświaty. Informacje te prawdopodobnie 
nie tylko zapewnią cenny punkt kon-
taktowy z rodziną, ale także dostarczą 
wielu materiałów, które w przeciwnym 
razie musiałyby zostać uwzględnione 
podczas pierwszej rozmowy. Oczywi-
ście osoba ta powinna zadbać o to, aby 
informacje uzyskane przed spotkaniem 
z rodziną nie wpłynęły negatywnie na 
jej reakcje ani nie wywarły na nią nad-
miernego wpływu.

Jeśli sąsiedzi nie znają sytuacji rodziny 
lub konkretnej sytuacji, która została 
zgłoszona, pracownik musi być szcze-
gólnie skrupulatny w zbieraniu infor-
macji, aby nie rozpowszechniać tej hi-
storii. Stanowi to prawdziwą trudność, 
ponieważ często konieczne jest skon-
sultowanie się z sąsiadami, a ci sami są-
siedzi mogą być krewnymi rodziny lub 
osobami, na których pracownik socjal-
ny musi ostatecznie polegać w kwestii 
pomocy w rozwiązaniu problemu ro-
dzinnego; w kraju bowiem rozbite lub 

może być (przynajmniej na początku), 
aby pracownik socjalny utrzymywał 
kontakty wyłącznie z lokalną społecz-
nością, a nie bezpośrednio z osobami po-
trzebującymi pomocy.

Być może lokalna społeczność od lat zaj-
muje się „pomocą humanitarną” w gmi-
nie, w której zgłoszono nową rodzinę. 
Członkowie stowarzyszenia, a prawdo-
podobnie także ich matki przed nimi, są 
dumni z tego, że opiekują się każdą po-
trzebującą rodziną, zapewniając jej żyw-
ność, ubrania i opłacając czynsz, a także 
świadcząc fantastyczne usługi sąsiedz-
kie, których nie zapewni nikt inny na 
świecie poza żoną rolnika. Nieprzemy-
ślane wkroczenie w obszar działania 
takiego stowarzyszenia oznaczałoby 
katastrofę.

W jednej z takich sytuacji pracownik 
socjalny najpierw skonsultował się 
z prezesem stowarzyszenia, sugerując 
przeprowadzenie pewnych dochodzeń. 
Stowarzyszenie zaoferowało wówczas 
niezbędną pomoc doraźną, a  prezes 
chętnie podzielił się z pracownikiem 
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ubogie gospodarstwo domowe często 
sąsiaduje z  gospodarstwem normal-
nym i zamożnym. Na przykład duże 
gospodarstwo rolne może być podzie-
lone między kilkoro dzieci, a gospodar-
stwo syna, który jest upośledzony lub 
jest „czarną owcą” rodziny, może być 
otoczone gospodarstwami jego bardziej 
zamożnych braci.

Czasami pracownik socjalny otrzymuje 
zgłoszenie dotyczące przestępstwa sek-
sualnego w formie, która sprawia, że 
zastanawia się, czy jest to prawda, czy 
tylko plotka. Jeśli jest to możliwe bez 
dalszego rozpowszechniania tej historii, 
może uznać za najlepsze dokładniejsze 
zbadanie faktów przed udaniem się do 
rodziny. Pracownik na wsi opowiada 
o uczennicy liceum, która zgłosiła, że 
inna uczennica jest w ciąży. Pracownik 
nie chciał udać się do dziewczyny lub 
jej matki bez bardziej konkretnych in-
formacji, więc skonsultował się z pie-
lęgniarką szkolną, która bez dalszego 
rozpowszechniania plotek dowiedziała 
się, że historia była całkowicie fałszywa.

Pracodawcy
Pracodawca na wsi, rolnik, który za-
trudnił pomocników, lub właściciel 
małej mleczarni lub fabryki będzie 
miał do dyspozycji znacznie więcej niż 
tylko formalną dokumentację pracy, 
którą może przekazać pracownikowi 
socjalnemu. Dotyczy to również wła-
ściciela wsi lub gospodarstwa rolnego. 
Właściciel gospodarstwa, jeśli mieszka 
w pobliżu, będzie uważnie obserwował 
metody uprawiania roli przez swoich 
dzierżawców i  często będzie bardzo 
wyczulony na związek między życiem 
rodzinnym dzierżawcy a jego wydajno-
ścią jako rolnika.

Nauczyciele
Pracownik socjalny często konsultuje się 
z nauczycielem z okręgu lub szkoły wiej-
skiej przed pierwszą wizytą w domu. 
Jeśli nauczycielka zawsze mieszkała 
w okolicy lub jeśli bardzo interesuje się 
swoimi uczniami, może wnieść duży 
wkład zarówno w dochodzenie, jak i le-
czenie – większy niż nauczyciel z miasta 
w podobnych okolicznościach. Jednak 
kontaktując się z nauczycielką i ocenia-
jąc informacje, które ma do przekazania, 
pracownik socjalny powinien pamię-
tać, że nauczycielka ta jest zatrudniona 
przez lokalną radę szkolną i może podle-
gać wpływom lokalnych postaw, a także 

osobistych interesów. Ponadto dyrek-
tor szkoły wiejskiej lub skonsolidowanej 
może być bardziej społecznie zaangażo-
wany i bardziej zainteresowany ucznia-
mi niż którykolwiek z podległych mu 
nauczycieli. Zauważy ona, że na fre-
kwencję w szkole wpływ ma odległość 
od gospodarstwa, warunki pogodowe 
i stan dróg. Dzieci często nie chodzą do 
szkoły, aby pomagać w gospodarstwie 
w sezonie, a  jeśli rodzina przeprowa-
dziła się do tego okręgu po rozpoczę-
ciu roku szkolnego, dzieci mogą w ogóle 
nie być zapisane do szkoły i nie będzie 
ich nazwisk w spisie uczniów.

Kurator okręgu może udzielić informacji 
dotyczących pozwoleń na pracę i specjal-
nych urlopów przysługujących osobom 
zatrudnionym w rolnictwie. Odwiedza-
jąc szkołę okręgową w celu uzyskania in-
formacji na temat dzieci z jednej rodziny, 
pracownik socjalny musi upewnić się, że 
dzieci te nie zostaną wyszczególnione. 
Jeśli nie złoży wizyty przed lub po go-
dzinach lekcyjnych, prawie niemożliwe 
będzie ukrycie celu swojej wizyty przed 
innymi dziećmi, które mogą szybko za-
cząć wyśmiewać te, które zostały w ten 
sposób wyróżnione. Z  trudnościami 
związanymi z wyodrębnieniem często 
borykają się dzieci z  ubogich rodzin, 
zwłaszcza jeśli nauczycielka interesuje 
się pozyskiwaniem odzieży od sąsiadów. 
Aby uniknąć piętna związanego z odzie-
żą z drugiej ręki, jedna z pracownic so-
cjalnych dołożyła starań, aby zapewnić 
ubrania dla swoich chłopców i dziewcząt 
od stowarzyszenia kościelnego z innej 
części hrabstwa.

Lekarze. Jeśli istnieje lekarz rodzinny, 
może on być, podobnie jak większość 
innych źródeł informacji na obszarach 
wiejskich, nieocenionym sprzymierzeń-
cem. Pracownik socjalny powinien skon-
sultować się z nim na wczesnym etapie 
wszystkich planów dotyczących zdrowia 
rodziny. Jeśli lekarz nie jest szczególnie 
zainteresowany problemami społecz-
nymi, jako pośrednika można wykorzy-
stać pielęgniarkę okręgową. Pracownik 
socjalny na wsi często spotyka się z nie-
chęcią lokalnych lekarzy, którzy nie lu-
bią, gdy pacjenci, których nie uważają za 
kwalifikujących się do opieki zdrowot-
nej w okręgu, są wysyłani do szpitali 
poza okręgiem na jego koszt. Stanowi to 

prawdziwą trudność, gdy nie ma lokal-
nych placówek zapewniających profilak-
tykę lub leczenie, których pacjent wydaje 
się potrzebować.

Duchowni
Wiejscy pastorzy często nie tylko posia-
dają dogłębną wiedzę na temat proble-
mów rodzinnych członków swoich pa-
rafii, ale sami są rolnikami lub posiadają 
wiedzę na temat rolnictwa, co stanowi 
ogromny atut, umożliwiający im inteli-
gentne uczestnictwo w rozwiązywaniu 
problemów rolników. Pastorzy, podob-
nie jak wiejscy lekarze, mogli opracować 
własną metodę pracy socjalnej. Mogą oni 
z  zadowoleniem przyjmować pomoc 
pracownika socjalnego lub uznawać go 
za intruza w dziedzinie, którą uważają 
za domenę kościoła. Tak jak wszędzie 
indziej, pracownik musi stosować podej-
ście oparte na pracy socjalnej i dołożyć 
wszelkich starań, aby od początku kon-
taktu konsultować się z pastorem każdej 
rodziny, prosząc go o radę i pomoc na 
każdym etapie. Kościół wraz ze swoimi 
organizacjami dla młodzieży i dorosłych 
jest często centrum społecznym danej 
społeczności i  może wykorzystać to 
z wielką korzyścią, aby przezwyciężyć 
brak kontaktów międzyludzkich w izo-
lowanych rodzinach rolniczych. Radość 
matki z gospodarstwa rolnego z udziału 
w spotkaniach Ladies’ Aid, w których 
może uczestniczyć po latach nieobec-
ności, jest niemal nie do ocenienia. Roz-
ważając życie religijne dzieci, pracow-
nik nie powinien również pomijać roli, 
jaką może odegrać mądry i społecznie 
zaangażowany nauczyciel szkółki nie-
dzielnej.

W okolicy może nie być kościoła wyzna-
nia, do którego należy rodzina, i w takich 
przypadkach pracownik może zapoznać 
rodzinę z parafią wyznania o podobnej 
wierze i praktykach, gdzie poczują się 
jak w domu, lub pomóc im znaleźć ko-
ściół tego samego wyznania w niedale-
kiej odległości. W sąsiedniej społeczności, 
a nawet w innym hrabstwie, może być 
duchowny, który byłby skłonny regu-
larnie odwiedzać grupę rodzin wyzna-
jących tę samą wiarę. Pracownik socjalny 
powinien postarać się poznać pastorów 
misyjnych, którzy obejmują swoim za-
sięgiem jego hrabstwo1. 

1	 Przedruk fragmentu z: Josephine Ch. Brown, The Rural Community and Social Case Work, 
Family welfare association of America, New York 1933.
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